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.TYLKO SŁUŻBA.
Policyjna flota
Terenowo w Policji – suzuki grand vitara, jeep cherokee CRD, 
land rover defender 110, mitsubishi L200

.PAMIĘĆ.
Cmentarzysko w Bykowni
Upamiętniamy wszystkich – rozmowa z Maciejem Dancewiczem,
naczelnikiem Wydziału Zagranicznego Rady Ochrony Pamięci
Walk i Męczeństwa

.REAKCJE.
Policjant w koloratce – refleksje w sprawie bezstronności
religĳno-światopoglądowej Policji

.POLICYJNY PITAWAL.
Urząd Śledczy przed sądem
Korupcja na zamówienie – policjanci służby kryminalnej
pomówieni o branie łapówek

.TYLKO SŁUŻBA.
Finanse
Szwajcarskie wsparcie – polski projekt „Bezpieczeństwo w ruchu
drogowym” będzie finansowany ze środków Szwajcarsko-
-Polskiego Programu Współpracy
Bezgraniczne bezpieczeństwo – modernizacja Krajowego
Systemu Informatycznego

.DAWNO TEMU W POLICJI.
Na przedwojennej drodze
„Orgie samochodowe” – tak przedwojenna prasa określała
wypadki samochodowe

.PRAWO.
Zarządzenie nr 130 KGP
Zmiany w pdoz – wykonywanie zadań związanych z pobytem
osób zatrzymanych lub doprowadzonych w celu wytrzeźwienia
w pomieszczeniach do tego przeznaczonych

.SPORT.
Triathlon
Ze szlifem po zwycięstwo – czołowa policyjna triathlonistka
Katarzyna Straszewska

.U NAS.
Dobry obyczaj w Policji
Spotkania w wąskim gronie – powitanie, spóźnienia, dyskusja itp.

.ROZRYWKA.
Katowicki profiler
Kryptonim „Zorro” – fragment kryminału Mariusza Czubaja
„Zanim znowu zabĳę”
Krzyżówka

.Z NAMI.
Rekonstruktorzy
Spotkania z historią – rekonstrukcje historyczne cieszą się coraz
większą popularnością

.KRAJ.
Rozmaitości
Fundacja ma 15 lat; Nagroda ECPA czeka; Alarmowy SMS;
Konferencja w Uniejowie; Psychologia w prawie
i kryminalistyce; 20 lat IPA w Polsce; Unĳne wsparcie dla łódzkiej
policji; Gwiaździsty zlot

.TYLKO SŁUŻBA.
Logistyka
Nowy wzór bardzo oczekiwany – prototyp nowego munduru
ćwiczebnego po testach – opinie policjantów
Policjanci ratują
Czujni i odważni – policjanci z Bisztynka uratowali zaginionego
w lesie niepełnosprawnego, a także zatrzymali zbiegłego więźnia
Gasili do skutku – kolbuszowscy policjanci uratowali z płonącego
samochodu kierowcę i ugasili pożar
Młodzi profesjonaliści – stargardzcy policjanci uratowali dwóch
mężczyzn, wynieśli ich z płonącego mieszkania
Turysta z bagien – dzięki policjantowi z KPP w Mońkach
zagubiony na bagnach turysta dotarł do domu

.PRAWO.
Dla dobra służby
Stan zdrowia a zwolnienie ze służby – stosowanie art. 41 ust. 2
pkt 5 ustawy o Policji

.DYSKUSJA.
Świadek koronny – korzyści i zagrożenia
„Korona” za gliniarza – Jak bandzior chce uzyskać status
koronnego, to musi mieć istotne informacje, a najłatwiej dostać
koronę za gliniarza – mówi jeden z policjantów, ofiar świadków
koronnych 
Państwo musi wziąć odpowiedzialność – rozmowa z dr. Piotrem
Kładocznym z Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka

.TYLKO SŁUŻBA.
Plan prac 2012/2013
Standard miejsca, model struktury... – nowe zadania i projekty
Policji
Poszukiwania
Centrum w terenie – powstaje Centrum Poszukiwań Osób
Zaginionych
System Child Alert w Polsce – podpisanie umowy grantowej
między Policją a Komisją Europejską
Policja bez barier
Człowiek na wózku inwalidzkim – poradnik dla policjantów – jak
zachowywać się w kontaktach z osobami niepełnosprawnymi

.TYLKO ŻYCIE.
Przeciw przemocy
Moc TAK, przemoc NIE – założenia programu profilaktycznego
zapewniającego bezpieczeństwo członków rodzin policyjnych
doświadczających przemocy domowej
Policji nie stać na złych mężów – rozmowa z Renatą Durdą,
kierowniczką Ogólnopolskiego Pogotowia dla Ofiar Przemocy
w Rodzinie „Niebieska Linia” Instytutu Psychologii Zdrowia
w Warszawie zdjęcie na okładce Andrzej Mitura
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Fun da cja ma 15 lat
Fundacja Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach pomaga

ju˝ 15 lat. Kiedy jakiejÊ policyjnej rodzinie wali si´ Êwiat, wkraczajà 
Oni – ludzie fundacji. Pomagajà materialnie, wspierajà, przez lata pami´tajà
i o wdowach, i o dzieciach. Cieszà si´ z maturzystami, magistrami,
nowo˝eƒcami, którzy jeszcze niedawno byli tacy mali... 

Fundacja z serduszkiem i policyjnà wst´gà to dar wdzi´cznoÊci dla tych, którzy
za nasz spokój zapłacili najwy˝szà cen´. Dar zło˝ony w naszym – Êrodowiska policyjnego
– imieniu. 

Na r´ce nadinsp. Władysława Padło, przewodniczàcego Rady Fundacji i prezes Zarzàdu Ireny Zajàc

w imieniu redakcji i czytelników składamy za ten dar serdeczne podzi´kowania.

7 wrze śnia br. przy je dzie do War sza wy kil ka set osób – pod opiecz nych Fun da cji Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le głych Po li cjan tach.

Oka zją do spo tka nia jest ju bi le usz 15-le cia fun da cji, któ rej za sług dla śro do wi ska po li cyj ne go nie da się prze ce nić. 

Rocz ni co we ob cho dy roz pocz ną się mszą świę tą w Ka te drze Po lo wej Woj ska Pol skiego przy ul. Dłu giej (pią tek, 7 wrze śnia, godz. 10).

Spo tka nie ju bi le uszo we w sze ro kim gro nie od bę dzie się w so bo tę, 8 wrze śnia, o godz. 11 w Cen trum Szko le nia Po li cji w Le gio no wie. 

Przed sta wi cie le „Po li cji 997” rów nież zo sta li przez wła dze fun da cji za pro sze ni i bę dą w tym wzru sza ją cym spo tka niu uczest ni czy li.

Kon fe ren cja w Unie jo wie
21 wrze śnia br. w kom plek sie kon fe ren cyj no -wy po czyn ko wym

w Unie jo wie (woj. łódz kie), z ini cja ty wy KWP w Ło dzi, od bę dzie się

mię dzy na ro do wa kon fe ren cja pn. „Bez pie czeń stwo nie chro nio nych

uczest ni ków ru chu dro go we go. Ra tow nic two me dycz ne”. We zmą

w niej udział przed sta wi cie le Biu ra Ru chu Dro go we go Ko men dy

Głów nej Po li cji, wo je wódz kich ośrod ków ru chu dro go we go oraz fun -

da cji i sto wa rzy szeń, któ rych ce lem jest ogra ni cza nie licz by tra gicz -

nych zda rzeń w ru chu dro go wym, a tak że mi ni ma li za cja ich skut ków.

Swo imi do świad cze nia mi w tym za kre sie po dzie lą się tak że spe cja -

li ści z po li cji Bran den bur gii oraz Za rzą du Mi ni ster stwa Spraw 

We wnętrz nych Ukra iny w ob wo dzie chmiel nic kim.

Tzw. nie chro nie ni uczest ni cy ru chu dro go we go – pie si, ro we rzy -

ści, mo to cy kli ści i mo to ro we rzy ści – sta no wią bli sko 40 proc. wszyst -

kich ofiar wy pad ków dro go wych w Pol sce. 

Kon fe ren cji w Unie jo wie to wa rzy szyć bę dzie pik nik pro fi lak tycz -

ny pn. „Bez piecz na dro ga do szko ły 2012”, ad re so wa ny do dzie ci

i mło dzie ży ze szkół pod sta wo wych, gim na zjal nych i śred nich wo je -

wódz twa łódz kie go. W je go ra mach za pla no wa no kon kur sy i za ba wy

o cha rak te rze pro fi lak tycz no -edu ka cyj nym, a tak że pre zen ta cje no -

wo cze sne go sprzę tu służ by ru chu dro go we go, m.in. ra dio wo zów, mo -

to cy kli, sprzę tu po mia ro we go, sy mu la to rów wy pad ków oraz

naj now szej ka ret ki po go to wia wy pad ko we go. Bę dzie też ki no w sys -

te mie 5D (dźwięk, ruch, za pach, ob raz, wo da) oraz ro we ro we mia -

stecz ko ru chu dro go we go.

JO AN NA KĄC KA

Na gro da EC PA cze ka
Pod ko niec grud nia w Ni ko zji na Cy prze od bę dzie się do rocz -

na kon fe ren cja do brych prak tyk or ga ni zo wa na pod au spi cja mi Eu ro -

pej skiej Sie ci Za po bie ga nia Prze stęp czo ści (EUCPN). Te mat

kon fe ren cji za pro po no wa ny przez pre zy den cję Cy pru i za ak cep to -

wa ny przez Za rząd EUCPN brzmi „Współ pra ca Po li cji i spo łecz no ści

lo kal nych w za po bie ga niu prze stęp czo ści”. 

Jed nym z punk tów kon fe ren cji jest przy zna nie co rocz nej eu ro pej -

skiej na gro dy za po bie ga nia prze stęp czo ści (Eu ro pe an Cri me Pre ven -

tion Award EC PA) za naj lep szy pro jekt pre wen cyj ny, zre ali zo wa ny

w ubie głych la tach w kra jach człon kow skich Unii Eu ro pej skiej. Pro -

jek ty, któ rych au to rem lub współ au to rem jest Po li cja, na le ży zgła -

szać do kon kur su za po śred nic twem urzę dów wo je wódz kich.

Zgło sze nia moż na prze sy łać do koń ca wrze śnia bie żą ce go ro ku.

Szcze gó ły na stro nie in ter ne to wej: 

http://www.msw.gov.pl/por tal/pl/626/8630/ 

MA RIO LA GO SŁAW SKA

Alar mo wy SMS
Ko men da Wo je wódz ka Po li cji w Lu bli nie we współ pra cy z Plat for -

mą Ser wer SMS.pl uru cho mi ła spe cjal ny nu mer alar mo wy SMS. 

No wy ka nał ko mu ni ka cji z Po li cją zo stał uru cho mio ny głów nie z my -

ślą o oso bach nie do sły szą cych lub głu cho nie mych. 

Spe cjal ny nu mer ra tun ko wy SMS 531 555 444 prze szedł te sty

i zo stał udo stęp nio ny użyt kow ni kom. Ob słu gą wia do mo ści przy cho -

dzą cych zaj mu ją się funk cjo na riu sze ze sta no wi ska do wo dze nia KWP

w Lu bli nie. Dzię ki te mu na te re nie Lu belsz czy zny obo wią zu je tyl -

ko je den nu mer SMS. Dy żur ny, któ ry od bie rze in for ma cję, kie ru je

do zgło sze nia po li cjan tów z naj bliż szej jed nost ki. 

Zgło sze nie o zda rze niu wy ma ga ją cym in ter wen cji Po li cji mo że

prze słać pod nu mer ra tun ko wy każ dy za in te re so wa ny, cho ciaż głów -

ną gru pą do ce lo wą te go roz wią za nia są oso by nie do sły szą ce i głu cho -

nie me. 

– In for ma cje otrzy ma ne dro gą SMS po zwo lą nam sku tecz nie in ter -

we nio wać – mó wi mł. insp. Ja nusz Wój to wicz, rzecz nik lu bel skie go

ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji. – Ostrze gam jed nak, że każ dy,

kto wy ko rzy sta ten nu mer w spo sób zło śli wy, dla żar tu al bo wy wo ła

fał szy wy alarm, po nie sie od po wie dzial ność kar ną.

Opła ta za prze sła nie SMS -a ze zgło sze niem za le ży od ta ry fy ope -

ra to ra, na to miast in for ma cja zwrot na od dy żur ne go do trze do za in te -

re so wa ne go bez płat nie.

KWP w Lu bli nie
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Unij ne wspar cie dla łódz kiej po li cji
Bli sko 9,5 mln zł otrzy ma woj. łódz kie z Eu ro pej skie go Fun du szu

Roz wo ju Re gio nal ne go na sfi nan so wa nie dzie wię ciu pro jek tów z za -

kre su e -usług pu blicz nych. Wśród be ne fi cjen tów unĳ nej do ta cji zna -

la zły się po li cja i straż po żar na.

Za środ ki unĳ ne ma ją zo stać do po sa żo ne w no wo cze sny sprzęt

kom pu te ro wy służ by ope ra cyj ne po li cji woj. łódz kie go. Pro jekt o war -

to ści po nad 1,4 mln zł do ty czy głów nie zwal cza nia cy ber prze stęp -

czo ści. Z tych pie nię dzy w 2013 r. za ku pio ne zo sta ną kom pu te ry,

opro gra mo wa nie, spe cja li stycz ny sprzęt te le in for ma tycz ny oraz sfi -

nan so wa ne bę dą szko le nia z ob słu gi spe cja li stycz ne go opro gra mo -

wa nia.

Sprzęt bę dzie wy ko rzy sta ny m.in. do wy kry wa nia stron i tre ści pe -

do fil skich w in ter ne cie, do za po bie ga nia po ten cjal nym pró bom sa -

mo bój czym przez mo ni to ro wa nie sie ci, współ pra cy z ope ra to ra mi

te le fo nicz ny mi w ce lu po szu ki wa nia te le fo nów ko mór ko wych, lo ka -

li zo wa nia prze stęp ców (po ry wa czy) oraz wy kry wa nia prze stępstw

go spo dar czych w sie ci.

Do ce lo wo do po sa żo ne zo sta ną wy dzia ły KWP w Ło dzi, m.in.

do wal ki z prze stęp czo ścią go spo dar czą, wy wia du kry mi nal ne go oraz

la bo ra to rium kry mi na li stycz ne. Wspar cie otrzy ma ją tak że ko men dy

Po li cji w Ło dzi, Beł cha to wie i Sie ra dzu. Pro jekt ma być za koń czo ny

w przy szłym ro ku.

JP

Gwiaź dzi sty zlot
W dniach 21–25 sierp nia br. w Gru dzią dzu od był się 66. Mię dzy -

na ro do wy Zlot Gwiaź dzi sty Po li cji. Uczest ni czy ło w nim bli sko 500

po li cjan tów oraz przed sta wi cie li in nych służb mun du ro wych z ca łej

Eu ro py, mi ło śni ków spor tów mo to ro wych. Spo tka nie mia ło cha rak -

ter spor to wo -tu ry stycz ny, by ło do sko na łą oka zją do wy mia ny za wo -

do wych po glą dów oraz na wią za nia no wych ko le żeń skich kon tak tów.

W pro gra mie zlo tu, oprócz kon gre su de le ga tów IPMC (In ter na -

tio nal Po li ce Mo tor Cor po ra tion), zna la zło się wie le in te re su ją cych

im prez to wa rzy szą cych, m.in. wy ciecz ki au to ka ro we, mo to ro we i pie -

sze do atrak cyj nych miejsc re gio nu, re ga ty ka ja ko we, rajd mo to cy -

klo wy, wy sta wy oko licz no ścio we oraz mo to ro we mi strzo stwa Eu ro py

IPMC.

Spo tka nie tra dy cyj nie za koń czy ła wi do wi sko wa pa ra da uczest ni -

ków zlo tu uli ca mi Sta re go Mia sta.

J. Pac.
zdj. KMP w Gru dzią dzu
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Zna ni umun du ro wa ni
Ka len darz ze zna ny mi oso ba mi w po li cyj nych mun du rach po wsta -

je w Ko me dzie Wo je wódz kiej Po li cji zs. w Ra do miu. Do chód z je go

sprze da ży za si li kon to Fun da cji Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po -

le głych Po li cjan tach. Po mysł po wstał rok te mu, kie dy fo to graf Łu -

kasz Wój cik wspól nie z po li cjan ta mi z Ze spo łu Pra so we go KWP zs.

w Ra do miu przy go to wa li cha ry ta tyw ny ka len darz z po li cjant ka mi

i pra cow ni ca mi ra dom skiej ko men dy. 

– Ka len darz roz szedł się na pniu – mó wi Ra fał Je żak z ze spo łu pra -

so we go ma zo wiec kiej KWP. – Po my śle li śmy, że moż na osią gnąć jesz -

cze wię cej. Za pro si li śmy do współ pra cy zna ne oso by, któ re chęt nie

po zo wa ły w po li cyj nych mun du rach. Wśród za pro szo nych zna leź li się

m.in.: Agniesz ka Wię dło cha (na zdję ciu), Do ro ta Gar dias, An drzej

Gra bow ski, Krzysz tof Dia blo Wło dar czyk, Bar tło miej To pa, An na

Mu cha i Le szek Ku zaj. Ak to rzy, dzien ni ka rze i spor tow cy nie tyl ko

chęt nie zgo dzi li się przy je chać do Ra do mia i wziąć udział w se sji, ale

obie ca li tak że po moc w po pu la ry za cji ak cji i tym sa mym w uzy ska -

niu jak naj więk sze go do cho du ze sprze da ży ka len da rza. 

KK
zdj. Łu kasz Wój cik

.Za wo ja 2012
Już po raz czter dzie sty pierw szy

spo tka li się mi ło śni cy tu ry sty ki gór -

skiej na ogól no pol skim raj dzie

„Szla ka mi Obroń ców Gra nic”. By li

wśród nich funk cjo na riu sze Po li cji,

Stra ży Gra nicz nej, żoł nie rze WP, re -

sor to wi związ kow cy, eme ry ci i ren -

ci ści oraz ich ro dzi ny. W su mie 280

osób, z któ rych utwo rzo no 23 dru ży ny pie sze. Ho no ro wy pa tro nat

nad raj dem ob ję li m.in.: mi ni ster spraw we wnętrz nych, ko men dan ci

głów ni Stra ży Gra nicz nej i Po li cji, pre zes Za rzą du Głów ne go PTTK. 

Ba zą te go rocz nej im pre zy, trwa ją cej od 8 do 14 lip ca br., by ła Za wo ja -

-Wi dły w pow. su skim (woj. ma ło pol skie). Dzię ki wy ty cze niu pię ciu tras

raj du je go uczest ni cy mie li oka zję nie tyl ko do spor to wej ry wa li za cji, ale

rów nież po dzi wia nia uro ków pra wie ca łe go Pa sma Ba bio gór skie go.

Tra dy cyj nie zor ga ni zo wa no też kon kur sy: strze lec ki oraz pio sen ki

tu ry stycz nej (wła sne sło wa do zna nych me lo dii) i spraw dzia ny: z te -

re no znaw stwa, orien ta cji w te re nie, hi sto rii i tra dy cji Stra ży Gra nicz -

nej oraz Po li cji, a tak że zna jo mo ści re gio nu, w któ rym rajd się

od by wa.

KA ZI MIERZ RAB CZUK
zdj. Alek san der Za łę ski

Uwaga Czytelnicy! Przypominamy – bieżące informacje zamieszczamy w „Aktualnościach” na www.gazeta.policja.pl

Psy cho lo gia 
w pra wie i kry mi na li sty ce

In sty tut Ba daw czy Cen tral ne La bo ra to rium Kry mi na li stycz ne Po -

li cji i Wy dział Psy cho lo gów Po li cyj nych Biu ra Kadr i Szko le nia Ko -

men dy Głów nej Po li cji wspól nie z Wy dzia łem Pra wa i Ad mi ni stra cji

Uni wer sy te tu War szaw skie go i Sto wa rzy sze niem Ab sol wen tów Wy -

dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji Uni wer sy te tu War szaw skie go or ga ni zu -

ją w paź dzier ni ku i li sto pa dzie

cykl pię ciu se mi na riów na uko -

wych po świę co nych psy cho lo -

gii w pra wie i kry mi na li sty ce. 

Do wy gło sze nia re fe ra tów

za pro sze ni zo sta li pol scy i za gra nicz ni psy cho lo go wie i praw ni cy.

Cykl se mi na riów jest ad re so wa ny do sę dziów, pro ku ra to rów, funk -

cjo na riu szy Po li cji i in nych in sty tu cji re ali zu ją cych za da nia z za kre -

su ochro ny bez pie czeń stwa i po rząd ku pu blicz ne go. 

Se mi na ria od bę dą się 4, 17, 25 paź dzier ni ka oraz 13 i 14 li sto pa -

da 2012 r. na Uni wer sy te cie War szaw skim, w Pa ła cu Tysz kie wi czów -

-Po toc kich w War sza wie, przy ul. Kra kow skie Przed mie ście 32. 

Szcze gó ło we in for ma cje oraz for mu larz re je stra cyj ny – do stęp ne

na stro nie in ter ne to wej: www.psy cho lo gia ipra wo 2012.edu.pl

AW

Por ce la no wa rocz ni ca
Sek cji Pol skiej IPA – In ter na tio nal Po -

li ce As so cia tion (Mię dzy na ro do we go Sto -
wa rzy sze nia Po li cji) „stuk nę ło” 20 la tek.

Po dzie lo na na 17 grup wo je wódz kich (wli -

cza jąc Gru pę Sto łecz ną) zrze sza kil ka ty się cy

po li cjan tów, któ rym – tak że po za pra cą za wo do wą – przy świe ca de -

wi za wy my ślo na przez twór cę IPA, an giel skie go po li cjan ta Ar thu ra

Tro opa: Se rvo per ami ke co (espe ran to) – „Słu żyć poprzez przy jaźń”.

Tzw. por ce la no wa rocz ni ca dzia łal no ści świę to wa na bę dzie 29

wrze śnia br. w Te atrze Operowym „Ope ra No va” w Byd gosz czy. 

Ho no ro wy pa tro nat nad uro czy sto ścia mi ob jął mi ni ster spraw 

we wnętrz nych Ja cek Ci choc ki. W ich trak cie, na wnio sek ko men -

dan ta głów ne go Po li cji nad insp. Mar ka Dzia ło szyń skie go, naj bar dziej

za słu że ni człon ko wie sto wa rzy sze nia zo sta ną wy róż nie ni od zna cze -

nia mi pań stwo wy mi – zło ty mi, srebr ny mi i brą zo wy mi Krzy ża mi 

Za słu gi oraz od zna cze nia mi re sor to wy mi.

PK

Symp to my po pra wy
Jak wy ni ka z da nych Biu ra Ru chu Dro go we go KGP, w cią gu sied -

miu mie się cy br. na pol skich dro gach do szło do 20 163 wy pad ków

dro go wych, w któ rych 1869 osób po nio sło śmierć, a 25 233 do zna ły

ob ra żeń. Za re je stro wa no też 27 620 ko li zji.

W po rów na niu z ana lo gicz nym okre sem ro ku ubie głe go stan bez -

pie czeń stwa w ru chu dro go wym uległ pew nej po pra wie. Wy pad ków

dro go wych od no to wa no mniej o 1350; osób ran nych by ło mniej

o 1783; ofiar śmier tel nych mniej o 291.

Rów nież li piec 2012 r. był nie co mniej „ofia ro chłon ny” od ubie -

gło rocz ne go. Po li cja od no to wa ła 3524 wy pad ki dro go we, w któ -

rych 303 oso by po nio sły śmierć na miej scu, a 4547 do zna ło ob ra żeń.

Ozna cza to spa dek za rów no licz by wy pad ków (o 58), jak i osób ran -

nych (o 154) oraz ofiar śmier tel nych (o 73).

J. Pac.
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D zie się ciu po li cjan tów z War sza wy

i po pię ciu z Lu bli na i Kra ko wa użyt -

ko wa ło mun dury od ostat nich dni 

ma ja do koń ca lip ca. Naj czę ściej no wy wzór

spraw dza ny był w trak cie za bez pie cza nia im -

prez ma so wych, by ły to głów nie me cze roz -

gry wa ne w ra mach tur nie ju Eu ro 2012,

a tak że w ra mach służ by pa tro lo wej. Po li -

cjan ci w no wych mun du rach wy ko ny wa li też

róż no rod ne pra ce w po miesz cze niach,

w dwóch przy pad kach na po li go nach che -

micz nych, in cy den tal nie w cza sie po szu ki -

wań za gi nio nej oso by i w trak cie służ by

kon wo jo wej. 

CZAP KA
Su ge stii i uwag pod ad re sem te go ele men tu

mun du ru jest naj mniej. Czter na stu po li cjan -

tów uzna ło, że wy gląd czap ki jest za do wa la -

ją cy, a już w oce nie do pa so wa nia jej do gło wy

jed no myśl ni by li wszy scy. Stwier dzi li, że krój

i sys tem re gu la cji sprawia, że nie zsu wa się

ona z gło wy w cza sie wy ko ny wa nia czyn no ści

służ bo wych. Czap ka te sto wa na by ła w okre -

sie let nim i w oce nie znacz nej więk szo ści po -

li cjan tów nie by ło w niej go rą co. Oce ny

wsią kal no ści po tu w ma te riał roz ło ży ły się

po po ło wie. Dla więk szo ści (13 ocen) po spo -

ce niu czap ka by ła wy raź nie wil got na. W cza -

sie użyt ko wa nia czap ki nie wy stą pi ły żad ne

uszko dze nia me cha nicz ne, choć pra wie po -

ło wa (9 wska zań) wska za ła, że czap ka się

gnie cie. Oce na od por no ści na bru dze nie roz -

ło ży ła się pół na pół. Wśród wol nych wnio -

sków zna la zły się uwa gi do ty czą ce zbyt

mięk kie go dasz ka, szyb kiej prze ma kal no ści,

a tak że – i ta su ge stia po wtó rzy ła się kil ka 

ra zy – ko niecz no ści umiesz cze nia na czap ce

orzeł ka lub na pi su Po li cja. 

BLU ZA
Z an kiet wy ni ka, że choć blu za jest wy god -

na i za pew nia swo bo dę ru chu, to jed nak

moż na nie co po pra wić krój, by był bar dziej

do pa so wa ny do syl wet ki. Po li cjan ci po stu lu -

ją np., aby blu za bar dziej zwę ża ła się ku do -

ło wi, co uła twi wpusz cza nie jej w spodnie. 

Pię ciu an kie to wa nych zwró ci ło uwa gę

na rzep umiesz czo ny na stój ce blu zy. Ich

zda niem po za pię ciu ocie ra skó rę szyi, po wo -

du jąc po draż nie nia. 

Je śli cho dzi o kie sze nie, pięt na stu jest

zda nia, że ich licz ba jest wy star cza ją ca,

a umiej sco wie nie jest po praw ne. Je dy ny

man ka ment to kie sze nie na rę ka wach. Po li -

cjan ci twier dzą, że są za du że i za bar dzo od -

sta ją ce (10 gło sów). Wśród pro po zy cji

do ty czą cych kie sze ni zna la zła się i ta ka, by

na blu zie umie ścić kie szeń wo do od por ną. 

Znacz nie bar dziej po dzie lo ne by ły oce ny

do ty czą ce wła ści wo ści bio fi zycz nych te sto -

wa nych bluz. Po za kwe stią wy stę po wa nia

uczu cia go rą ca, gdzie wy raź na więk szość (15

gło sów) go nie od no to wa ła, w py ta niach do -

ty czą cych wsią kal no ści po tu w ma te riał, wy -

stę po wa nia po czu cia wil go ci po spo ce niu

i prze ma kal no ści od po wie dzi roz kła da ły się

mniej wię cej po po ło wie. Żad nych roz bież -

no ści nie ma za to wobec wła ści wo ści wy trzy -

ma ło ścio wych. Po li cjan ci są zgod ni: blu za się

nie roz dzie ra, nie prze cie ra, nie pru je i nie

wy stę pu ją in ne uszko dze nia me cha nicz ne.

Po dob nie jest, je śli cho dzi o ele men ty od bla -

sko we. We dług użyt kow ni ków są one od po -

wied nio umiej sco wio ne, nie od bar wia ją się

ani nie od ry wa ją. Po li cjan ci pro po nu ją jed nak

za sto so wa nie ele men tów od bla sko wych mo -

co wa nych na rze py. W przy pad ku ich uszko -

dze nia nie trze ba bę dzie wy mie niać ca łej

blu zy, wy star czy wy mie nić sam na pis.

Wśród in nych su ge stii zna lazł się po stu lat

prze dłu że nia rze pów przy man kie tach blu zy,

za sto so wa nia na bo kach zam ków bły ska wicz -

nych uła twia ją cych do stęp np. do bro ni. 

Za miast gu zi ków mo cu ją cych pa go ny po li -

cjan ci wo lą rze py i, jak twier dzą, przy da ły by

się wzmoc nie nia na łok ciach. 

SPODNIE 
Po ło wa an kie to wa nych po li cjan tów ma za -

strze że nia do kro ju. Spodnie są za płyt kie,

jak bio drów ki – mó wią. No gaw ki z ko lei są

za wą skie. Z kie sze ni są za do wo le ni, za rów -

no z licz by, wiel ko ści, jak i roz mie szcze nia.

Nie licz ni pro po nu ją roz wa żyć umiesz cze nie

do dat ko wej kie sze ni z bo ku, prze zna czo nej

na ma ga zy nek, re zy gna cję z kie sze ni tyl nych,

Dwadzieścia kompletów mundurów ćwiczebnych nowego wzoru trafiło
w maju i czerwcu do policjantów z garnizonu warszawskiego, lubelskiego
i małopolskiego. Funkcjonariusze po dwóch miesiącach intensywnego
użytkowania ocenili w ankiecie właściwości i parametry każdego
z elementów. I choć nie padło pytanie, czy wzór w ogóle powinien być
zmieniony, analiza odpowiedzi nie pozostawia wątpliwości. Policjanci chcą
nowego munduru ćwiczebnego.

Kieszeń na rękawie jest za duża i za bardzo
odstająca od powierzchni rękawa

Aby mieć dostęp do sprzętu na pasie, trzeba
bluzę wpuścić w spodnie. Niestety, ta za nic
nie chce pozostać na swoim miejscu 

Policjantom przeszkadza kształt stójki.
Nawet luźno zapięta powoduje otarcia

Daszek jest za miękki. Razi brak
jakichkolwiek emblematów
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a już na pew no z kla pek kie sze ni za pi na nych na gu zik.

Guziki nie po do ba ją się pra wie wszyst kim i to za rów no

te przy kie sze niach, jak i te przy roz por ku. Za miast

pierw szych wo le li by rze py, za miast dru gich su wak. 

Wła ści wo ści bio fi zycz ne spodni zo sta ły oce nio ne nie -

mal że iden tycz nie jak blu za, po dob nie wła ści wo ści wy -

trzy ma ło ścio we, choć tu taj po ja wi ło się kil ka gło sów

sy gna li zu ją cych po wsta wa nie uszko dzeń me cha nicz -

nych. Dwie oso by zgło si ły prze tar cie, czte ry „in ne

uszko dze nia”. Pew nie dla te go we wnio skach dwu krot -

nie po ja wi ła się su ge stia wzmoc nie nia spodni na ko la -

nach. 

Od po wiedź na py ta nie o es te ty kę spodni we wszyst -

kich an kie tach by ła ta ka sa ma. Jest za do wa la ją ca. Wśród

nie licz nych i po je dyn czych uwag moż na wspo mnieć

o na pi sie Po li cja, któ ry po li cjan ci pro po nu ją umie ścić

na bocz nej kie sze ni. 

PO STU LA TY
O no wym wzo rze mun du ru ćwi czeb ne go roz ma wia li -

śmy z po li cjan ta mi OPP w Lu bli nie. Nad kom. Ro bert

Ba na szek – do wód ca kom pa nii, mł. asp. Krzysz tof Ob -

ro śliń ski, st. post. Mar cin Szcze pa niak i post. Da riusz

Ja wor do zmia ny wzo ru pod cho dzą en tu zja stycz nie. 

Ma ją jed nak kil ka su ge stii wy kra cza ją cych po za ra my

okre ślo ne w an kie cie. Otóż pro po nu ją, i to nie tyl ko oni,

bo ta kie sy gna ły po ja wia ły się tak że w an kie tach z

in nych miast (w su mie 11 gło sów), aby zre zy gno wać

z czap ki na rzecz be re tu. 

– Za ta kim roz wią za niem prze ma wia wy go da, funk -

cjo nal ność i es te ty ka. Z roz mów, ja kie prze pro wa dzi łem

na ten te mat, wiem, że bar dzo wie lu po li cjan tów przy -

ję ło by ta ką zmia nę z za do wo le niem, tak że za gra ni cą

moż na zna leźć wie le przy kła dów po twier dza ją cych traf -

ność ta kie go roz wią za nia – mó wi nad kom. Ba na szek. 

Ale be ret to nie je dy ny no wy ele ment bar dzo ocze ki -

wa ny przez po li cjan tów.

– Przy słu gu ją nam dwa kom ple ty umun du ro wa nia

ćwi czeb ne go. Moi ko le dzy i ja je ste śmy zgod ni, że jed -

nym z nich po wi nien być kom bi ne zon – twier dzi

Krzysz tof Ob ro śliń ski. 

Ich zda niem ta kie roz wią za nie eli mi nu je pro blem

swo bod ne go do stę pu do ele men tów wy po sa że nia no -

szo nych na pa sie. W przy pad ku tra dy cyj ne go wzo ru wy -

ma ga to wpusz cze nia blu zy w spodnie, co jest

nie wy god ne, nie funk cjo nal ne i nie este tycz ne, bo nikt

w trak cie np. pa tro lu nie jest w sta nie bez prze rwy jej

po pra wiać. 

– Ta kie roz wią za nie eli mi nu je też pro ble my z wła ści -

wą pro por cją roz mia rów. W przy pad ku kom bi ne zo nu

w za sa dzie ma my tyl ko je den – wzrost. Gum ki ścią ga ją -

ce i pas za kła da ny na kom bi ne zon spra wia ją, że do pa so -

wu je się on do syl wet ki – mó wi nad kom. Ba na szek. 

Ko lej ne za le ty kom bi ne zo nu, o ja kich mó wią po li cjan -

ci, to lep sza „współ pra ca” z ele men ta mi no szo ny mi

na mun dur, ta ki mi jak ka mi zel ka tak tycz na czy ze staw

prze ciw u de rze nio wy. Zresz tą Po li cja dys po nu je go to wy -

mi wzo ra mi: kom bi ne zo ny, któ rych uży wa ją w AT,

po nie wiel kich ko rek tach speł ni ły by ocze ki wa nia po li -

cjan tów z pre wen cji.

KLAU DIUSZ KRYCZ KA
zdj. An drzej Mi tu ra

Obiekt westchnień
policjantów
z prewencji. Zamiast
kominiarki beret,
wszystko oczywiście 
w kolorze granatowym
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– Je stem dum ny z tych funk cjo na riu szy –

mó wi o asp. Ar ka diu szu Czecz ko, sierż. sztab.

Mar ci nie Grzy bie, st. sierż. Ja ku bie Da wi do -

wi czu i st. post. Krzysz to fie Le śniew skim

insp. Krzysz tof Gą sio row ski, ko men dant po -

wia to wy Po li cji w Bar to szy cach, któ ra swo im

dzia ła niem obej mu je rów nież Bisz ty nek. –

Dzia ła li szyb ko i spraw nie. De cy zje, któ re

pod ję li, oka za ły się traf ne.

ZA GI NIO NY W LE SIE
5 lip ca o 14.20 br. na Po ste ru nek Po li cji

w Bisz tyn ku za te le fo no wa ła Bo że na Dą brow -

ska, soł tys Su ło wa. Ko bie ta zgło si ła za gi nię -

cie 74-let nie go są sia da. Nie peł no spraw ny

umy sło wo pan Fer dy nand od dwóch dni nie

da wał zna ku ży cia. Po szu ki wa nia, ja kie pro -

wa dzi li miesz kań cy wio ski na wła sną rę kę,

nie przy nio sły re zul ta tu.

Asp. Ar ka diusz Czecz ko, kie row nik PP

w Bisz tyn ku, na tych miast po wia do mił dy żur -

ne go KPP w Bar to szy cach. Za gi nię cie 74-lat -

ka za kwa li fi ko wa ne zo sta ło do pierw szej

ka te go rii. 

Po szu ki wa nia mi kie ro wał asp. Czecz ko.

Naj pierw wraz z dwo ma po li cjan ta mi z Ze -

spo łu Kry mi nal ne go PP w Bisz tyn ku udał się

do do mu za gi nio ne go. Usta li li, że męż czy zna

miesz ka ze swo im bra tan kiem, czę sto od da -

la się od do mu, by wa, że na wet na kil ka na -

ście go dzin. Boi się lu dzi, ucie ka przed ni mi.

Ostat ni raz wi dzia ny był 3 lip ca, dzień

przed gra do bi ciem, mię dzy 18 a 18.30, w re -

jo nie sta rej żwi row ni w le sie, oko ło sześciu

ki lo me trów od do mu.

Za ło gi trzech ra dio wo zów (dwa z KPP

w Bar to szy cach, je den z PP w Bisz tyn ku) ru -

szy ły na po szu ki wa nia. Po je chał z ni mi po li -

cjant z psem tro pią cym.

– Do żwi row ni pro wa dzą dwie dro gi, więc

roz dzie li li śmy się – mó wi Ar ka diusz Czecz -

ko. – O 16.30 do sta łem in for ma cję od ko le -

gów, że zna leź li męż czy znę.

– Kil ka dzie siąt me trów od dro gi le śnej 

za uwa ży li śmy ja kiś ma ły przed miot, po tem

oka za ło się, że jest to czap ka – opo wia da ją 

st. sierż. Ja kub Da wi do wicz i st. post. Krzysz -

tof Le śniew ski z Ogni wa Pa tro lo wo -In ter -

wen cyj ne go Wy dzia łu Pre wen cji i Ru chu Dro -

go we go KPP w Bar to szy cach. – Po de szli śmy

bli żej i wte dy zo ba czy li śmy męż czy znę le żą -

ce go w za ro ślach. Był nie przy tom ny, wy chło -

dzo ny, prze mok nię ty, po ką sa ny przez ko ma ry

tak, że miał ra ny na cie le. Funk cjo na riu sze

we zwa li ka ret kę po go to wia ra tun ko we go,

któ ra za bra ła go do szpi ta la.

– Zda niem le ka rzy męż czy zna zo stał od -

na le zio ny w ostat niej chwi li – mó wi asp.

sztab. Ro bert Ko niu szy, ofi cer pra so wy

z KPP w Bar to szy cach. – Gdy by nie zde ter -

mi no wa nie na szych po li cjan tów, praw do po -

dob nie nie prze żył by do na stęp ne go dnia.

Męż czy zna wy szedł już ze szpi ta la, wró cił

do do mu. Po zo sta je jed nak py ta nie, któ re

nur tu je też Ar ka diu sza Czecz ko, co bę dzie

z nim da lej.

– Za in te re so wał się nim Miej ski Ośro dek

Po mo cy Spo łecz nej w Bar to szy cach – mó wi

po li cjant. – Fi zycz nie jest w do brym sta nie,

ale ze wzglę du na upo śle dze nie umy sło we

wy ma ga ca ło do bo wej opie ki, któ rej bra ta -

nek, ze wzglę du na swo ją pra cę, nie mo że

mu za pew nić.

– On ca łe ży cie miesz ka na wsi – do da je

soł tys Bo że na Dą brow ska. – Boi się lu dzi

i na pew no trud no by ło by mu za adap to wać

się w za kła dzie opie kuń czym czy in nym

ośrod ku. Za rów no ja, jak i są sie dzi je ste śmy

te raz bar dziej czuj ni, sta ra my się ca ły czas

mieć go na oku.

Ar ka diusz Czecz ko do Po li cji wstą pił

w 1999 ro ku (m.in. słu żył w ogni wie in ter -

wen cyj no -pa tro lo wym oraz ja ko dziel ni co -

wy), a od 2,5 ro ku jest kie row ni kiem PP

w Bisz tyn ku. Ma żo nę i 7-let nią cór kę. Ja kub

Da wi do wicz, w służ bie od 6 lat, jest ka wa le -

rem. Krzysz tof Le śniew ski, w służ bie od

ro ku – ka wa ler.

PO LI CJANT RA TOW NIK
Już od 5 lip ca 2012 r. miesz kań com Bisz tyn -

ka w usu wa niu skut ków gra do bi cia po ma ga li

więź nio wie z Aresz tu Śled cze go w Bar to szy -

cach. Chęt nych by ło wie lu, wy bra no 15 osa -

dzo nych, któ rzy na co dzień pra cu ją po za

za kła dem, w tzw. sys te mie pół otwar tym.

11 lip ca br. An drzej K. (re cy dy wi sta, od -

by wa ośmio let ni wy rok, głów nie za kra dzie -

że i wła ma nia), po za koń cze niu pra cy nie

sta wił się na zbiór kę. Służ ba Wię zien na po -

wia do mi ła Po li cję. In for ma cja do tar ła też

do sierż. sztab. Mar ci na Grzy ba z Wy dzia łu

Kry mi nal ne go KPP w Bar to szy cach, któ ry

te go dnia, bę dąc już po służ bie, peł nił dy żur

ja ko ra tow nik me dycz ny w po go to wiu ra tun -

ko wym w Bisz tyn ku. Skon tak to wał się z dy -

żur nym, a po tem, kie dy do stał in for ma cję

o moż li wym miej scu po by tu więź nia, pry -

wat nym sa mo cho dem ru szył na po szu ki wa -

nia. W ka ret ce za stą pił go ko le ga. 

TYLKO SŁUŻBA Policjanci ratują POLICJA 997       wrzesień 2012 r.10

Czuj ni i od waż ni
O Bisztynku zrobiło się głośno po nawałnicy, która 4 lipca 2012 r. przeszła
nad miastem i okolicznymi wioskami – grad uszkodził setki budynków,
prywatnych i publicznych, samochodów, zniszczył pola uprawne. Ale
o Bisztynku jest też głośno dzięki policjantom, którzy wobec zagrożenia
życia ludzkiego wykazali się profesjonalizmem i odwagą.

Asp. Arkadiusz Czeczko, st. sierż. Jakub Dawidowicz i st. post. Krzysztof Leśniewski 
w miejscu, gdzie został odnaleziony 74-latek
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Ga si li do skut ku
O wielkim szczęściu może mówić 30-letni mieszkaniec Kolbuszowej. 
Żyje dzięki policjantom miejscowej jednostki, którzy, widząc go 
w płonącym samochodzie, natychmiast podjęli akcję ratunkową.

13 sierp nia 2012 r. sierż. sztab. Łu kasz Ksią żek i st. post. Sta ni sław Pa stu ła z Ze spo łu Pa -

tro lo wo -In ter wen cyj ne go Wy dzia łu Pre wen cji i Ru chu Dro go we go KPP w Kol bu szo wej, ja -

dąc dro gą kra jo wą nr 9, zo ba czy li w ro wie, w miej sco wo ści Wi deł ka, pa lą cy się sa mo chód

mar ki Sa ab. W środ ku znaj do wał się męż czy zna. Usi ło wa li go wy cią gnąć, nie ste ty, był za -

klesz czo ny. Po wia do mi li służ by ra tow ni cze, a sa mi, uży wa jąc znaj du ją cych się w ra dio wo zie

ga śnic i ko ca ga śni cze go, przy stą pi li do ga sze nia au ta. Ga śni ce szyb ko zo sta ły opróż nio ne. Po -

li cjan ci, aby nie do pu ścić do roz prze strze nia nia się ognia, za trzy ma li kil ku kie row ców, po ży -

czy li od nich ga śni ce i kon ty nu owa li ak cję. Do łą czy li do nich żoł nie rze XXI Bry ga dy

Strzel ców Pod ha lań skich, któ rzy wła śnie je cha li dzie wiąt ką. Gdy po kil ku na stu mi nu tach

przy je cha ła straż, po żar był uga szo ny. Aby wy do być męż czy znę z sa mo cho du, stra ża cy mu -

sie li unieść sa mo chód i roz ciąć bla chę. Kie row ca w sta nie cięż kim prze trans por to wa ny zo stał

do szpi ta la.

Jak wy ni ka z usta leń po li cji, kie row ca na łu ku dro gi stra cił pa no wa nie nad po jaz dem, zje -

chał do ro wu i ude rzył w be to no wy prze pust, w wy ni ku cze go sa mo chód sta nął w pło mie -

niach.

– Sierż. sztab. Łu kasz Ksią żek i st. post. Sta ni sław Pa stu ła wy ka za li się du żym pro fe sjo na -

li zmem – mó wi asp. sztab. Ma riusz Że la zo, ofi cer pra so wy KPP w Kol bu szo wej. – Dzia ła li

szyb ko, zde cy do wa nie i sku tecz nie.

Łu kasz Ksią żek w Po li cji słu ży 13 lat. Ma żo nę i dwóch sy nów, 10 i 6 lat.

St. post. Sta ni sław Pa stu ła do Po li cji wstą pił dwa la ta te mu. Jest żo na ty, ma 5-let nie go 

sy na.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. KPP w Kol bu szo wej
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Sierż. sztab. Grzyb zo ba czył zbie ga ko ło

szko ły, kie dy usi ło wał roz bić szy bę okien ną,

by wejść do środ ka. Mar cin Grzyb po pro sił

dwóch zna jo mych z Ochot ni czej Stra ży Po -

żar nej w Bisz tyn ku o wspar cie. Męż czy zna

na ich wi dok za czął ucie kać, po dro dze wy -

rzu cił nóż, jak się oka za ło, za bra ny z jed ne -

go z do mostw, gdzie pra co wał. Po krót kiej

po go ni Mar cin Grzyb do padł go, a na stęp nie

prze ka zał pa tro lo wi, któ ry do tarł na miej sce

zda rze nia. 

Ucie ki nier był nie trzeź wy. Jak się póź niej

oka za ło, je den z miesz kań ców był mu tak

wdzięcz ny za po moc, że czę sto wał go pi -

wem.

Mar cin Grzyb po spo rzą dze niu no tat ki

służ bo wej wsiadł do ka ret ki i do ra na pra co -

wał ja ko ra tow nik me dycz ny.

– Po sta wa Mar ci na Grzy ba jest god na na -

śla do wa nia – mó wi ppłk Ja cek Al bert, dy rek -

tor Aresz tu Śled cze go w Bar to szy cach.

– I jest jesz cze jed nym przy kła dem na to, że

po li cjan tem jest się ca ły czas, nie za leż nie

od miej sca, sy tu acji i oko licz no ści.

Sam po li cjant nie uwa ża, by zro bił coś wy -

jąt ko we go.

– Ja ko funk cjo na riusz udzie lam też po mo -

cy me dycz nej lu dziom, a tak że szko lę po li -

cjan tów z za sad pierw szej po mo cy – mó wi. –

A gdy pra cu ję ja ko ra tow nik, zda rza się, że

po dej mu ję in ter wen cję ja ko po li cjant.

O tym, że je go pa sją jest po li cja i ra tow -

nic two, wie dzą wszy scy w jed no st ce.

Skoń czył szko łę me dycz ną. W 1996 r. pod -

jął pra cę w po go to wiu ra tun ko wym, prze rwał

ją jed nak po pię ciu la tach i wstą pił do Po li -

cji. Po kil ku la tach uznał, że chciał by wy ko -

ny wać też za wód ra tow ni ka me dycz ne go, ale

już nie wy obra żał so bie ży cia bez mun du ru.

Na szczę ście prze ło że ni wy ra zi li zgo dę

na pod ję cie do dat ko wej pra cy – od 2009 r.

peł ni dy żu ry w po go to wiu ra tun ko wym

w Bar to szy cach, w pod sta cji Bisz ty nek.

Jest żo na ty po raz dru gi. Ma 8-let nie go sy -

na (z pierw sze go związ ku) i 12-let nie go pa -

sier ba.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra

– Zawody policjanta i ratownika medycznego
są do siebie podobne – w obu chodzi 
o pomaganie ludziom – mówi Marcin Grzyb

St. post. Stanisław Pastuła i sierż. sztab. Łukasz Książek podczas służby patrolowej
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Stargardzcy policjanci uratowali dwóch mężczyzn.
Narażając własne życie, wynieśli ich z płonącego
mieszkania.

5 sierp nia 2012 r., oko ło godz. 18, st. post. Ad rian Szwed i post. Woj -

ciech Zą bek z Re fe ra tu Pa tro lo wo -In ter wen cyj ne go Wy dzia łu Pre wen cji

KPP w Star gar dzie Szcze ciń skim do sta li od dy żur ne go wia do mość o po -

ża rze na osie dlu Hal le ra. Gdy do je cha li na miej sce, oka za ło się, że pa li

się na trze cim pię trze. Ze bra ni przed ka mie ni cą miesz kań cy po dej rze -

wa li, że w jed nym z miesz kań mo że prze by wać kil ka osób. Funk cjo na riu -

sze wbie gli do bu dyn ku, wy wa ży li drzwi miesz ka nia za ję te przez ogień,

we wnątrz by ło ciem no od dy mu. 

W jed nym z po koi zna leź li dwóch le żą cych na pod ło dze męż czyzn. 

Wy nie śli ich na klat kę scho do wą i prze ka za li za ło dze po go to wia ra tun ko -

we go. Po czym wró ci li do środ ka i przy stą pi li do ga sze nia ognia. W tym

cza sie ka ret ka od wio zła męż czyzn do szpi ta la. Po prze ba da niu oka za ło

się, że nic im nie do le ga, są tyl ko pi ja ni. Tra fi li do izby wy trzeź wień.

Na szczę ście po li cjan ci, któ rzy ra to wa li ich z na ra że niem swe go ży cia, nie

od nie śli żad nych ob ra żeń.

Prze ło że ni są dum ni z ich po sta wy.

– St. post. Ad rian Szwed w Po li cji słu ży trzy la ta, post. Woj ciech Zą bek

dwa mie sią ce te mu skoń czył szko le nie pod sta wo we – mó wi asp. sztab.

Ar ka diusz Rut kow ski, na czel nik Wy dzia łu Pre wen cji KPP w Star gar dzie

Szcze ciń skim. – Mi mo że są mło dzi sta żem za wo do wym za cho wa li się

w peł ni pro fe sjo nal nie. Nie zwa ża jąc na nie bez pie czeń stwo, w peł ni wy -

peł ni li sło wa ro ty ślu bo wa nia – ra to wa li ży cie ludz kie, na ra ża jąc wła sne.

Ad rian Szwed jest żo na ty, ma 3-let nie go sy na. Je go pa sją są spor ty si -

ło we i kul tu ry sty ka.

Woj ciech Zą bek jest ka wa le rem. Je go pa sją są spor ty mo to ro we.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. KPP w Star gar dzie Szcze ciń skim
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Tu ry sta z ba gien
Narażając się na ogromne niebezpieczeństwo, mł. asp. Sławomir Dziekoński z KPP
w Mońkach pomógł w uratowaniu życia zaginionego na bagnach mężczyzny.

18 lip ca 2012 r., tuż po godz. 14, do dy żur ne go KPP w Moń kach za dzwo nił 52-let ni tu ry sta, któ ry

po in for mo wał, że zgu bił się na ba gnach Bie brzań skie go Par ku Na ro do we go. Dzień wcze śniej, w go -

dzi nach po łu dnio wych, po sta no wił przejść szla kiem z miej sco wo ści Bar wik do Gu gny. Nie świa do mie

zbo czył z wy zna czo nej dro gi. Noc spę dził na ba gnach. Był wy cień czo ny.

Nie for tun ny tu ry sta po dał orien ta cyj ną lo ka li za cję. Ak cję po szu ki waw czą roz po czę to bły ska wicz nie,

uczest ni czy li w niej po li cjan ci z KPP w Moń kach, straż ni cy Bie brzań skie go Par ku Na ro do we go oraz le -

śni cy z Nad le śnic twa Kny szyn. Do po mo cy skie ro wa no też sa mo lot z Pod la skie go Od dzia łu Stra ży Gra -

nicz nej w Bia łym sto ku. Po kil ku go dzi nach po szu ki wań je go za ło ga do strze gła męż czy znę w re jo nie

rze ki Ko sód ka (do pływ Bie brzy). Ze wzglę du na pod mo kłe te re ny nie mo gli wy lą do wać. 

Na po moc ru szył mł. asp. Sła wo mir Dzie koń ski oraz straż ni cy Bie brzań skie go Par ku Na ro do we go.

Ło dzią prze pły nę li oko ło 35 km Bie brzą, a na stęp nie wpły nę li w sta ro rze cze, skąd na mie rzy li miej sce,

gdzie, we dług wska zó wek za ło gi sa mo lo tu, prze by wał tu ry sta. Aby do trzeć do nie go, mu sie li jesz cze

po ko nać pie szo oko ło 5 km bar dzo trud ne go, ba gien ne go te re nu.

Mł. asp. Sła wo mir Dzie koń ski po mógł wy czer pa ne mu fi zycz nie męż czyź nie do trzeć do ło dzi. 52-la -

tek zo stał prze trans por to wa ny w re jon wsi Oso wiec Twier dza, gdzie cze ka ła za ło ga po go to wia ra tun -

ko we go, któ ra udzie li ła mu po mo cy me dycz nej. 

Mł. asp. Sła wo mir Dzie koń ski w Po li cji słu ży od ośmiu lat. Od czerw ca 2012 r. jest kie row ni kiem Ogni -

wa Pa tro lo wo -In ter wen cyj ne go KPP w Moń kach. Ma żo nę i dwie có recz ki, pię cio-  i dwu let nią.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. KPP w Moń kach

Mło dzi 
pro fe sjo na li ści

Mł. asp. Sławomir Dziekoński
wiele godzin szukał zaginionego

St. post. Adrian Szwed i post. Wojciech Ząbek nie zawahali się
wejść do płonącego mieszkania\
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Przepis art. 41 ust. 2 pkt 5 ustawy o Policji przewiduje,
że policjanta można zwolnić ze służby, gdy wymaga
tego jej dobro. Pojęcie to ma charakter nieostry, nie
zostało zdefiniowane w ustawie, każdorazowo więc
podlega dookreśleniu (interpretacji) w toku konkretnego
postępowania administracyjnego. 

Co do za sa dy przyj mu je się, że do bro służ by na ru sza ją ta kie

za cho wa nia (za nie cha nia), któ re są nie do po go dze nia z jej

za da nia mi, eto sem lub przy mio ta mi, ja kie mu si po sia dać

po li cjant. Waż ny in te res służ by ro zu mia ny ja ko in te res spo łecz ny,

a poj mo wa ny ja ko tro ska o do bro wspól ne, wy ma ga za pew nie nia pra -

wi dło wej re ali za cji usta wo wych za dań na ło żo nych na Po li cję. 

CHO RY DO ZWOL NIE NIA?
Jed nym z tych aspek tów jest stan zdro wia po li cjan ta. Jest on usta la -

ny przez ko mi sje le kar skie, po sia da ją ce upraw nie nia orzecz ni cze

w kwe stii okre śle nia m.in. zdol no ści do służ by czy po trze by udzie -

le nia urlo pu zdro wot ne go. Po li cjan ta moż na skie ro wać do ko mi sji le -

kar skiej na je go proś bę lub z urzę du. Po nad to po li cjan ci, ko rzy sta jąc

ze zwol nień le kar skich, po bie ra ją peł ne upo sa że nie, zgod nie z tre ścią

art. 121 ust. 1 usta wy o Po li cji.

Wła śnie ta oko licz ność w cią gu kil ku ostat nich lat zna la zła po cze -

sne miej sce w ka ta lo gu przy czyn uza sad nia ją cych zwol nie nie w try -

bie art. 41 ust. 2 pkt 5 usta wy o Po li cji. Czy po wyż sze ozna cza, że

każ dy, kto prze by wa na zwol nie niu le kar skim, mo że zo stać zwol nio -

ny ze służ by? Oczy wi ście, że nie. Po pierw sze – zwol nie nie na pod -

sta wie art. 41 ust. 2 pkt 5 ma cha rak ter fa kul ta tyw ny, co ozna cza, że

or gan nie ma ta kie go obo wiąz ku. Po wtó re – or gan ten dzia ła wów -

czas w ra mach uzna nia ad mi ni stra cyj ne go, któ re nie spro wa dza się

do do wol no ści, lecz wy ma ga prze pro wa dze nia szcze gó ło we go i wni -

kli we go po stę po wa nia do wo do we go, z po sza no wa niem za sad ogól -

nych ko dek su po stę po wa nia ad mi ni stra cyj ne go i re guł do wo do wych.

Za tem or gan jest zo bo wią za ny udo wod nić, że ab sen cja cho ro bo wa

po li cjan ta na ru sza  do bro służ by, i wska zać, w ja ki to na stę pu je spo -

sób. Nie ma więc jed ne go sza blo nu dzia ła nia or ga nu, gdyż wszyst ko

za le ży od re aliów kon kret nej spra wy. 

ZA I PRZE CIW
Wśród środ ków do wo do wych uza sad nia ją cych zwol nie nie po li cjan ta

dla do bra służ by po win ny się zna leźć ta kie do wo dy, jak: ze zna nia

świad ków, współ pra cow ni ków, po pra wia ne lub ko ry go wa ne har mo -

no gra my cza su służ by, wy ka zy sta nu oso bo we go w da nej ko mór ce or -

ga ni za cyj nej (jed no st ce), ze sta wie nia zwol nień i urlo pów, wy pła co ne

upo sa że nia, skie ro wa nia do ko mi sji le kar skich, orze cze nia ko mi sji,

ze sta wie nia spe cja li za cji le ka rzy wy sta wia ją cych zwol nie nia.

Na to miast do wo da mi prze ma wia ją cy mi za nie za sad no ścią zwol -

nie nia mo że być wy pa dek w służ bie, szcze gól nie o skom pli ko wa nym

lub cięż kim prze bie gu, zna na prze ło żo ne mu cięż ka lub dłu go trwa ła

cho ro ba po li cjan ta, uczci we i rze tel ne po stę po wa nie po li cjan ta wo -

bec prze ło żo nych i for ma cji, a po le ga ją ce np. na po in for mo wa niu

o przy czy nie zwol nie nia i pro gno zo wa nym ter mi nie po wro tu do służ -

by, udzie le nie przez ko mi sję urlo pu zdro wot ne go.

Przy kła do wo wy mie nio ne oko licz no ści mu szą zo stać roz wa żo ne

w ra mach prze strze ga nia za sa dy ogól nej po stę po wa nia ad mi ni stra -

cyj ne go – uwzględ nia nia z urzę du in te re su spo łecz ne go (służ by)

i słusz ne go in te re su stro ny, któ re w tych przy pad kach sto ją w opo-

zy cji.

ORZECZ NIC TWO
Od dłuż sze go cza su roz strzy gnię cia or ga nów Po li cji o zwol nie niu ze

służ by z te go ty tu łu znaj du ją swój fi nał w wo je wódz kich są dach ad -

mi ni stra cyj nych. W orzecz nic twie mo że my spo tkać się z róż ny mi ar -

gu men ta mi po twier dza ją cy mi za sad ność ta kich dzia łań. I tak są dy

pod kre śla ją, że znacz na licz ba przed sta wio nych za świad czeń i okres

po zo sta wa nia na zwol nie niach le kar skich nie wąt pli wie wpły wa nie

tyl ko na spo sób peł nie nia służ by przez skar żą ce go, ale rów nież ma

dez or ga ni zu ją cy wpływ na pra cę ko mó rek or ga ni za cyj nych Po li cji,

gdyż wią że się z ko niecz no ścią ob cią ża nia in nych funk cjo na riu szy

pra cą, któ rą miał by wy ko ny wać skar żą cy, przez co do cho dzi do ku mu -

la cji za dań wy ko ny wa nych przez jed ną oso bę. Dla są dów ma rów nież

zna cze nie fakt, że ta ka po sta wa wpły wa de mo ra li zu ją co na in nych

po li cjan tów, zwłasz cza je że li już zna la zła swo ich na śla dow ców w jed -

no st ce.

Po nad to nie zwy kle istot ne z punk tu wi dze nia in te re su służ by jest

to, aby oso by peł nią ce służ bę w Po li cji w spo sób na le ży ty wy ko ny wa -

ły przy dzie lo ne im obo wiąz ki. Tym cza sem z uwa gi na stan zdro wia,

czy też in ne przy czy ny lo so we, po li cjan ci ci wy ka zu ją zu peł ny brak

dys po zy cyj no ści, któ ry, nie za leż nie od przy czy ny, jest w oczy wi sty

spo sób sprzecz ny z in te re sem służ by.

Orzecz nic two pod kre śla, że czę sto tak że za po zo sta wie niem po li -

cjan ta w służ bie nie prze ma wia ją po sia da ne przez nie go kwa li fi ka cje

oraz do świad cze nie za wo do we. Na le ży bo wiem wska zać, że funk cjo -

na riusz z uwa gi na czę stą nie obec ność nie le gi ty mu je się ty mi przy -

mio ta mi. 

Na szcze gól ną uwa gę za słu gu ją sta no wi ska Na czel ne go Są du Ad -

mi ni stra cyj ne go oraz Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go. NSA w wy ro ku

z 25 li sto pa da 2009 r., sygn. akt I OSK 431/09, oma wia jąc za sad ność

zwol nie nia ze służ by w związ ku z ab sen cją cho ro bo wą, wska zał, że

„Sta no wi też prze jaw bra ku lo jal no ści w sto sun ku do za trud nia ją cych

go or ga nów po li cyj nych oraz na ru sze nie obo wiąz ków wy ni ka ją cych

ze zło żo ne go ślu bo wa nia”. Na to miast Try bu nał Kon sty tu cyj ny w wy -

ro ku nr K1/04 z 19 paź dzier ni ka 2004 r. pod kre ślił, że nie ule ga wąt -

pli wo ści, że na oso bach peł nią cych służ bę pu blicz ną cią ży szcze gól ny

obo wią zek tro ski o do bro wspól ne, a idea do bra wspól ne go za kła da

ofiar ność z ich stro ny, z któ rą łą czyć się mo gą kwa li fi ko wa ne wy ma -

ga nia i od po wie dzial ność.

mec. MAG DA LE NA BĘ DZIE JEW SKA -MI CHAL SKA
Biu ro Kadr i Szko le nia KGP

PRAWO Dla dobra służby POLICJA 997       wrzesień 2012 r.14

Stan zdro wia 
a zwol nie nie ze służ by
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W prowadzonej na naszych łamach dyskusji prezentowaliśmy różne problemy, jakie wiążą się 
z instytucją świadka koronnego, a także różne opinie na temat stosowania w praktyce ustawy 
o świadku koronnym. Prezentowaliśmy plusy i minusy, obawy i nadzieje, fakty i statystykę. Tym
razem przedstawiamy historie policjantów, którzy stali się ofiarami pomówień, zeznań świadka
koronnego niezweryfikowanych przez prokuratora.

ELŻBIETA SITEK
Czytaj str. 16–18

Swiadek koronny
korzyści i zagrożenia

zdj. Paweł Ostaszewski
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– Świadek koronny miał być supernarzędziem do walki
ze zorganizowaną przestępczością. Potem okazało się,
że jest także narzędziem do wykańczania policjantów –
mówi Piotr Wróbel. – Jak bandzior chce uzyskać status,
to musi mieć w zamian istotne informacje. A najłatwiej
dostać koronę za gliniarza. 

Piotr Wró bel był pierw szą ofia rą świad ka ko ron ne go. Je go hi sto -

ria by ła tak spek ta ku lar na i gło śna, że po słu ży ła za kan wę sce -

na riu sza fil mu „Od wró ce ni”. 

OD WRÓ CO NY I PRZE WRÓ CO NY
czy li „Ma sa” kon tra pod insp. Piotr Wró bel

Kie dy wcho dzi ła w ży cie usta wa o świad ku ko ron nym, Piotr Wró -

bel, wów czas ofi cer CBŚ, wie rzył, że po mo że to roz bić ma fię prusz -

kow ską. Kil ka lat póź niej świa dek ko ron ny znisz czył je go ży cie.

Wró bel, zdol ny ofi cer, naj młod szy w kra ju na czel nik CBŚ, zwer -

bo wał do współ pra cy wy so ko po sta wio ne go w hie rar chii „Prusz -

ko wa” Ja ro sła wa S., pseu do nim Ma sa. „Ma sa” do star czał wie lu

in for ma cji, ale gen. Ra pac ki, ów cze sny za stęp ca sze fa Po li cji, oce -

nia, że po cząt ko wo nie mia ły one szcze gól ne go zna cze nia. 

– Kie dy za czę li śmy zwi ja nie „Prusz ko wa”, przej rza łem ma te ria -

ły do star czo ne przez „Ma sę” – mó wi. – Je go pierw sze ze zna nia

mnie roz cza ro wa ły. By ły ma ło kon kret ne i cha otycz ne, ta kie in -

for ma cje ty pu: „sły sza łem”, „po dob no”, „na mie ście mó wi się”.

Wciąż go do słu chi wa li śmy w róż nych spra wach, że by uści ślić, zdo -

być kon kre ty, wy cią gnąć szcze gó ły. Ale „Ma sa” był dla nas waż ny

z in ne go po wo du – to był pierw szy świa dek usy tu owa ny tak bli sko

za rzą du „Prusz ko wa”.

We dług Pio tra Wró bla w pew nym mo men cie „Ma sie” za czął pa -

lić się grunt pod no ga mi, za czął bać się kum pli. Kie dy we szła usta -

wa o świad ku ko ron nym, zo ba czył tu dla sie bie szan sę na ochro nę.

Ale że by uzy skać sta tus, mu siał mieć coś istot ne go do za ofe ro wa -

nia pro ku ra tu rze. 

Hi sto ria o tym, że Piotr Wró bel pró bo wał wy mu sić od nie go

10 tys. do la rów ła pów ki w za mian za ostrze że nie o prze szu ka niu,

by ła we dług pro ku ra to ra wia ry god na. Mi mo ca łej nie lo gicz no ści,

bo jak mó wi Wró bel: – Gdy bym na praw dę go ostrzegł, to prze cież

nie zna leź li by śmy w je go do mu przed mio tów po cho dzą cych

z prze stęp stwa, któ rych szu ka li śmy.

„Ma sa” do stał sta tus ko ron ne go, wkrót ce po tem Wró bel zo stał

zmu szo ny do odej ścia z Po li cji i po nie dłu gim cza sie aresz to wa ny.

Miał 36 lat, sto pień pod in spek to ra i za le d wie 15 lat służ by. Usły -

szał za rzu ty i osiem mie się cy prze sie dział w aresz cie. Pierw szy

mie siąc na od dzia le N dla szcze gól nie nie bez piecz nych lub zwią -

za nych z prze stęp czo ścią zor ga ni zo wa ną. Zwol nio ny w 2001 ro ku

jesz cze kil ka lat cze kał na oczysz cze nie z za rzu tów, mi mo że sam

„Ma sa” kil ka krot nie mó wił póź niej, że po mó wił go po pi ja ne mu,

tro chę ze zło ści, a tro chę dla żar tu. Kie dy w ro ku 2010 Sąd Okrę -

go wy w War sza wie orzekł: „nie win ny”, Piotr Wró bel był już

od daw na po za Po li cją. Obec nie pra cu je w fir mie te le ko mu ni ka cyj -

nej, awan su je i jest z tej pra cy za do wo lo ny. 

– Czy tę sk nię za Po li cją? Te raz już nie. Je stem z po li cyj nej ro -

dzi ny, kie dyś wy da wa ło mi się, że mam to we krwi, a ta pra ca by ła

mo ją pa sją. Ale póź niej zbyt wie le złe go do świad czy łem. Kie dy

zo sta łem po mó wio ny przez prze stęp cę, pro ku ra tor chęt nie łyk -

nął ta ki ką sek, któ ry miał być dla nie go tram po li ną do awan su,

a moi prze ło że ni umy li rę ce. Ka za li mi się szyb ko zwal niać, bo

„coś ko ło cie bie cuch nie”. Nie opu ści li mnie tyl ko nie któ rzy ko -

le dzy – mó wi. 

DAL TO NI STA I „GANG PO LI CJAN TÓW”
czy li „Pa tyk” kon tra pod kom. Szklar ska, 
pod kom. Rut kow ski i in ni

Igor Ł., pseu do nim Pa tyk, jest świad kiem ko ron nym od 2000 ro -

ku. Gło śno zro bi ło się o nim w ubie głym ro ku, kie dy in ny świa dek

ko ron ny wska zał go ja ko za bój cę ge ne ra ła Pa pa ły. Po nad 10 lat „Pa -

tyk” cho wał się przed od po wie dzial no ścią za sta tu sem świad ka ko -

ron ne go. W za mian po ma gał roz pra co wać gang sa mo cho do wy,

w któ rym dzia łał. Ale nie tyl ko. To dzię ki je go ze zna niom pro ku -

ra tu ra chwa li ła się wy kry ciem i roz bi ciem gan gu… po li cjan tów,

któ ry miał dzia łać w ko men dzie na war szaw skim Śród mie ściu. „Pa -

tyk” chęt nie wska zy wał sko rum po wa nych po li cjan tów, któ rzy, jak

twier dził, za pew nia li ochro nę gan go wi sa mo cho do we mu. We dług

je go ze znań ła pów ki bra ło kil ku na stu. Wśród nich zna la zła się po -

li cjant ka, pod kom. Ewa Szklar ska. 

Ko le dzy na zy wa li ją „Ży le ta”, bo mia ła pa sję i za cię tość. Osią ga -

ła zna ko mi te wy ni ki w pra cy ope ra cyj nej i po kil ku la tach awan so -

wa ła do Cen tral ne go Biu ra Śled cze go KGP. Po dob nie jak Piotr

Wró bel z usta wą o świad ku ko ron nym wią za ła wiel kie na dzie je.

Do pra cy w CBŚ by ła świet nie przy go to wa na, prze szła spe cja li -

stycz ne prze szko le nie. Skie ro wa no ją do wy dzia łu ochro ny świad -

ka ko ron ne go. Po pa ru mie sią cach na czel nik po in for mo wał ją, że

zo sta ła po mó wio na… przez świad ka ko ron ne go. Spra wa mia ła do -

ty czyć cza su, kie dy pra co wa ła na Śród mie ściu. Tyl ko ty le, żad nych

kon kre tów. Sa ma po pro si ła o prze pro wa dze nie po stę po wa nia wy -

ja śnia ją ce go. Nie ujaw ni ło żad nych nie pra wi dło wo ści w jej pra cy

i spra wę uzna no za za mknię tą. Kil ka mie się cy póź niej zo sta ła za -

trzy ma na i do pro wa dzo na na prze słu cha nie do pro ku ra tu ry. 
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– Nie wie dzia łam, co się dzie je, by łam prze ko na na, że to ja kaś

po mył ka – opo wia da. – Ze zdu mie niem usły sza łam, że pro ku ra tor

za rzu ca mi współ pra cę z gan giem w cza sie, gdy pra co wa łam na Śród -

mie ściu. Po wta rza łam, że je stem nie win na, na co usły sza łam kpią -

ce: „Je śli to po mył ka, to sąd szyb ko pa nią unie win ni”. Cze ka łam

na to osiem dłu gich lat. Przez pierw sze trzy by łam za wie szo na

w czyn no ściach, do sta wa łam po ło wę pen sji, po tem mu sia łam odejść,

bo zmie ni ły się prze pi sy do ty czą ce za wie sze nia. To był strasz ny

czas, by łam na skra ju de pre sji, we ge to wa łam. Nie zo sta łam aresz to -

wa na tyl ko dla te go, że sa mot nie wy cho wy wa łam nie peł no spraw ną

cór kę – wspo mi na. – In ni po li cjan ci oskar że ni w tej sa mej spra wie

mie li mniej szczę ścia i tra fi li do aresz tu. A w mo jej ko cha nej Po li cji

bar dzo szyb ko wszy scy się ode mnie od wró ci li, nie wiem, czy bar -

dziej z tchó rzo stwa, czy z po dat no ści na słu cha nie ne ga tyw nych opi -

nii o in nych – mó wi z go ry czą. – Je dy nym czło wie kiem, któ ry mnie

bro nił i ni gdy nie uwie rzył w mo ją wi nę, był ge ne rał Ra pac ki. 

Ewa Szklar ska za rzu ca pro ku ra to ro wi, że nie do pusz czał przed -

sta wio nych przez nią do wo dów, nie we ry fi ko wał ze znań świad ka

ko ron ne go. Po dob nie oce nia jej spra wę ge ne rał Ra pac ki.

– Świa dek ko ron ny ze zna wał bar dzo nie pre cy zyj nie, nie po da wał

gdzie i kie dy mia ły miej sce wska zy wa ne przez nie go fak ty, my lił

oso by – wspo mi na Ra pac ki. – Twier dził na przy kład, że Szklar ska

by ła blon dyn ką, pod czas gdy ona w tym cza sie mia ła ciem ny ko lor

wło sów. Ma ło te go: do zi den ty fi ko wa nia jej świa dek do stał ta bli cę

po glą do wą ze zdję cia mi trzech męż czyzn i jej, je dy nej ko bie ty. Jest

to ab so lut nie nie zgod ne ze sztu ką pro wa dze nia po stę po wa nia, ale

to wszyst ko nie prze szka dza ło pro ku ra to ro wi skie ro wać ak tu oskar -

że nia do są du.

– W jed nym z prze słu chań „Pa tyk” po wie dział o so bie, że jest

dal to ni stą, to pew nie dla te go mu się te ko lo ry wło sów po my li ły.

W ta kim ra zie czy to nie dziw ne, że tak szcze gó ło wo opi sy wał kra -

dzio ne sa mo cho dy, w tym ich ko lo ry? – iro ni zu je Szklar ska.

Pod kom. Szklar skiej i dzie się ciu in nym po li cjan tom z War sza wy

za rzu co no dzia łal ność w zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej, któ ra

mia ła po le gać na od stę po wa niu od kon tro li osób po peł nia ją cych prze -

stęp stwa, in for mo wa niu ich o za mie rze niach po li cji, od stę po wa niu

od za trzy my wa nia ich itp. Kie dy, w ja kich oko licz no ściach, z kim itd.

mie li do ko ny wać tych czy nów, pro ku ra tor nie spre cy zo wał. 

W tam tym cza sie part ne rem Ewy Szklar skiej był pod kom. Wie -

sław Rut kow ski. Na pod sta wie ze znań „Pa ty ka” pro ku ra tu ra zro -

bi ła z nie go wręcz sze fa po li cyj ne go gan gu. W ze zna niach

ko ron ne go zno wu by ło wie le sprzecz no ści. Na przy kład pod czas

oka za nia zdjęć ja ko part ner kę Rut kow skie go wska zał zu peł nie in -

ną po li cjant kę, któ ra ni gdy z nim nie pra co wa ła. „Pa tyk” twier dził

też, że wrę czył ła pów kę 400 do la rów part ne ro wi Ewy (czy li Rut -

kow skie mu) w jej obec no ści, a na oka za niu ja ko te go part ne ra

wska zał nie Rut kow skie go, tyl ko in ne go po li cjan ta. Nikt tych

sprzecz no ści nie wy ja śniał. 

Rut kow ski prze sie dział w aresz cie po nad 8 mie się cy. Zo stał

zwol nio ny za kau cją 20 tys. zł, ale pro ces to czył się na dal. Po dob -

nie jak Szklar ska zwol nił się z Po li cji i po dob nie jak ona oraz dwóch

in nych po mó wio nych po li cjan tów zo stał unie win nio ny w 2010 ro ku.

Po zo sta łych ska za no za cał kiem in ne prze stęp stwa, niż po cząt ko -

wo za rzu ca no „gan go wi”, np. za nie le gal ne po sia da nie amu ni cji.

Ewa Szklar ska pra cu je dziś z oso ba mi nie peł no spraw ny mi.

Do Po li cji wró cić nie chce, zo stał jej zbyt głę bo ki uraz. 

– Jed ną z naj bar dziej obrzy dli wych rze czy, ja kie zro bił pro ku ra -

tor, by ła pró ba na kło nie nia mo ich ko le gów do ze znań prze ciw ko

mnie, przez kłam li we in for mo wa nie, że ja ich syp nę łam. Na ra ził

mnie z te go po wo du nie tyl ko na nie chęć śro do wi ska. Je den z tych,

któ rych rze ko mo syp nę łam, gdy wy szedł z aresz tu, po wy bi jał mi

szy by – mó wi, nie mo gąc po wstrzy mać emo cji.

By ła po li cjant ka uwa ża, że usta wa o świad ku ko ron nym jest

do bra, tyl ko jej sto so wa nie jest czę sto nie pra wi dło we.

– Błę dy ro bią pro ku ra to rzy i tu trze ba do ko nać zmian, a nie

w usta wie – mó wi. – Mam na dzie ję, że przy go to wy wa na no wa

usta wa o pro ku ra tu rze wpro wa dzi od po wie dzial ność pro ku ra to -

rów za po peł nia ne błę dy. Nam prze trą co no nie tyl ko ka rie ry, ale

też zwich nię to ży cie. Roz pa dło się kil ka mał żeństw, pa ru ko le -

gów nie wy trzy ma ło pre sji i za czę ło pić.

KON FA BU LANT I KO MEN DANT
czy li „Ko czis” kon tra nad kom. An drzej Szko pek

An drzej Szko pek miał 32 la ta, gdy w 1999 ro ku zo stał naj młod -

szym w Pol sce ko men dan tem po wia to wym. Prze po wia da no mu

wspa nia łą ka rie rę w Po li cji. Pięć lat póź niej je go świat się za wa lił.

Mu siał odejść z pra cy, któ ra by ła je go pa sją, dwa la ta spę dził

w aresz cie, a po nad pięć wal czył o spra wie dli wość. 

Nad kom. An drzej Szko pek, by ły ko men dant po wia to wy w Wy -

szko wie, zo stał po mó wio ny przez świad ka ko ron ne go o pseu do -

ni mie Ko czis, zło dzie ja, któ ry le d wie skoń czył szko łę spe cjal ną

i z tru dem for mu ło wał my śli, a któ ry opo wia dał pro ku ra to rom

o tym, jak wrę czał ła pów ki ko men dan to wi. Miał się z nim spo ty -

kać w tym ce lu... w krza kach ko ło sta dio nu. Ła pów ki mia ły być

za udzie la nie in for ma cji, za od stę po wa nie od za trzy mań itp. „Ko -

czis” kon fa bu lo wał dość pry mi tyw nie i nie pre cy zo wał szcze gó -

łów, a pro ku ra tor te go nie wy ma gał. Prze stęp ca uzy skał sta tus

świad ka ko ron ne go i póź niej ze zna wał w kil ku jesz cze in nych

spra wach. 

A świet nie za po wia da ją cy się ko men dant zo stał we zwa ny do ko -

men dan ta wo je wódz kie go, któ ry za ko mu ni ko wał mu krót ko: „Al -

bo sam się zwol nisz, al bo ja cię zwol nię”. 

– By łem w szo ku, usi ło wa łem do wie dzieć się, o co cho dzi, ale

w od po wie dzi usły sza łem tyl ko, że ko men dant ni cze go nie mu si

mi tłu ma czyć – mó wi. – I ty le. Wró ci łem do Wy szko wa i zło ży łem

ra port o odej ście, na dal nie wie dząc, czym się na ra zi łem.

Wy ja śnie nie przy szło po kil ku na stu dniach, kie dy o 6.00

do drzwi je go do mu za pu ka li funk cjo na riu sze BSW z na ka zem

prze szu ka nia.

– Za bra li mnie do ko men dy, pro wa dzi li ko ry ta rzem w obec no -

ści mo ich nie daw nych współ pra cow ni ków, z któ rych je den mu siał

mnie dak ty lo sko po wać. On był bar dzo za że no wa ny, ale mo je upo -

ko rze nie by ło wprost nie do opi sa nia – mó wi bar dzo emo cjo nal nie. 

Po byt w aresz cie to był hor ror.

– Wie dzia łem, jak cier pi mo ja 12-let nia cór ka, w szko le jej do -

ku cza li, wy śmie wa li, po sztur chi wa li. Ale naj gor szy był dzień, kie -

dy po in for mo wa no mnie, że świa dek ko ron ny po ma wia rów nież

mo ją żo nę o to, że prze ka zy wa ła in for ma cje gru pie prze stęp czej –

wspo mi na. – Ba łem się, że żo na zo sta nie za trzy ma na, a cór ka zo -

sta nie sa ma. 

Sąd pię cio krot nie uchy lał mu areszt, jed nak po za ża le niach pro -

ku ra tu ry zmie niał de cy zję. Areszt Szko pek opu ścił do pie ro

po dwóch la tach. Na kau cję w wy so ko ści 100 ty się cy zło tych zło -

ży ła się ca ła ro dzi na. Ko lej ne trzy la ta wal czył o spra wie dli wość.

Wresz cie w 2010 r. zo stał pra wo moc nie unie win nio ny. Sąd orzekł,

że akt oskar że nia, zbu do wa ny je dy nie na ze zna niach świad ka ko -

ron ne go, jest pe łen luk i sprzecz no ści. Pro ku ra tu ra od wo ła ła się

od wy ro ku, ale sąd wyż szej in stan cji wy rok pod trzy mał. Pro ku ra -

tu ra na dal nie da wa ła za wy gra ną i wnio sła do Są du Naj wyż sze go

wnio sek o ka sa cję wy ro ku unie win nia ją ce go. Dzień przed roz pra -

wą ten wnio sek wy co fał pro ku ra tor ge ne ral ny „ja ko oczy wi ście

bez za sad ny”.
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Pań stwo mu si wziąć 
od po wie dzial ność
Roz mo wa z dr. Pio trem Kła docz nym 
z Hel siń skiej Fun da cji Praw Czło wie ka

Ja kie pro ble my zwią za ne z usta wą o świad ku ko ron nym 
tra fia ją do Hel siń skiej Fun da cji Praw Czło wie ka?

– Zwra ca ją się do nas o po moc ci, któ rzy ma ją za strze że nia co do pra wi dło wo ści i rze tel -

no ści sto so wa nia usta wy. Są to oso by po mó wio ne przez świad ka ko ron ne go, ale zda rza ją się

też i sa mi świad ko wie ko ron ni, któ rzy ma ją pre ten sje do pań stwa o nie wy wią za nie się z

umo wy.

Przed sta wi cie le fun da cji, m.in. Pan, ob ser wo wa li spra wę by łej po li cjant ki Ewy Szklar skiej
i in nych po li cjan tów z War sza wy po mó wio nych przez świad ka ko ron ne go o po peł nia nie
prze stępstw. Ja kie na su wa ły się uwa gi? 

– W tej spra wie akt oskar że nia był, de li kat nie mó wiąc, bar dzo nie pre cy zyj ny, cien ki do wo -

do wo. Je dy nym do wo dem prze ciw ko Szklar skiej i in nym po li cjan tom by ły ze zna nia skru szo -

ne go prze stęp cy „Pa ty ka”, ze zna nia peł ne błę dów, sprzecz no ści i luk. Ze zna nia każ de go

świad ka pro ku ra tu ra po win na ba dać do kład nie, ale świad ka ko ron ne go w szcze gól no ści, bo

on ko rzy sta z do bro dziej stwa usta wy. Tym cza sem od no szę wra że nie, że ta in sty tu cja jest dla

pro ku ra to rów wy god nym środ kiem do szyb kie go uzy ska nia do wo dów, zbyt szyb kie go i zbyt

po wierz chow ne go uzy ska nia. 

We ry fi ku je je jed nak sąd…

– Tak, ale to nie po win no trwać aż tak dłu go. Dla te go mo je za strze że nia bu dzi nie tyl ko

pra ca pro ku ra tu ry, lecz tak że są du. Wą tek Szklar skiej i Rut kow skie go był tyl ko ma leń kim

frag men tem w ca łej ogrom nej spra wie zło dziei sa mo cho do wych, w któ rej by ło po nad 50

oskar żo nych. Po wi nien być wy łą czo ny i roz pa trzo ny o wie le szyb ciej. Szklar ska, Rut kow ski

i wie lu in nych po li cjan tów po mó wio nych przez świad ka ko ron ne go czy zwy kłych prze stęp -

ców cze ka ją la ta mi na oczysz cze nie z za rzu tów, a po tem do ma ga ją się od pań stwa za dość uczy -

nie nia i od szko do wa nia. Skar żą się na prze wle kłość po stę po wa nia, na nie za sad ne

aresz to wa nie. Nie któ rzy ko rzy sta ją przy tym z po mo cy fun da cji. Ich pra wa zo sta ły na ru szo -

ne i pań stwo mu si wziąć za to od po wie dzial ność.

A co z od po wie dzial no ścią pro ku ra to rów? Czy po win ni po no sić kon se kwen cje ewi dent nych
błę dów, ja kie zda rza im się po peł nić? Czy po win no to być za pi sa ne w no wej usta wie 
o pro ku ra tu rze?

– Tak na praw dę sto sow ne prze pi sy ist nie ją w ak tu al nie obo wią zu ją cej usta wie o pro ku ra -

tu rze. To nie jest kwe stia zmia ny pra wa, tyl ko in ne go po dej ścia do te go pro ble mu i in nej

prak ty ki. 

Sa ma usta wa o świad ku ko ron nym jest do bra…?

– Mo ja oce na jest ostroż na. My ślę, że sto so wa nie tej usta wy na le ża ło by za wie sić i do głęb -

nie prze ana li zo wać wszyst kie spra wy, w któ rych by ła sto so wa na. A po tem za sta no wić się

nad ewen tu al ny mi zmia na mi. 

Dzię ku ję za roz mo wę.

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. An drzej Mi tu ra
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SA MOT NI I MA CHI NA
CZY LI UNIE WIN NIE NI KON TRA
PAŃ STWO

Po mó wie ni po li cjan ci w wal ce o unie win -

nie nie zo sta li sa mi. Na prze ciw nich by ła

ca ła po tęż na ma chi na wy mia ru spra wie -

dli wo ści, po wol na i czę sto nie wy dol na.

Opusz cze ni przez więk szość ko le gów

i prze ło żo nych, wspie ra ni je dy nie przez

bli skich, kil ka lat mu sie li cze kać na spra -

wie dli wy wy rok. Bez pow rot nie zła ma no

ich za wo do we ka rie ry, zde mo lo wa no ży -

cie ro dzin ne. 

Piotr Wró bel po 11 la tach jesz cze nie

mo że ode tchnąć z ulgą, wy rok unie win -

nia ją cy za skar ży ła bo wiem pro ku ra tu ra.

Spra wa wró ci ła do są du, do stał ją do pro -

wa dze nia no wy sę dzia, któ ry za po zna je

się z ak ta mi.

Ewa Szklar ska zło ży ła do Eu ro pej skie -

go Try bu na łu Praw Czło wie ka w Stras -

bur gu skar gę prze ciw ko pań stwu

pol skie mu na prze wle kłość po stę po wa -

nia. Wy gra ła, try bu nał przy znał jej 5 ty -

się cy eu ro za dość uczy nie nia. 

Szklar ska do ma ga się też za dość uczy -

nie nia od Są du Okrę go we go w War sza -

wie. Jak do tąd, bez sku tecz nie. 

– Wciąż czu ję się jak w „Pro ce sie” Kaf -

ki. Od po cząt ku nie wiem, co się dzie je

i co „wy miar nie spra wie dli wo ści” wo kół

mnie ro bi – mó wi.

An drzej Szko pek zło żył w Są dzie

Okrę go wym w War sza wie wnio sek o od -

szko do wa nie w wy so ko ści mi lio na zło -

tych, a w Pro ku ra tu rze Ge ne ral nej

za wia do mie nie o moż li wo ści po peł nie -

nia prze stęp stwa przez pro ku ra to rów,

któ rym za rzu ca prze kro cze nie upraw -

nień i nakła nia nie do fał szy wych ze znań

oraz przez świad ka ko ron ne go, któ ry 

fał szy we ze zna nia skła dał. Pro ku ra tu ra

Ge ne ral na skie ro wa ła spra wę do ape la -

cyj nej, a ta do pro ku ra tu ry okrę go wej,

tej sa mej, któ ra go oskar ża ła. Spra wa

krą ży ła wie le mie się cy, wresz cie ule gła

przedaw nie niu.

Wie sław Rut kow ski do ma ga się od pań -

stwa od szko do wa nia za nie słusz ne aresz to -

wa nie i za dość uczy nie nia za stra ty mo ral ne

w wy so ko ści 850 tys. zło tych. 

Nie są je dy ny mi po li cjan ta mi, któ rzy

pa dli ofia rą świad ka ko ron ne go i ka ry god -

nych za nie dbań pro ku ra to rów. I mi mo że

we wszyst kich tych i po dob nych spra -

wach są dy wy ty ka ły licz ne błę dy i nie ści -

sło ści w ak tach oskar że nia, nie zna ny jest

ani je den przy pa dek, aby pro ku ra tor po -

niósł z te go po wo du kon se kwen cje.

ELŻ BIE TA SI TEK

t
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Standard miejsca, 
model struktury. . .

Do ostat nie go gwizd ka fi na łu Eu ro 2012 Po li cja by ła
skon cen tro wa na na za pew nie niu bez pie czeń stwa
uczest ni kom tur nie ju i ki bi com. Za da nie zo sta ło zre ali -
zo wa ne, pod su mo wa ne i oce nio ne. Mi strzo stwa prze -
szły do hi sto rii, a przed Po li cją sta nę ły no we za da nia
i pro jek ty.

Przed sta wia my te, któ re znaj du ją się na róż nych eta pach
za awan so wa nia. Pra ce nad nie któ ry mi do bie ga ją koń ca, in ne
zaś są do pie ro wstęp ny mi kon cep cja mi.
+ Stan dard miej sca pra cy – je go opra co wa nie i wdro że nie
ma po pra wić wa run ki służ by po li cjan ta li nio we go. Obec nie
trwa prze gląd jed no stek, ana li za ich wy po sa że nia i po trzeb
re mon to wych. Na stęp nym eta pem bę dzie okre śle nie mo de -
lo wych wa run ków pra cy po li cjan ta i ob słu gi oby wa te li w jed -
nost kach Po li cji. 
+ Mo de lo wa struk tu ra jed nost ki szcze bla pod sta wo we go
– stwo rze nie ta kie go wzor ca po zwo li z jed nej stro ny ujed no -
li cić struk tu ry, z dru giej zaś urucho mić me cha nizm szyb kie go
ich do sto so wy wa nia w ska li kra ju do zmie nia ją cych się wa -
run ków. 
+ Ścież ka ka rie ry za wo do wej. Jej prze bieg bę dzie wa run -
ko wa ny prze pra co wa niem na okre ślo nych sta no wi skach od -
po wied nie go cza su. Roz wa ża na jest tak że kon cep cja, aby
awans był tak że uza leż nio ny od zda nia eg za mi nu kom pe ten -
cyj ne go. 
+ Wzmoc nie nie ochro ny po li cjan tów przed po mó wie nia -
mi. Ma te mu słu żyć je den z ele men tów SWD, czy li gps -y mon -
to wa ne w ra dio wo zach, a tak że iden ty fi ko wa nie po zy cji
i po ło że nia pa tro li po li cyj nych dzię ki uży wa nym już przez
funk cjo na riu szy ter mi na lom no szo nym. 
+ Ku mu lo wa nie świad czeń fi nan so wych. Dziś wy pła ca nie
po szcze gól nych świad czeń ge ne ru je bar dzo du żo pra cy biu -
ro wej. Roz wa ża ny jest po mysł, aby wszyst kie świad cze nia
wy pła cać łącz nie, w for mie ry czał tu. Jest też kon cep cja prze -
mo de lo wa nia struk tu ry pła cy po li cyj nej w ta ki spo sób, że by
na stę po wał jej wy raź niej szy wzrost w związ ku z upły wem lat
służ by.
+ Wy łą cze nie Cen tral ne go Biu ra Śled cze go ze struk tur
Ko men dy Głów nej Po li cji. CBŚ zo sta nie zor ga ni zo wa ne po -
dob nie jak ko men dy wo je wódz kie, z tą róż ni cą, że bę dzie
dzia łać na te re nie ca łe go kra ju. 
+ Utwo rze nie Cen trum Po szu ki wań Osób Za gi nio nych.
Ze spół po wo ła ny w Ko men dzie Głów nej Po li cji za koń czył pra -
ce, a stwo rzo na przez nie go kon cep cja zo sta ła za ak cep to wa -
na przez ko men dan ta głów ne go Po li cji (wię cej na ten te mat
obok).
+ Pod nie sie nie kwo ty roz gra ni cza ją cej wy kro cze nia i prze -
stęp stwa. Pod wyż sze nie jej z 250 zł do np. 1000 zł to z punk -
tu wi dze nia Po li cji krok w stro nę od biu ro kra ty zo wa nia wie lu
czyn no ści w przy pad ku drob nych prze stępstw. Spraw, któ re
we dług no wych kry te riów prze sta ną być prze stęp stwa mi,
a sta ną się wy kro cze nia mi, jest od 150 do 200 tys. rocz nie. 

AW

Zaginięcia wciąż pozostają ważnym problemem
społecznym. Wobec Policji rosną oczekiwania – 
ma szukać coraz szybciej i coraz skuteczniej.

D o tych cza so we moż li wo ści sys te mu i na rzę dzi, któ ry mi dys -

po no wa li po li cjan ci, prze sta ły wy star czać. Chcąc te mu za ra -

dzić, zno we li zo wa no za rzą dze nie w spra wie po szu ki wań

osób za gi nio nych (Za rzą dze nie nr 124 Ko men dan ta Głów ne go Po -

li cji z 4 czerw ca 2012 r.). Aby jed nak sys tem stał się w peł ni funk -

cjo nal ny – zda niem kie row nic twa Po li cji – po trzeb ne jest Cen trum

Po szu ki wań Osób Za gi nio nych. 

– Do świad cze nia zbie ra ne la ta mi przez wy dział, w któ rym pra -

cu ję, po ka za ły, że wa run kiem osią gnię cia suk ce su, obok szyb ko ści

po dej mo wa nia de cy zji, za an ga żo wa nia od po wied nich środ ków i od -

po wied niej ich ko or dy na cji, jest spe cja li za cja. Cen trum jest efek -

tem te go prze świad cze nia – oce nia asp. Kon rad Gaj da z Wy dzia łu

Po szu ki wań i Iden ty fi ka cji Osób Biu ra Kry mi nal ne go KGP. 

Dru gim, nie mniej waż nym, po wo dem stwo rze nia cen trum jest

wdro że nie przez Po li cję sys te mu roz po wszech nia nia in for ma cji

o za gi nio nym lub upro wa dzo nym dziec ku o na zwie Child Alert

(patrz str. 21). Kon cep cję CPOZ opra co wał ze spół pod prze wod -

nic twem na czel ni ka Wy dzia łu Po szu ki wań i Iden ty fi ka cji Osób

Biu ra Kry mi nal ne go KGP kom. Grze go rza Pru sa ka. Jej osta tecz -

na wer sja zo sta ła za ak cep to wa na przez Ko men dan ta Głów ne go 

Po li cji 29 czerw ca 2012 r.

ZA DA NIA 

– Ro la Po li cji w pro wa dze niu po szu ki wań oso by za gi nio nej jest

pierw szo pla no wa i dla te go utwo rze nie w Ko men dzie Głów nej Po -

li cji wy spe cja li zo wa nej ko mór ki od po wie dzial nej za ko or dy na cję,

ana li zę i nad zór nad naj trud niej szy mi po szu ki wa nia mi osób za gi -

nio nych, obej mu ją cy mi za się giem ca ły kraj, jest ko niecz ne, je śli

chce my spro stać ocze ki wa niom – mówi asp. Kon rad Gaj da.

Ko or dy na cja, ana li za i bez po śred ni udział w po szu ki wa niach to

za da nia naj waż niej sze, ale ich li sta za war ta w kon cep cji jest znacz -

nie dłuż sza. Wśród nich znaj du je się wdra ża nie no wych tech no lo -

gii, opra co wy wa nie no wych me tod i al go ryt mów po stę po wa nia,

nad zór me ry to rycz ny i tech nicz ny nad funk cjo no wa niem plat for -

my in for ma tycz nej Child Alert, po dej mo wa nie czyn no ści 

w spra wach do tych czas nie roz wią za nych, mi mo pro wa dze nia 

wie lo let nich po szu ki wań przez tzw. Ar chi wum X. Za da niem 

CPOZ bę dzie rów nież utwo rze nie ba zy osób nie let nich sta le ucie -

ka ją cych. Cen trum sta nie się też punk tem kon tak to wym do wy -

mia ny in for ma cji z po li cyj ny mi jed nost ka mi ds. za gi nięć

w pań stwach człon kow skich Unii Eu ro pej skiej oraz w in nych kra -

jach, a tak że z pol ski mi in sty tu cja mi i pod mio ta mi po za rzą do wy -

mi, ta ki mi jak Fun da cja Ita ka, ob słu gu ją ca te le fon dziec ka

za gi nio ne go.

Cen trum bę dzie wy ko ny wa ło rów nież wie le za dań na rzecz jed -

no stek pro wa dzą cych po szu ki wa nia. Przede wszyst kim, na pod -

sta wie zdjęć i in nych da nych wpro wa dzo nych do KSIP, bę dzie

przy uży ciu sys te mu ana li tycz ne go po rów ny wać i ty po wać za re je -

stro wa ne tam oso by za gi nio ne, ujaw nio ne NN zwło ki i NN oso by.

No wo ścią bę dzie ob słu gi wa na przez CPOZ stro na in ter ne to wa,

na któ rej umiesz cza ne bę dą zdję cia NN zwłok. Do stęp do niej,

po za po li cjan ta mi i pra cow ni ka mi cen trum, bę dą mia ły tyl ko te

oso by, któ re zgło si ły za gi nię cie swo ich bli skich. 
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W cen trum bę dą opra co wy wa ne za ło że nia pro gra mo we szko leń dla

funk cjo na riu szy Po li cji w za kre sie pro wa dze nia po szu ki wań osób za gi -

nio nych.

NA RZĘ DZIA

Pra cow ni cy cen trum bę dą mie li do dys po zy cji nie tyl ko ba zy da nych,

pro gra my ana li tycz ne, no wo cze sną łącz ność etc., ale naj waż niej szym

na rzę dziem ma być mo bil ne cen trum wspar cia po szu ki wań (MCWP).

Fur gon z na pę dem na czte ry ko ła, skom pu te ry zo wa ny, z wła snym agre -

ga tem prą do twór czym, wy po sa żo ny będzie w tech no lo gie nie do stęp ne

dla jed no stek te re no wych, ta kie jak np. sys tem ob ser wa cji te re nu z po -

wie trza „Octo cop ter” (okiem sys te mu bę dzie ośmio śmi gło we urzą dze -

nie la ta ją ce, mo gą ce prze no sić ka me rę, apa ra ty fo to gra ficz ne etc.),

kom pu te ro wy sys tem wspo ma ga ją cy pe ne tra cję te re nu GIS wraz z wi -

zu ali za cją te re nu Art Map, spe cja li stycz ny sys tem oświe tle nia ze wnętrz -

ne go (m.in. szpe ra cze) oraz bez prze wo do wy gą sie ni co wy ro bot

in spek cyj ny z sys te mem au dio -wi deo, dzia ła ją cy tak że w try bie nok to -

wi zyj nym. Mo bil ne cen trum ma być ob słu gi wa ne przez ze spół li czą cy

czte rech lub pię ciu po li cjan tów.

No we za rzą dze nie nr 124 z 4 czerw ca 2012 r. w spra wie pro wa dze nia

przez Po li cję po szu ki wań oso by za gi nio nej (o któ rym pi sa li śmy w nu me -

rze sierp nio wym) wpro wa dza obo wią zek nie zwłocz ne go po wia da mia -

nia Wy dzia łu Po szu ki wań i Iden ty fi ka cji Osób BK KGP o fak cie

przy ję cia za wia do mie nia o za gi nię ciu oso by za kwa li fi ko wa nej do I ka te -

go rii. W przy szło ści po wia do mie nie bę dzie tra fiać do CPOZ.

– W cen trum zgło sze nie bę dzie na tych miast ana li zo wa ne pod ką tem

po trze by wspar cia służb dzia ła ją cych na miej scu eks per ta mi i wy po sa -

że niem cen trum – mó wi nad kom. Grze gorz Mie rze jew ski, eks pert

w wy dzia le po szu ki wań. – Je śli ta kie wspar cie bę dzie po trzeb ne, eks -

per ci uda dzą się na miej sce, w ra zie po trze by ra zem z mo bil nym cen -

trum wspar cia po szu ki wań (MCWP) – do da je.

– Zda rze niem wy ma ga ją cym wy sła nia w te ren MCWP bę dzie na przy -

kład za gi nię cie dziec ka w oko licz no ściach wska zu ją cych na za gro że nie

je go zdro wia lub ży cia – mó wi Grze gorz Mie rze jew ski. – MCWP, ob słu -

gi wa ne przez gru pę eks per tów, uda się na miej sce, gdzie przej mie ro lę

ośrod ka ko or dy na cji. Tam bę dą spły wa ły wszyst kie in for ma cje, stam tąd

bę dzie pro wa dzo na ko mu ni ka cja z wła ści wy mi or ga ni za cja mi rzą do wy -

mi i po za rzą do wy mi, a w uza sad nio nych przy pad kach pod ję ta zo sta nie

współ pra ca z wła ści wy mi or ga na mi w in nych kra jach.

– Mo bil ne cen trum sta nie się punk tem do wo dze nia ope ra cją. Po je -

go przy by ciu na miej sce w skład ze spo łu pra cu ją ce go w MCWP włą cza -

na bę dzie oso ba z jed nost ki pro wa dzą cej po szu ki wa nia, któ ra bę dzie

zna ła np. spe cy fi kę te re nu. Ta ki ze spół bę dzie w sta nie sko or dy no wać

dzia ła nia nie tyl ko Po li cji, ale tak że in nych służb bio rą cych udział w ak -

cji – oce nia asp. Kon rad Gaj da. 

KOSZ TY I OR GA NI ZA CJA

Zgod nie z kon cep cją CPOZ zo sta nie umiesz czo ne w struk tu rze Wy -

dzia łu Po szu ki wań i Iden ty fi ka cji Osób Biu ra Kry mi nal ne go KGP. Do -

ce lo wo ma w nim pra co wać czte rech funk cjo na riu szy – eks per tów,

i dwóch pra cow ni ków Po li cji – spe cja li stów.

Szef Po li cji za ak cep to wał kon cep cję funk cjo no wa nia cen trum. Ko lej -

ny etap na dro dze do jej wdro że nia to prze ka za nie eta tów i fun du szy

na wy po sa że nie cen trum. Wynio są one oko ło 450 tys. zł, z cze go 370

tys. to za kup i wy po sa że nie mo bil ne go cen trum wspar cia po szu ki -

wań. 

KLAU DIUSZ KRYCZ KA
zdj. Andrzej Mitura

Sys tem Child Alert
w Pol sce

Ko mi sja Eu ro pej ska wy so ko oce ni ła opra co wa ną w KGP pro -

po zy cję pro jek tu Przy go to wa nie sys te mu Child Alert w Pol sce i za -

kwa li fi ko wa ła go do do fi nan so wa nia ze środ ków pro gra mu

Da ph ne III. 

1 sierp nia 2012 ro ku ko men dant głów ny Po li cji nad insp. Ma -

rek Dzia ło szyń ski pod pi sał z przed sta wi cie lem KE umo wę gran -

to wą o war to ści 106 000 eu ro, w tym do fi nan so wa nie ze środ ków

UE wy no si 84 800 eu ro (80 proc. war to ści pro jek tu). Za re ali za -

cję pro jek tu od stro ny me ry to rycz nej od po wia da Wy dział Po szu -

ki wań i Iden ty fi ka cji Osób Biu ra Kry mi nal ne go KGP.

Ce lem pro jek tu jest przy go to wa nie sys te mu Child Alert

w Pol sce. Sys tem ma na ce lu pod nie sie nie sku tecz no ści pro wa -

dzo nych dzia łań po szu ki waw czych. Ma umoż li wić na tych mia -

sto we pu blicz ne za an ga żo wa nie w po szu ki wa nie za gi nio ne go

dziec ka. W ra mach pro jek tu zo sta ną zre ali zo wa ne na stę pu ją ce

dzia ła nia: 

– stwo rze nie od po wied niej ba zy tech nicz nej dla uru cho mie -

nia sys te mu Child Alert w cen trum za rzą dza ją cym po szu ki wa -

nia mi (za kup, in sta la cja i uru cho mie nie sprzę tu IT),

– prze szko le nie funk cjo na riu szy z ca łej Pol ski uczest ni czą -

cych w sys te mie (cykl szko leń kra jo wych),

– po zy ska nie wie dzy i do świad czeń z państw, któ re wdro ży ły

sys tem Child Alert (wi zy ty stu dyj ne w Ho lan dii, Gre cji, Wiel -

kiej Bry ta nii i Fran cji),

– pod nie sie nie świa do mo ści spo łe czeń stwa na te mat sys te -

mu (in for ma cja i pro mo cja). 

Stwo rze nie po li cyj ne go sys te mu Child Alert sta no wić bę dzie

od po wiedź na wciąż ro sną ce ocze ki wa nia i po trze by spo łecz ne

sta wia ne w tym za kre sie przed Po li cją, po nad to na le ży spo dzie -

wać się, że funk cjo no wa nie plat for my po zwo li na pod nie sie nie

sku tecz no ści po szu ki wań za gi nio nych dzie ci, mię dzy in ny mi

dzię ki włą cze niu w pro ces po szu ki waw czy sze ro kiej rze szy osób

wraż li wych na krzyw dę in nych i zde cy do wa nych po móc Po li cji.

Za koń cze nie re ali za cji pro jek tu i uru cho mie nie sys te mu pla no -

wa ne jest na li piec 2013 ro ku.

Wy dział Fun du szy Po mo co wych Biu ra Fi nan sów KGP

W przy go to wy wa niu i wdra ża niu sys te mu Child Alert
w Pol sce współ pra cu je z Po li cją Fun da cja ITA KA. W ubie -
głym ro ku w ra mach re ali za cji za da nia pu blicz ne go przy -
go to wy wa ła kon cep cję dzia ła nia sys te mu, któ ry ma
po móc w sku tecz nym po szu ki wa niu za gi nio nych dzie ci.
W lip cu 2012 r. Mi ni ster stwo Spraw We wnętrz nych przy -
zna ło Fun da cji ITA KA 100 tys. zł do ta cji na prze pro wa dze -
nie kam pa nii spo łecz nej ad re so wa nej do ro dzi ców
i opie ku nów. ITA KA opra cu je ma te ria ły in for ma cyj ne do ty -
czą ce Child Alert oraz wska zów ki dla ro dzi ców i opie ku -
nów, któ rych dziec ko za gi nie lub zo sta nie upro wa dzo ne.
Przed sta wi cie le fun da cji, któ ra od lat zaj mu je się po szu ki -
wa nia mi za gi nio nych, przy go to wu ją też szko le nia dla po -
li cjan tów.

IF
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Je że li masz
wąt pli wość,
w ja ki spo sób
naj le piej 
po mo żesz 
oso bie nie peł no -
spraw nej,
za py taj ją, 
cze go od
cie bie 
ocze ku je.
Upew nĳ się, 
że na dro dze
do biur ka, 
pó łek i drzwi
nie ma żad nych 
prze szkód, któ re unie moż li wi ły by prze jazd
oso bie nie peł no spraw nej.

Jak po wi nien za cho wać się po li cjant w kon tak tach z oso ba mi nie peł no spraw ny -
mi – po ru sza ją cy mi się na wóz kach in wa lidz kich, nie sły szą cy mi oraz nie wi do my mi?

W ra mach pro wa dzo nej przez po li cję ślą ską kam pa nii spo łecz nej „Peł no spraw ne bez -
pie czeń stwo” KWP w Ka to wi cach wy da ła po rad nik „Po li cja bez ba rier”. Po ka za no w nim,
jak po wi nien oraz jak nie po wi nien za cho wać się po li cjant w kon tak tach z oso bą nie peł no -
spraw ną.

Kam pa nia „Peł no spraw ne bez pie czeń stwo” jest jed nym z ele men tów rzą do we go pro -
gra mu ogra ni cza nia prze stęp czo ści i aspo łecz nych za cho wań „Ra zem bez piecz niej”.
Cho ciaż po rad nik prze zna czo ny jest dla funk cjo na riu szy gar ni zo nu ślą skie go, to za war -
te w nim in for ma cje przy da dzą się wszyst kim po li cjan tom.

tekst i zdję cia – Wy dział Pre wen cji KWP w Ka to wi cach
opra co wa nie: asp. MA RZE NA ZA GDAN

Sek cja Psy cho lo gów KWP w Ka to wi cach
PS. Re dak cja „Po li cji 997” dzię ku je Wy dzia ło wi Pre wen cji KWP w Ka to wi cach za udo stęp -

nie nie ma te ria łów.

Pamiętaj, że osoba korzystająca z wózka nie
może wszędzie dosięgnąć. Staraj się w miarę
możliwości stworzyć warunki najbardziej
dogodne do współpracy. Umieść potrzebne
przedmioty w zasięgu rąk osoby
niepełnosprawnej.

Czło wiek na wóz ku
in wa lidz kim

Traktuj osobę niepełnosprawną w sposób
naturalny. Jeśli masz w zwyczaju wymienić
uścisk dłoni na przywitanie, nie rezygnuj
z tego. Przez podanie dłoni na przywitanie
okazujesz szacunek osobie
niepełnosprawnej.

Pamiętaj, wózek stanowi część przestrzeni
osobistej osoby niepełnosprawnej – nie
możesz więc nim dysponować według
własnego uznania, np. nie wieszaj kurtki czy
torby. Nie opieraj się na wózku inwalidzkim.
Nie przesuwaj osoby z wózkiem bez pytania
jej o zgodę. Zbyt raptowne uchwycenie
wózka inwalidzkiego może wystraszyć osobę
lub spowodować, że wypadnie z niego.

Rozmawiając z osobą korzystającą z wózka,
pamiętaj, że stojąc przed nią zbyt blisko,
wymuszasz, by patrząc na ciebie,
utrzymywała głowę w niewygodnej pozycji.
Stań w niewielkiej odległości,
a będziesz lepiej widoczny dla
swojego rozmówcy.

Jeśli masz wątpliwości, w jaki sposób pomóc
przy transporcie osoby na wózku
inwalidzkim, po prostu o to zapytaj. Nie
unikaj słów: pójść, chodzić. Osoby
poruszające się na wózku używają ich
w sposób naturalny.

Zapewnisz najlepszy komfort rozmowy, jeśli
usiądziesz na wysokości rozmówcy.
Podczas rozmowy utrzymuj kontakt
wzrokowy z rozmówcą.
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Jak często do „Niebieskiej Linii” zgłaszają
się rodziny policjantów, które doświadczają
przemocy? Czy można określić skalę tego
zjawiska – z oficjalnych danych wynika, że
jest ono śladowe.

– „Nie bie ska Li nia”, któ ra jest or ga ni za -

cją po za rzą do wą, pla ców ką In sty tu tu Psy -

cho lo gii Zdro wia, w ska li ro ku przyj mu je

w swo jej war szaw skiej sie dzi bie oko ło 350

osób, któ re po trze bu ją po mo cy ze wzglę du

na pro blem prze mo cy w ro dzi nie. Do sta je -

my tak że oko ło 3 tys. zgło szeń te le fo nicz -

nych i po nad 3 tys. e -ma ili. Na stro nie

www.nie bie ska li nia.pl pro wa dzi my rów -

nież (dzię ki dwóm mo de ra to rom – po li cjan -

tom, któ rym przy oka zji dzię ku ję

za wie lo let ni wo lon ta riat) fo rum dla za in te -

re so wa nych tym pro ble mem. W każ dej

z tych form po mo cy wąt ki do ty czą ce prze -

mo cy w ro dzi nach mun du ro wych, w tym

po li cyj nych, po ja wia ją się do syć czę sto.

Pa mię tać trze ba, że Po li cja za trud nia oko -

ło 100 tys. funk cjo na riu szy. Je że li pro blem

prze mo cy do ty czy oko ło 15 proc. po pu la cji

– to bar dzo ostroż ne sza cun ki, część ba dań

po da je na wet oko ło 40 proc. – cho dzi o kil -

ka na ście ty się cy po li cjan tów. Ale to nie ska -

la, a in ten syw ność i cha rak ter te go zja wi ska

mar twi nas naj bar dziej. Oso by z ro dzin po -

li cyj nych, któ re zgła sza ją się po po moc

do „Nie bie skiej Li nii”, mó wią o eks tre mal -

nej prze mo cy, w któ rej za gro żo ne jest bez -

po śred nio ich ży cie i zdro wie.

Pa mię taj my, że cha rak ter pra cy wie lu

funk cjo na riu szy Po li cji wią że się z usank cjo -

no wa nym praw nie uży wa niem prze mo cy. Są

przy go to wa ni do te go, aby bro nić in nych

i sie bie na służ bie – tak że przez uży wa nie

si ły – ma ją do brą kon dy cję fi zycz ną, bez po -

śred ni lub re la tyw nie ła twy do stęp do bro -

ni, zna ją sztu ki wal ki wręcz. W chwi lach

du że go emo cjo nal ne go wzbu rze nia, al bo za -

chwia nia rów no wa gi psy chicz nej, czy ni ich

to bar dzo nie bez piecz ny mi dla naj bliż sze go

oto cze nia. Dla te go też part ner ki, żo ny,

dzie ci, ro dzi ce po li cjan tów, któ rzy się

do nas zwra ca ją po po moc, opo wia da ją o

ta kich za cho wa niach, jak: gro że nie od bez -

pie czo ną bro nią, ostry mi na rzę dzia mi, przy -

ku wa nie kaj dan ka mi, do tkli we bi cie, któ re

nie po zo sta wia wi docz nych śla dów. W sfe -

rze psy chicz nej drę cze nie ofiar to tak że nie -

ustan ne przy po mi na nie: „Nikt ci nie

uwie rzy, wszy scy mnie tu zna ją, cho dzę

na pi wo z ko men dan tem, pro ku ra to rem, sę -

dzią – nie masz szans mnie ska zać”. Nie ste -

ty, do świad cze nia ofiar prze mo cy to

po twier dza ją – we zwa ny na in ter wen cję pa -

trol po kle pu je spraw cę przy ja ciel sko po ra -

mie niu „Fra nek/Ma rek/Wie siek... uspo kój

się, po łóż się spać... tro chę cię po nio sło,

każ de mu to się mo że zda rzyć...”. A do ofia -

ry kie ru ją ko mu ni ka ty: „Niech się pa ni za -

sta no wi, czy chce pa ni, że by mąż wy le ciał
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Po li cji nie stać
na złych mę żów
Rozmowa z Renatą Durdą, kierowniczką Ogólnopolskiego Pogotowia 
dla Ofiar Przemocy w Rodzinie „Niebieska Linia” Instytutu Psychologii
Zdrowia w Warszawie

Moc TAK
przemoc NIE

Za pew nie nie bez pie czeń stwa człon ków
ro dzin po li cyj nych do świad cza ją cych
prze mo cy do mo wej, wy pra co wa nie stan -
dar du re ago wa nia w ob rę bie sa mej in sty -
tu cji w ra zie ujaw nie nia pro ble mu oraz
wpro wa dze nie kon kret nych dzia łań psy -
cho ko rek cyj nych – to głów ne za ło że nia
pro gra mu pro fi lak tycz ne go pod pi sa ne go
przez ko men dan ta głów ne go Po li cji.

Przez wie le lat o przy pad kach prze mo cy

w ro dzi nach po li cjan tów mó wio no nie wie le,

po ci chu. Ale mó wio no o ko niecz no ści wpro -

wa dze nia roz wią zań or ga ni za cyj nych za po -

bie ga ją cych zja wi sku. Bo cho ciaż we dług

ofi cjal nych da nych prze moc w ro dzi nach po -

li cyj nych wy stę pu je in cy den tal nie (np. w sys -

te mie Te mi da od no to wa no w 2010 roku.

dzie więć przy pad ków po peł nie nia prze stęp -

stwa z art. 207 k.k.), to pro blem jest na

pew no więk szy. Dla te go już na prze ło mie

lat 2008/2009 w Wy dzia le ds. Nie let nich, Pa -

to lo gii i Pro fi lak ty ki Biu ra Pre wen cji KGP

roz po czę to pra ce nad pro gra mem pro fi lak -

tycz nym ukie run ko wa nym na pro blem prze -

mo cy w ro dzi nach po li cyj nych. Uczest ni czy li

w nich rów nież psy cho lo go wie z Biu ra Kadr

i Szko le nia KGP, przed sta wi cie le Biu ra Spraw

We wnętrz nych KGP, peł no moc nik ko men -

dan ta głów ne go Po li cji ds. ochro ny praw 

czło wie ka oraz Ogól no pol skie Po go to wie

„Nie bie ska Li nia”, któ re zresz tą by ło ini cja -

to rem stwo rze nia pro gra mu (roz mo wa z Re -

na tą Dur dą obok).

Pro gram „Moc TAK, prze moc NIE” obej -

mu je: 

– kształ to wa nie po staw prze ło żo nych de cy -

du ją cych o spo so bie i za sa dach re ago wa nia

w sy tu acji ujaw nie nia prze mo cy w ro dzi nie

po li cyj nej;

– edu ka cję po li cjan tów ko mó rek pa tro lo wo -

-in ter wen cyj nych, dziel ni co wych oraz in nych

pio nów po dej mu ją cych dzia ła nia w sy tu acji

prze mo cy w ro dzi nie po li cyj nej;

– okre śle nie pro ce dur (w for mie wska zó -

wek) po stę po wa nia po li cjan tów na miej scu

in ter wen cji, gdy spraw cą prze mo cy do mo wej

jest po li cjant;

– pro wa dze nie przez psy cho lo gów dzia łań

edu ka cyj no -ko rek cyj nych wo bec po li cjan tów

– spraw ców prze mo cy do mo wej.

Pro gram „Moc TAK, prze moc NIE” na za -

twier dze nie ko men dan ta głów ne go Po li cji

cze kał kil ka lat. W ma ju br. pod pi sał go nad -

insp. Ma rek Dzia ło szyń ski.
GB
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z pra cy, z cze go bę dzie cie żyć, gdzie bę dzie -

cie miesz kać?”.

Czy ofiary przemocy w rodzinach
policjantów, które kontaktują się
z „Niebieską Linią”, zgłaszały wcześniej
problem, m.in. czy wzywały policję,
zawiadamiały przełożonych sprawców etc.?
Czy tej pomocy im odmawiano?

– Bar dzo czę sto po moc ko le gów mę ża jest

nie efek tyw na. A szu ka nie po mo cy po za Po -

li cją na wet nie przy cho dzi lu dziom do gło wy,

bo to naj bar dziej oczy wi sta i roz po zna wal na

in sty tu cja. Na wet je śli zgło szą się do pro ku -

ra tu ry, to do cho dze nie i tak bę dą pro wa dzi li

po li cjan ci. Rzad ko i nie chęt nie zwra ca ją się

też do po mo cy spo łecz nej. Po zo sta ją jesz cze

psy cho lo go wie po li cyj ni, ale o nich żo ny

funk cjo na riu szy zwy kle sły szą naj gor sze rze -

czy – bo tę służ bę w fir mie rzad ko się do ce -

nia. No więc GDZIE szu kać po mo cy? Ta ki

pat trwa czę sto kil ka na ście lat, aż dzie ci do -

ro sną, aż przyj dzie eme ry tu ra po li cyj na...

Ro zu miem, że trud no in ter we nio wać

w do mu ko le gi, jesz cze trud niej, u sze fa.

Dla te go ogrom ną ro lę do speł nie nia w ro dzi -

nach funk cjo na riu szy Po li cji ma ją ich prze ło -

że ni. Mu szą być tro chę jak wspie ra ją cy, ale

su ro wy oj ciec. Na po czą tek mo że skar cić

i dać szan sę na po pra wę, na stęp nie mo że

wdro żyć środ ki dys cy pli nar ne, wresz cie 

mo że za wie sić bądź zwol nić ze służ by. Ale

nie mo że spra wy zlek ce wa żyć i za mieść

pod dy wan! 

Przy zwo le nie na ła ma nie pra wa po za służ -

bą, w do mu ro dzin nym, ma fa tal ny wpływ

na dys cy pli nę w służ bie i na mo ra le lu dzi. Jak

mo gą spraw nie pra co wać, je że li w ich ro dzi -

nach dzie je się źle, ich my śli i emo cje są 

za ab sor bo wa ne spra wa mi po za służ bo wy mi.

Z przy jem no ścią słu cha łam, jak na Świę cie

Po li cji mi ni ster Ja cek Ci choc ki, skła da jąc ży -

cze nia po li cjan tom i po li cjant kom, pod kre -

ślał ro lę ich part ne rek/part ne rów ży cio wych

w ja ko ści ich ży cia i pra cy. W pra cy po li cjan -

tów ja kość ży cia ro dzin ne go ma ogrom ne

zna cze nie, mo że więk sze niż w in nych za wo -

dach. Pol skiej Po li cji nie stać na złych mę -

żów, oj ców, sy nów, żo ny. Dla te go mu si dbać

o ja kość ży cia po za pra co we go swo ich funk -

cjo na riu szy. Cie szę się, że obec ne kie row nic -

two Po li cji do ce nia ten fakt i da ło zielo ne

świa tło do re ali za cji pro gra mu „Moc TAK,

prze moc NIE”.

„Niebieska Linia” będzie pomagała
w realizacji programu. Na czym ta pomoc
ma polegać?

– Za ofe ro wa li śmy po moc w re ali za cji

warsz ta tów pod no szą cych świa do mość psy -

cho lo gicz nych aspek tów zja wi ska prze mo cy

w ro dzi nie dla ka dry kie row ni czej Po li cji.

Wie my, że prze ło że ni świet nie zna ją obo wią -

zu ją ce prze pi sy, ale psy cho lo gii i ro zu mie nia

me cha ni zmów re la cji w ro dzi nie ni gdy do syć.

Spo tka nia ma ją po móc prze ło żyć prak tycz ną

wie dzę psy cho lo gicz ną na spraw ne za rzą dza -

nie ludź mi – z ich sła bo ścia mi, stre sa mi, gor -

szy mi kom pe ten cja mi spo łecz ny mi czy

ko mu ni ka cyj ny mi. Zmia ny w po dej ściu

do zja wi ska prze mo cy w ro dzi nach po li cyj -

nych mu si my za cząć od „gło wy” – do słow nie

i w prze no śni. Bę dzie my rów nież or ga ni zo -

wać szko le nia i su per wi zje dla psy cho lo gów

po li cyj nych pro wa dzą cych ko rek cję za cho -

wań spraw ców.

Jak w innych służbach mundurowych
wygląda zjawisko przemocy w rodzinach?
Czy Policja jest tą „przodującą” formacją?

– Wszę dzie tam, gdzie cha rak ter pra cy

zwią za ny jest z prze mo cą (woj sko, po li cja,

służ by wię zien ne itd.), gdzie lu dzie każ de go

dnia sty ka ją się z prze mo cą, któ ra „wchła nia”

ich wła sne nor my, ła two o prze no sze nie za -

cho wań do re la cji ro dzin nych. Je śli w do mu

czu je my się bez piecz nie, chce my od re ago wać

to, co spo ty ka nas po za nim. Dla te go wszyst -

kie ba da nia pro wa dzo ne na pra cow ni kach

służb mun du ro wych po ka zu ją, że ma ją pro -

ble my z agre sją, stre sem, kon flik ta mi ro dzin -

ny mi, nie uda ny mi związ ka mi i re la cja mi.

Nie ste ty, nie ma my ta kich ba dań z Pol ski, ale

nie sądzę, aby śmy w tej spra wie by li „zie lo ną

wy spą”. W wie lu kra jach w tro sce o do bro stan

emo cjo nal ny swo ich pra cow ni ków wdra ża się

po dob ne do na sze go pro gra my. Prze cież przy -

go to wa nie do służ by do bre go po li cjan ta, woj -

sko we go, pra cow ni ka pe ni ten cjar ne go, trwa

la ta mi i dro go kosz tu je! To czy sta eko no mia.

Po zo sta je jesz cze aspekt wi ze run ko wy – to,

że ban kier bi je żo nę, jest wpraw dzie prze -

stęp stwem, ale nie ma wpły wu na oce nę

przez spo łe czeń stwo je go pra cy za wo do wej

czy na wi ze ru nek ban ku. Ina czej jest z po li -

cjan tem, pro ku ra to rem, sę dzią itd. Mam na -

dzie ję, że za przy kła dem Po li cji pój dą in ne

służ by mun du ro we i tak że wdro żą pro gra my

prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro dzi nach i po -

mo cy w tym pro ble mie.

Dziękuję za rozmowę.

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra
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Od 2 do 19 lip ca br. asp. sztab. Ma rek Sza la,

po li cjant Wy dzia łu Pre wen cji KWP w Kra ko wie,

wraz ze swo ją żo ną Do ro tą po ko na li pie szo, w

czasie jednej wyprawy, Głów ny Szlak Be skidz -

ki. Jest to naj dłuż szy szlak tu ry stycz ny w Pol -

sce: li czy 519 km i cią gnie się od Wo ło sa te go

w Biesz cza dach do Ustro nia w Be ski dzie Ślą -

skim. Szlak ten do ty ka te ry to riów trzech ko lej -

nych państw – Ukra iny, Sło wa cji i Czech,

prze ci na czte ry par ki na ro do we, licz ne re zer -

wa ty przy ro dy, wie le wio sek i miast oraz po ko -

nu je trud ną do po li cze nia licz bę wznie sień

i do lin. To je den z naj pięk niej szych szla ków

w Pol sce, urze ka róż no rod no ścią ple ne rów,

przy ro dą, za byt ka mi, do star cza jąc wie lu nie za -

po mnia nych wra żeń i prze żyć.

Po ko na nie ca łej dłu go ści Głów ne go Szla ku

Be skidz kie go w try bie cią głym nie jest ła twe.

Na wet dla za pra wio ne go tu ry sty gór skie go sta -

no wi praw dzi we wy zwa nie. Jest to bo wiem pró -

ba wy trwa ło ści, pod czas któ rej trze ba wy ka zać

się umie jęt no ścią ra dze nia so bie w róż nych wa -

run kach at mos fe rycz nych (upał, chłód, deszcz)

i wal czyć ze zmę cze niem oraz pro ble ma mi na tu -

ry lo gi stycz nej. Te trud no ści spra wia ją, że wie le

osób nie koń czy wę drów ki. 

Dla te go po ko na nie Głów ne go Szla ku Be -

skidz kie go jed nym cią giem ucho dzi za zna czą -

ce osią gnię cie w tu ry sty ce, a za prze by cie go

w cza sie nie dłuż szym niż 21 dni przy zna wa -

na jest przez Cen tral ną Ko mi sję Tu ry sty ki Gór -

skiej Dia men to wa Od zna ka Głów ne go Szla ku
Be skidz kie go. Do ro ta i Ma rek zo sta li zwe ry fi ko -

wa ni na po zy cjach 34. i 35., o czym in for mu je

stro na in ter ne to wa COTG w Kra ko wie.

KA TA RZY NA PA DŁO
zdj. KWP w Kra ko wie

Dia men to wi zdo byw cy
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JEEP CHEROKEE
Dzielnicowy z Komisariatu Policji
w Sulejowie
sierż. sztab. Michał Urbański
ocena 5

SUZUKI GRAND VITARA
Wydział Prewencji w KPP w Pułtusku
od lewej: mł. asp. Rafał Kwiatkowski
i sierż. Alicja Bobińska 
ocena 4+
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Terenowo 
w Policji

LAND ROVER
DEFENDER
Posterunek
Policji
w Dębowcu
od lewej: 
sierż. sztab.
Piotr Wieczorek i asp. sztab. 
w st. spocz. Czesław Skocz
ocena 5

MITSUBISHI L200
Pluton wzmocnienia
OPP w Lublinie
st. sierż. Piotr Mulier 
ocena 5-
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SU ZU KI GRAND VI TA RA 
KOM FORT W TE RE NIE I NA SZO SIE
Sa mo chód te re no wy uży wa ny w KPP w Puł tu -

sku nie mu si spraw dzać się w bar dzo trud nym

te re nie, choć i w ta kim dał by so bie ra dę. Grand

vi ta ra jest wy po sa żo na w sil nik o po jem no ści

1,9 l i mo cy 129 KM. Nie ma on wiel kie go za pa -

su mo cy, ale z au tem wa żą cym nie speł na 1600 kg

ra dzi so bie bez więk szych pro ble mów. Pię cio bie -

go wa skrzy nia bie gów prze no si moc sil ni ka

na sta ły na pęd czte rech kół. Prze kład nia te re no -

wa jest za łą cza na elek trycz nie, po na ci śnię ciu

od po wied nie go przy ci sku na de sce roz dziel czej.

Jak mó wi użyt kow nik mł. asp. Ra fał Kwiat kow -

ski, bie gi te re no we nie są uru cha mia ne zbyt 

czę sto. Au to ra dzi so bie do brze i w bło cie,

i na śnie gu. Raz tyl ko ugrzązł w pia chu i trze ba

by ło użyć elek trycz nej wy cią gar ki. Man ka men -

tem jest pla sti ko wa osło na sil ni ka, na któ rą kie -

row ca, zjeż dża jąc z szo sy, mu si uwa żać. Zda rzy ło

się ją urwać. 

Ra dio wóz po ru sza się tak że bar dzo spraw nie

po as fal cie. Nie jest de mo nem szyb ko ści, ale jest

zwrot ny i do brze ha mu je. Sierż. Ali cja Bo biń ska

zwra ca na szą uwa gę na wy po sa że nie wnę trza.

Od ra zu wi dać, że au to jest kom for to we. Skó rza -

ne, pod grze wa ne i wy god ne fo te le, re gu lo wa na

tyl na ka na pa, dwu stre fo wa kli ma ty za cja, ogrze -

wa nie po sto jo we, szy ber dach, in tu icyj na i no wo -

cze śnie wy glą da ją ca de ska roz dziel cza to nie tyl -

ko kom fort dla po li cjan tów, ale tak że dłu ga

trwa łość dzię ki so lid ne mu wy ko na niu. Po jazd

z 2007 ro ku, po prze je cha niu 110 000 km wy glą -

da bar dzo do brze, po za lek ko prze tar tym ko łem

kie row ni cy. Na uwa gę za słu gu je tak że moż li wość

otwar cia i uru cho mie nia auta bez klu czy ka. Wy -

star czy mieć przy so bie pi lo ta i po na ci śnię ciu

przy ci sku na klam ce drzwi otwie ra ją się. Po dob -

nie z uru cho mie niem. Je śli pi lot jest w po bli żu,

kie row ca prze krę ca po krę tło przy ko lum nie kie -

row ni cy i ra dio wóz jest go to wy do jaz dy. Świet na

spra wa, je śli trze ba ru szyć na praw dę szyb ko.

Wsia da nie i wy sia da nie, do stęp i użyt ko wa nie ba -

gaż ni ka nie spra wia ją pro ble mów. Jak mó wią na -

si roz mów cy, su zu ki jest wy trzy ma łe i nie by ło

uste rek. Wy mie nio no je dy nie aku mu la tor.

ZA DA NIA PO ZA MIA STEM
KPP w Puł tu sku ma roz le gły ob szar do pa tro lo wa -

nia. Są to te re ny wiej skie, le śne i przy wod ne. Czę -

sto są to piasz czy ste bądź błot ni ste po lne dro gi,

na któ rych zi mą utrud nia ją po ru sza nie się za spy

śnież ne. Ta kie prze szko dy nie za trzy mu ją ra dio -

wo zu z na pę dem 4x4, któ ry wy ko rzy sty wa ny jest

nie tyl ko do pa tro lo wa nia roz le głych te re nów dzia -

łek re kre acyj nych, ale też przy po szu ki wa niach za -

gi nio nych osób czy wspól nych pa tro lach np. ze

Stra żą Ry bac ką. Pod czas ostat niej po wo dzi au to

by ło uży czo ne do Wy szko wa, gdzie cią ga ło przy -

cze py z ło dzia mi i by ło wy ko rzy sty wa ne do po mo -

cy po szko do wa nym przez ży wioł. Po li cjan ci

z Wy dzia łu Pre wen cji KPP są bar dzo za do wo le ni

z po sia da nia ta kie go ra dio wo zu.

JE EP CHE RO KEE CRD
PRO STY I UŻY TECZ NY
Ko mi sa riat Po li cji w Su le jo wie wy ka zał się do bry -

mi wy ni ka mi, więc w ra mach wy róż nie nia otrzy -

mał w 2007 ro ku ra dio wóz je ep che ro kee

z moc nym 163-kon nym sil ni kiem o po jem no -

ści 2,8 li tra. Kla sycz na ame ry kań ska te re nów ka

w bar wach Po li cji jest do brze od bie ra na przez

spo łe czeń stwo. Użyt kow nik sierż. sztab. Mi chał

Urbań ski jest za do wo lo ny z je epa. Mi mo ra czej

ubo gie go wy po sa że nia jest tu wszyst ko, co nie -

zbęd ne. Au to ma elek trycz ne szy by, kli ma ty za -

cję, ogrze wa nie po sto jo we, wy god ne sie dze nia

i pro stą, lecz czy tel ną de skę roz dziel czą z wła ści -

wie roz miesz czo ny mi prze łącz ni ka mi. Licz ni k

jest wy ska lo wa ny w ki lo me trach i w mi lach. 

W au cie nic nie trzesz czy. Oświe tle nie we -

wnątrz jest wy star cza ją ce. Moż na je włą czać tak -

że po krę tłem przy kie row ni cy. Wi docz ność zza

kie row ni cy nie spra wia pro ble mów. Za wie sze nie

au ta jest do brze ze stro jo ne z sa mo cho dem. Sil -

nik do sko na le ra dzi so bie z pra wie dwu to no wym

po jaz dem nie tyl ko w te re nie, ale i pod czas np.

przy spie sza nia na szo sie. Sil nik po przez sze ścio -

bie go wą skrzy nię bie gów na pę dza ko ła przed nie.

Tyl na oś do łą cza na jest za po mo cą dźwi gni me -

cha nicz nej. Zwrot ność jest tro chę ma ła. Au to jest

wy po sa żo ne w elek trycz ną wy cią gar kę i hak. Jak

do tej po ry wy po sa że nie to nie by ło zbyt czę sto

uży wa ne. Ra dio wóz za wsze wy jeż dżał o wła -

snych si łach. Mi nu sem po jaz du z USA jest do -

stęp ność czę ści za mien nych, na szczę ście

po trzeb ne są bar dzo rzad ko. Po prze je cha niu 187

tys. km wy mie nia ne by ły sprzę gło i wa ha cze.

WSZECH STRON NY
Je ep che ro kee spraw dza się w trud nym te re nie.

Pod czas pa tro lu nie prze szka dza ją mu dziu ry czy

do ły. Ko mi sa riat w Su le jo wie ob słu gu je kil ka

gmin na ob sza rach le śnych i przy wod nych. Po -

jazd te re no wy jest po trzeb ny. Po li cjan ci peł nią

służ by ze Stra żą Ry bac ką i Stra żą Le śną. Wy jeż -

dża ją też na wspól ne ak cje ze stra żą po żar ną.

Zda rzy ło się, że trze ba by ło wy cią gnąć me ta lo wą

łódź stra żac ką na wysoki brze g, z czym po jazd

po ra dził so bie bez tru du. Pod czas po wo dzi był

wy ko rzy sty wa ny do prze wo że nia wor ków z pia -

skiem w trud no do stęp ne miej sca. Do środ ka

mie ści ło się oko ło 13 wor ków. Na co dzień ra dio -

wóz uży wa ny jest w służ bie pa tro lo wej. I spi su je

się w niej do sko na le.
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Policja musi działać w każdym terenie. Tam, gdzie samochód osobowy nie
jest w stanie się poruszać, przejadą pojazdy terenowe. W służbie są auta
zarówno na warunki trudne, jak i bardzo trudne. Zapytaliśmy użytkowników
czterech terenówek, jak oceniają możliwości swoich radiowozów.

Łatwy dostęp do bagażnika

Sposób na zdjęcie koła zapasowego

Nowoczesny i komfortowy kokpit

Uruchamianie bez kluczyka
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LAND  RO VER 
DE FEN DER 110
NIE ZNISZ CZAL NY
De fen der to je den z naj lep szych po jaz dów te -

re no wych na świe cie. Po ste ru nek Po li cji w Dę -

bow cu (KPP w Ja śle) jest w po sia da niu land

ro ve ra z 1994 ro ku. Jak twier dzą na si roz mów -

cy, jest to bar dzo pro sta kon struk cja. Tu taj nie

ma się co psuć. Ra dio wóz prze je chał po nad pół

mi lio na ki lo me trów i ni gdy nie miał awa rii.

Dwu ipół li tro wy sil nik o mo cy 109 KM od pa la

za wsze. Te re no we, twar de za wie sze nie dźwi ga

po nad dwie to ny i ni gdy nie po trze bo wa ło na -

pra wy. Jak mó wi asp. sztab. w st. spocz. Cze -

sław Skocz, któ ry przyj mo wał to au to w 1994

ro ku, w tam tym cza sie by ł to po jazd nie do ści -

gnio ny w swo ich moż li wo ściach. – Dzi siaj też

nie ma du żej kon ku ren cji – do da je sierż. sztab.

Piotr Wie czo rek, obec ny użyt kow nik. Ra dio wóz

nie ma kli ma ty za cji. Na pod szy biu są dwie kla -

py, któ re po uchy le niu dźwi gni od we wnątrz

wpusz cza ją od po wied nią ilość po wie trza, lecz

tyl ko w cza sie jaz dy. Ogrze wa nie nie jest złe,

ale nie da ra dy do sta tecz nie ogrzać tak du żej

ku ba tu ry. We wnątrz jest du ży ha łas. Urzą dzeń

elek trycz nych pra wie brak. Szy by na kor bę, wy -

cie racz ki tyl ko je den bieg, nie ma ra dia, sła be

oświe tle nie wnę trza, fo te le ra czej spar tań skie. 

We wnątrz wszyst ko mie ści się bez pro ble mu,

są na wet – nie uży wa ne już – uchwy ty na broń

dłu gą. Z ty łu znaj du je się me ta lo wa klat ka

do prze wo zu nie bez piecz nych za trzy ma nych.

Land  ro ver to ty po wy wół ro bo czy do wy ko rzy -

sty wa nia w bar dzo trud nym te re nie. Du że, alu -

mi nio we nad wo zie osa dzo ne jest na gru bej

ra mie, moc nym za wie sze niu i wy so kich ko łach.

Wsia da nie jest trud ne, ze wzglę du na wysokie

zawieszenie. Au to na pę dza ne jest na sta łe

na tyl ną oś. W ra zie po trze by me cha nicz nie za -

łą cza na jest oś przed nia. Na pęd prze no si skrzy -

nia pię cio bie go wa. Do dys po zy cji są na pęd

szo so wy, te re no wy i blo ka da me cha ni zmu róż ni -

co we go. Roz mów cy zgła sza ją dwa man ka men -

ty: sła bą zwrot ność i niepodgrzewany filtr

paliwa, przez co, gdy są duże mro zy, wy trą ca się

pa ra fi na z pa li wa i au to ma pro ble my z osią ga -

niem wyż szych ob ro tów. 

NIE ZA WOD NY W TE RE NIE
Re jon Po ste run ku Po li cji w Dę bow cu to te ren

gó rzy sty. Ra dio wóz uży wa ny jest do in ter wen cji

w Ma gur skim Par ku Na ro do wym czy w trud no

do stęp nych miej sco wo ściach, jak np. Za wad ka,

gdzie moż na do je chać tyl ko po dro gach nie -

utwar dzo nych. Te re nów ka jest szcze gól nie przy -

dat na w zi mie, kie dy w gmi nach Dę bo wiec

i Osiek Ja siel ski, ze wzglę du na czę ste wia try,

po wsta ją na dro gach za spy śnież ne. W ta kiej sy -

tu acji z do stęp nych ra dio wo zów po ko na je tyl ko

de fen der. Jak wspo mi na Cze sław Skocz, zda rza -

ło się wieźć ko bie tę w cią ży do ka ret ki, bo ta nie

by ła w sta nie do je chać. I au to bus z ro wu też się

wy cią ga ło. Obec nie, prócz in ter wen cji, po li cjan -

ci ma ją wspól ne służ by z le śni ka mi. Uczest ni czą

w po szu ki wa niach za gi nio nych lu dzi, osób nie -

peł no spraw nych od da la ją cych się z po bli skie go

ośrod ka, nie sie niu po mo cy pod czas po wo dzi.

Dla po li cjan tów z Po ste run ku Po li cji w Dę bow -

cu ta kie au to jest nie zmier nie po trzeb ne, ze

wzglę du na du ży ob szar i bar dzo trud ny te ren.

Przez te wszyst kie la ta nie zda rzy ło się, aby

land  ro ver de fen der nie wy je chał z wszel kich

opre sji o wła snych si łach.

MIT SU BI SHI L200
PO LI CYJ NY PICK -UP
No wy po jazd tra fił do Od dzia łu Pre wen cji Po li cji

w Lu bli nie. St. sierż. Piotr Mu lier z plu to nu

wzmoc nie nia OPP użyt ku je mit su bi shi od po -

cząt ku. Pick -up z ro ku 2009 ma moc ny sil nik

Die sla o po jem no ści 2500 cm³ i mo cy 167 KM.

Moc jest po trzeb na, bo sam L200 wa ży 2120 kg,

a ła dow ność ma też du żą. Pię cio bie go wa skrzy nia

bie gów prze no si na pęd na tyl ną oś. W ra zie po -

trze by moż na za łą czyć przed nie ko ła za po mo cą

me cha nicz nej dźwi gni umiesz czo nej obok le war -

ka zmia ny bie gów. Ma my do dys po zy cji na pęd

szo so wy, te re no wy i blo ka dę dy fe ren cja łów,

a wszyst ko to zo bra zo wa ne jest na de sce roz -

dziel czej. Bar dzo wy god ne roz wią za nie. Za wie -

sze nie twar de, du ży prze świt, du ży pro mień

skrę tu. Po jazd jest bar dzo do brze przy sto so wa ny

do po ru sza nia się w trud nym te re nie. Do po mo -

cy jest tak że wy cią gar ka. To wszyst ko nie prze -

szka dza, aby we wnątrz zna la zły się udo god nie nia

dla pię ciu osób – ty le mie ści wnę trze. Fo te le są

wy god ne, wy koń czo ne do brym ma te ria łem. 

De ska roz dziel cza wy glą da nie mal że jak w oso -

bów ce. Ma my tu kli ma ty za cję, wy daj ne ogrze wa -

nie, kom pu ter po kła do wy, elek trycz ne szy by czy

ra dio. Du że lu ster ka ze wnętrz ne moż na skła dać

za po mo cą przy ci sku we wnątrz ka bi ny. Wsia da -

nie i wy sia da nie jest wy god ne mi mo wy so kie go

za wie sze nia. Oświe tle nie we wnątrz jest do bre,

a i ze wnętrz ne re flek to ry bez pro ble mu da ją so -

bie ra dę. Kie row ca nie ma po wo du do na rze ka nia

na po le wi dze nia z ka bi ny.

DO ZA DAŃ SPE CJAL NYCH
Mit su bi shi L200 za stę pu je w za da niach spe cjal -

nych wy słu żo ne uazy. Na przy cze pie za ka bi ną

mon to wa na jest w ra zie po trze by wy rzut nia

AWGŁ (au to ma tycz na wy rzut nia ga zu łza wią ce -

go) lub re flek tor olśnie wa ją cy. Ten dru gi jest czę -

ściej przy dat ny. Pod czas ostat niej po wo dzi

oświe tlał za la ne te re ny, by od stra szyć ewen tu al -

nych zło dziei. Ale przy da je się tak że do po szu ki -

wań. Ra dio wóz jest w sta nie wje chać, i co

waż niej sze, wy je chać z każ dej dziu ry, wy bo ju,

bło ta, pia chu, po ko nać wznie sie nia itp. Jak 

wmó wi nasz roz mów ca, nie by ło sy tu acji, aby po -

trze bo wał po mo cy. To ra czej oni po ma ga ją. Au to

spraw dzi ło się pod czas po wo dzi, gdzie wo żo no

na pa ce np. wor ki z pia skiem. Ogól nie nie jest to

po jazd pa tro lo wy, lecz zda rza ją się, np. pod czas

wa ka cji, pa tro le po te re nach zie lo nych, trud no

do stęp nych dla in nych po jaz dów. Sa mo chód

spraw dza się tak że na szo sie i dla te go wy ko rzy -

sty wa ny jest też do pi lo to wa nia. 

KRZYSZ TOF CHRZA NOW SKI
zdj. au tor
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Spartański kokpit

Pojemna paka

Wygodny
wskaźnik
załączonych
napędów

Stalowa klatka dla niebezpiecznych
zatrzymanych
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Upa mięt nia my
wszyst kich
Nazwa „Bykownia” do szerszej świadomości
społecznej przebiła się w 2001 r., gdy
pod Kĳowem rozpoczęto prace
poszukiwawczo-ekshumacyjne
pod kierownictwem prof. Andrzeja Koli.
Jesteśmy w przededniu otwarcia tam
polskiego cmentarza. Jak doszło
do odkrycia cmentarzyska w Bykowni? 

– Na śla dy grze ba nia w tym miej scu ofiar

za mor do wa nych przez NKWD na tknę li się

już Niem cy w cza sie woj ny. Pi sa ła o tym „ga -

dzi now ska” pra sa we Lwo wie. Pod czas walk

po ci ski ar ty le ryj skie roz ry wa ły zie mię i od -

sła nia ły ma so we gro by. Nie łą czo no ich wte -

dy jesz cze z pol ski mi ofia ra mi. 

To był ka wał la su za rzą dza ny przez

NKWD, ogro dzo ny wy so kim pło tem. 

Prze łom na stą pił w la tach 90. W 1994 

ro ku za stęp ca sze fa Służ by Bez pie czeń stwa

Ukra iny ge ne rał An drzej Cho micz prze ka zał

zaj mu ją ce mu się spra wą ka tyń ską pro ku ra -

to ro wi Ste fa no wi Śnież ce list z do łą czo nym

wy ka zem akt 3435 oby wa te li RP aresz to wa -

nych na za chod niej Ukra inie, któ ry po pod -

da niu go ana li zie hi sto rycz nej po zwo lił

stwier dzić, że jest on wy ka zem osób prze ka -

zy wa nych z po szcze gól nych wię zień

na Ukra inie do dys po zy cji NKWD w Ki jo -

wie. Nie mie li śmy jed nak pew no ści co do

te go, gdzie cho wa no zwło ki za mor do wa nych

Po la ków. Miej scem, któ re na le ża ło brać

pod uwa gę, był wspo mnia ny las w By kow ni,

gdzie so wiec ki re żim ukry wał zwło ki mor do -

wa nych w la tach trzy dzie stych wła snych

oby wa te li. Dzię ki pro ku ra to ro wi z Ukra iny

An drze jo wi Amon so wi, któ ry sprzy jał ujaw -

nie niu praw dy, do wie dzie li śmy się, że w la -

tach 70. ub.w. So wie ci pro wa dzi li na tym

te re nie pra ce zmie rza ją ce do za tar cia śla dów

zbrod ni. On zna lazł te in for ma cje w ar chi -

wach, rów nież i ta kie, któ re mó wi ły o spo -

czy wa ją cych tam pol skich ofia rach z tzw.

ukra iń skiej li sty ka tyń skiej. M.in. w opar ciu

o te wia do mo ści Ra da Ochro ny Pa mię ci

Walk i Mę czeń stwa w 2001 r. pod ję ła pierw -

sze pró by prac po szu ki waw czych na tym te -

re nie. Stwier dzo no wte dy je dy nie, że gro by

tam są. Dzia łań ar che olo gicz nych jed nak nie

pod ję to od ra zu. Stro na ukra iń ska w tam tych

cza sach nie by ła jesz cze chy ba go to wa na

do pro wa dze nie tej spra wy do koń ca. Pra ce

po now nie ru szy ły w la tach 2006 i 2007. 

Ale potem znowu się zatrzymały. Pamiętam,
jak w tym pokoju, cztery lata temu robiłem
wywiad ze śp. Andrzejem Przewoźnikiem,
ówczesnym sekretarzem ROPWiM, i on bez
ogródek mówił o kiepskiej współpracy ze
strony ukraińskiej. Wtedy w 2008 r. rada
w końcu nie dostała pozwolenia
na kontynuowanie prac… 

– I tak by ło przez pa rę lat. Wzno wi li śmy je

do pie ro w 2011 r. We wcze śniej szych la tach

stro na ukra iń ska nie pre zen to wa ła jed ne go

po glą du. Spra wie sprzy jał np. Wi ta lĳ Ka za -

kie wicz, szef Pań stwo wej Mię dzy re sor to wej

Ko mi sji do spraw Upa mięt nie nia Ofiar

Zbrod ni i Re pre sji Po li tycz nych, ukra iń skie -

go od po wied ni ka RO PWiM, a prze ciw ny był

do wo dzą cy wte dy ki jow skim Me mo ria łem

Ro man Kru cyk, któ ry na prof. Ko lę na sy łał

pro ku ra to rów i twier dził, że Po la cy pro wa dzą

ba da nia nie le gal nie. Oskar żał pol skich ar che -

olo gów, że ci przy wo żą do By kow ni przed -

mio ty wy ko pa ne w in nych miej scach, aby

udo wod nić, że le żą tam Po la cy… Wo bec nas

sto so wa no chwy ty ma ło ele ganc kie. 

Tym bar dziej że Po la cy by li tam prze cież
grze ba ni jesz cze przed II woj ną świa to wą,
ja ko ofia ry wiel kiej czyst ki z lat 1937–1938. 

– Bę dzie my się sta ra li upa mięt nić w ja kiś

spo sób tak że te oso by, mo że ta bli cą przy po -

mni ku ukra iń skim. W cza sie czyst ki Je żo wa

za mor do wa no 106 tys. Po la ków, któ rzy zna -

leź li się w gra ni cach pań stwa so wiec kie go

po 1921 r. 

A ile zna le zio no gro bów z 1940 ro ku? 
– Zlo ka li zo wa li śmy po nad 200 do łów

śmier ci, 70 oka za ło się gro ba mi ofiar z ukra -

iń skiej li sty ka tyń skiej. Zna le zio no szcząt ki

pra wie 2000 osób uzna nych za Po la ków.

W gro bach uzna nych za pol skie od na le zio no

drob ne przed mio ty pro duk cji pol skiej, me -

da li ki, gu zi ki od mun du rów, mo ne ty, nie któ -

re bi te w 1939 r. itp. Po moc na by ła też

ana li za an tro po lo gicz na. Cie ka wost ką jest

fakt, że szcząt ki osób z gro bów pol skich wy -

raź nie róż ni ły się od tych z po zo sta łych mo -

gił. Na le ża ły do osób zdrow szych, le piej

od ży wio nych, le czo nych sto ma to lo gicz nie.

To bę dzie czwar ty, po Ka ty niu, 
Pia ti chat kach pod Char ko wem i Mied no je,
cmen tarz ofiar zbrod ni ka tyń skiej. Ma on
sym bo licz nie upa mięt niać wszyst kie ofiary
z ukra iń skiej li sty ka tyń skiej.

– Tak, na ta blicz kach znaj dą się na zwi ska

wszyst kich 3435 osób, choć część z nich nie

zo sta ła za mor do wa na w Ki jo wie. We dług za -

cho wa nej no tat ki Be rii dwa trans por ty

po 500 osób mia ły zo stać prze ka za ne do dys -

po zy cji NKWD w Cher so niu i Char ko wie.

Ko mu ni ści sta ra li się ukryć swo je zbrod nie.

Cmen ta rzy sko w Cher so niu zo sta ło cał ko wi -

cie znisz czo ne. W By kow ni w 1971 r. tak że

pró bo wa no to zro bić. Pod wyż sza no te ren, na -

kła da no no wą darń. So wie ci pro wa dzi li tu

eks hu ma cje jesz cze pod ko niec lat 80. ub.w.
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Rozmowa z Maciejem Dancewiczem, naczelnikiem Wydziału Zagranicznego
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
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Cmen ta rzy sko by ło jed nak ogrom ne. Po sta -

wio no wte dy po mnik, któ ry mó wił, że spo -

czy wa ją tu ofia ry… fa szy stów. Do pie ro

po upad ku ZSRR uzna no to miej sce za naj -

więk sze cmen ta rzy sko ofiar sta li now skich

na te re nie Ukra iny.

Ile osób z ukra iń skiej li sty ka tyń skiej to 
po li cjan ci? 

– Pro wa dzi my dość za awan so wa ne, jak

na na sze skrom ne środ ki, pra ce ba daw cze

w ar chi wach i wy dzie li li śmy z tej gru py 900

osób, któ re na pew no by ły po li cjan ta mi. To

bar dzo du żo jak na ogól ną licz bę nie speł -

na 3,5 tys. ofiar. Z te go, co wie my te raz, jest

w tej gru pie co naj mniej 35 wyż szych ofi ce -

rów PP. 

W trak cie ostat nich prac w 2011 r. zna le -

zio no iden ty fi ka tor z nu me rem iden ty fi ka -

cyj nym z te re nu Ko men dy Wo je wódz kiej

Po li cji Pań stwo wej Wo je wódz twa Kra kow -

skie go. Nie ste ty, nie mo że my go przy pi sać

do kon kret nej oso by. Wpraw dzie ma my da ne

trzech po li cjan tów, ale nie ma my po twier -

dze nia. Być mo że do ku men ty gdzieś w ar -

chi wach są. Gdy by np. ja kimś cu dem zna lazł

się spis funk cjo na riu szy ko men dy w Brze sku

wraz z ich nu me ra mi iden ty fi ka cyj ny mi, 

bo je den z po li cjan tów bra ny przez nas

pod uwa gę słu żył wła śnie tam, al bo in ny 

do ku ment z na zwi skiem te goż po li cjan ta

i je go nu me rem, to był by strzał w dzie siąt kę. 

Mie li by śmy do wód, że wła ści ciel te go iden -

ty fi ka to ra spo czy wa w By kow ni. Przy sprzy -

ja ją cym szczę ściu moż na na coś ta kie go

na tra fić od ra zu, ale moż na też szu kać ta kich

do ku men tów la ta mi. Te go ty pu iden ty fi ka -

cja jest bar dzo waż na, bo do tych czas w

do łach śmier ci od na leź li śmy tyl ko kil ka

przed mio tów, któ re moż na by przy pi sać

kon kret nym oso bom z tzw. ukra iń skiej li sty

ka tyń skiej. Więk szość do wo dów znisz czo no.

W Policji jest dużo pasjonatów historii.
Możemy zaapelować do nich o czujność,
gdy przeglądają stare druki i dokumenty.
A swoją drogą wiele osób, szczególnie
krewnych ofiar, może być zawiedzionych, że
nie ma pełnej identyfikacji ofiar, ani nawet
nieznane są miejsca pochówku wszystkich
osób z ukraińskiej listy katyńskiej.

– Nie je ste śmy w sta nie zi den ty fi ko wać

osób, tak jak by wa ło to w przy pad ku wcze -

śniej szych cmen ta rzy, gdzie przy ofia rach

znaj do wa no do ku men ty, rze czy oso bi ste. Tu

spra wa wy glą da ina czej. Przede wszyst kim

dla te go, że są to lu dzie przy wie zie ni nie

z obo zów je niec kich, a z wię zień, gdzie

wcze śniej więk szość rze czy im za bra no. Re -

wi zja by ła do kład na. Je że li ktoś miał re fleks,

jak st. sierż. Jó zef Na glik, ko men dant straż -

ni cy Kor pu su Ochro ny Po gra ni cza „Ska łat”,

któ ry scho wał nie śmier tel nik do bu ta, to

mógł coś drob ne go prze my cić. 

Trze ba też pa mię tać, że So wie ci w la -

tach 70. na ru szy li po rzą dek ana to micz ny

tych gro bów, pró bu jąc je po now nie za ma sko -

wać. Część rze czy po za bie ra li. Ich śla dy są

w ar chi wach, jak np. strzęp pra wa jaz dy Fran -

cisz ka Pasz kie la, część ukry li bądź, co nie -

ste ty naj bar dziej praw do po dob ne, znisz czy li.

Cztery lata temu śp. Andrzej Przewoźnik
wspominał, że sprawa jest skomplikowana
także, jeżeli chodzi o Charków. Było tam
więcej ciał, niż początkowo strona polska
zakładała.

– To wła śnie ten trans port 500 osób z wię -

zień z za chod niej Ukra iny, o któ rym wie my

z roz ka zu Be rii. W Char ko wie upa mięt nie ni

są jeń cy Sta ro biel ska. Nie ma my jed nak list

wy wóz ko wych z te go obo zu. Jest to bar dzo

waż ne i po dej rza ne. Są spi sy z Ko ziel ska

i Ostasz ko wa, ale do dzi siaj Ro sja nie nie

prze ka za li nam list wy wóz ko wych ze Sta ro -

biel ska. Ma my tyl ko li stę „wy by łych” z obo -

zu, ale są też na niej ta cy, któ rzy opu ści li

po tem ZSRR z An der sem. Licz ba pol skich

ofiar spo czy wa ją cych w Char ko wie nie jest

więc do koń ca wy ja śnio na. 

Na roz wią za nie cze ka wciąż spra wa 
bia ło ru skiej li sty ka tyń skiej.

– Ślad pro wa dzi do Ku ro pat, ale mó wi się

też o kil ku in nych miej scach. To jest po nad

3 tys. osób, któ re zo sta ły aresz to wa ne lub

sie dzia ły już w wię zie niach wcze śniej,

od wrze śnia 1939 r., i w 1940 r. zo sta ły za -

mor do wa ne. Ana lo gicz nie – głów ne, naj więk -

sze wię zie nie na Bia ło ru si by ło w Miń sku.

Je że li nie wszy scy z bia ło ru skiej li sty, to

na pew no spo ra część mor do wa na by ła wła -

śnie tam, a zwło ki wy wo żo no do la su w Ku -

ro pa tach. I po dob nie jak w By kow ni, są tam

za pew ne szcząt ki ofiar zbrod ni ka tyń skiej

z 1940 r. i Po la cy, oby wa te le so wiec cy, mor -

do wa ni pod czas wiel kiej czyst ki w la -

tach 1937–1938. 

Dzię ku ję za roz mo wę.
PA WEŁ OSTA SZEW SKI 

zdj. au tor
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By kow nia – otwar cie we wrze śniu 
Pod ki jow ska By kow nia bę dzie czwar tym Pol skim Cmen ta rzem
Wo jen nym ofiar zbrod ni ka tyń skiej. 
Spo czy wa ją tam lu dzie z wię zień za chod niej Ukra iny, ziem za ję -
tych przez ZSRR po na pa ści na Pol skę w 1939 r. Część z nich
w 1940 r. sie dzia ła już w wię zie niach, część do pie ro wte dy za trzy ma -
no. Ze Sta ni sła wo wa, Lwo wa, Rów ne go trans por ty Po la ków szły do wię -
zie nia NKWD w Ki jo wie, skąd już nie wy cho dzi li. Nie któ re trans por ty
ze Lwo wa szły jesz cze w czerw cu 1940 r., gdy więź nio wie z obo zów
w Ostasz ko wie i Ko ziel sku by li już wy mor do wa ni. 
Ka ci dzia ła li na pod sta wie wy tycz nych naj wyż szych władz ZSRR,
któ re 5 mar ca 1940 r. pod ję ły de cy zję o wy mor do wa niu 22 tys.
oby wa te li pol skich. 
Otwar cie cmen ta rza ma od być się w dru giej po ło wie wrze śnia br.
z udzia łem pre zy den tów Pol ski i Ukra iny. 
Cmen tarz swo im wy stro jem bę dzie na wią zy wał do roz wią zań
z wcze śniej szych ne kro po lii. W cen trum ma być ścia na oł ta rzo wa
ze spi sem na zwisk z ukra iń skiej li sty ka tyń skiej, a przed nią oł tarz.
Bę dzie tak że dzwon, ale tu taj umiesz czo ny nie pod zie mią, lecz
wspar ty na czte rech fi la rach. Na każ dym z nich wid nieć bę dzie 
in ny znak wy zna nio wy (krzyż ka to lic ki, pra wo sław ny, gwiaz da 
Da wi da i pół księ życ). Do oko ła bę dzie ciąg ta bli czek epi ta fij nych
z na zwi ska mi ofiar. 
Ta blicz ki bę dą nie z me ta lu, a z bia łe go gra ni tu. Efekt spo tę gu je
punk to we pod świe tle nie cmen ta rza.
W przy szłym ro ku pla no wa ne jest wy da nie pierw sze go to mu Księ -
gi Cmen tar nej By kow ni. Bio gra my ma ją być po sze rzo ne tak że o lo -
sy ro dzi ny za mor do wa ne go.

P. Ost. 
zdj. Adam Ku czyń ski

Pre zen tu je my 
od zna kę po li cyj ną

zna le zio ną 
w By kow ni, 
stan przed

kon ser wa cją
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Policjant w koloratce
W spra wie bez stron no ści re li gij no -świa to po glą do wej Po li cji

Opo su nię ciach tych po wia do mie ni zo sta li prze ło że ni za in te re so -

wa ne go, któ rzy naj wi docz niej wy ka za li się da le ko idą cą to le ran -

cją wo bec nie kon wen cjo nal nej po sta wy po li cjan ta. Spra wa jest

jed nak dość zło żo na i wy ma ga głęb szej ana li zy w per spek ty wie okre ślo -

nej w art. 25 ust. 2 Kon sty tu cji RP za sa dy bez stron no ści re li gĳ no -świa -

to po glą do wej władz pu blicz nych, któ rej pod le ga Po li cja ja ko oczy wi sty

ele ment wła dzy wy ko naw czej.

I I I

Po li cjan ci, po dob nie jak funk cjo na riu sze po zo sta łych służb mun du ro -

wych, a tak że oso by peł nią ce in ne funk cje w apa ra cie pań stwo wym, ma ją

pra wo do ko rzy sta nia z wol no ści su mie nia i re li gii. W ich przy pad ku wol -

ność ta, po dob nie jak wie le in nych swo bód kon sty tu cyj nych, pod le ga

jed nak istot nym ogra ni cze niom. Przy kła do wo, po li cjan ci nie dys po nu -

ją wol no ścią zrze sza nia się w ta kim za kre sie jak in ni oby wa te le (stąd

za kaz przy na leż no ści do par tii po li tycz nych), wol no ścią prze miesz cza -

nia się (po win ność po wia da mia nia prze ło żo nych o po dró żach po za UE)

czy swo bo dą eks pre sji oso bi stej w za kre sie ubio ru (obo wią zek no sze -

nia mun du ru). Pra wo od bie ra funk cjo na riu -

szom część upraw nień w tym za kre sie,

gdyż za ra zem po wo łu je ich do szcze gól nej

służ by po le ga ją cej na wy ko ny wa niu władz -

twa pań stwo we go. Ko lo kwial nie moż na

rzecz ująć w sło wach, że w służ bie pań -

stwo wej w za kre sie ko rzy sta nia z upraw -

nień kon sty tu cyj nych obo wią zu je za sa da

„coś za coś”. Wią że się to z trud ny mi wy bo -

ra mi, lecz na by cie sta tu su funk cjo na riu sza

pań stwo we go nie jest przy mu so we i otwar -

te jest dla osób, któ re ze wzglę du na do bro

wyż sze po tra fią zre zy gno wać z ko rzy sta nia

z cen nych wol no ści i praw oso bi stych.

Kon sty tu cyj na za sa da bez stron no ści

(neu tral no ści) re li gĳ no -świa to po glą do wej

okre ślo na w art. 25 ust. 2, wią żą ca tak że

Po li cję, ma na ce lu uwol nie nie tej for ma cji

od za an ga żo wa nia w na tu ral ne w spo łe -

czeń stwie spo ry wy zna nio we i fi lo zo ficz ne,

aby każ dy oby wa tel, bez wzglę du na swo ją

re li gię i świa to po gląd, mógł trak to wać ją 

ja ko służ bę w rów nym stop niu sto ją cą

na stra ży dóbr nas wszyst kich. Zgod nie

z za sa dą bez stron no ści nie do pusz czal ne

jest, by wy ko rzy sty wa no au to ry tet Po li cji

do pro mo wa nia ja kiejś re li gii czy świa to po -

glą du. Na ne ga tyw ną oce nę za słu gu je za rów no zna ny i opi sa ny w pra sie

przy pa dek wrę cza nia swo je go cza su przez pa trol po li cyj ny kie row com

ob raz ków z po do bi zną św. Krzysz to fa na war szaw skim ron dzie de Gaul -

le’a, jak i roz da wa nie przez bo ha te ra oma wia ne go ar ty ku łu eg zem pla rzy

Bi blii żoł nie rzom. Na iden tycz ną kwa li fi ka cję za słu gi wać bę dzie dys -

try bu owa nie Ko ra nu czy in nych tek stów uzna wa nych przez lu dzi da nej

re li gii za świę te, nie wspo mi na jąc o na kła nia niu po li cjan tów czy oby -

wa te li, wśród któ rych Po li cja dzia ła, do ja kiejś for my re li gĳ no ści. Nie

wol no uży wać po wa gi służ by pań stwo wej, ja ką jest Po li cja, a co za tym

idzie po wa gi pań stwa, do pro mo cji par ty ku lar nych re li gii i świa to po glą -

dów, ma ją cych za rów no sta tus więk szo ścio wy, jak i mniej szo ścio wy. Po -

nie waż tak że w Po li cji po ja wiać się bę dą w przy szło ści oso by

o po nad prze cięt nej gor li wo ści re li gĳ nej czy świa to po glą do wej (w tym

ostat nim przy pad ku np. mi syj nie na sta wie ni krze wi cie le świa to po glą du

ate istycz ne go), ko niecz ne jest wy pra co wa nie unor mo wań, któ re za po -

bie gną prze kształ ca niu ob sza ru dzia ła nia służb pań stwo wych w te ren

ry wa li za cji róż nych grup re li gĳ nych i ide olo gicz nych. Nie bez zna cze -

nia jest tak że oko licz ność, że re li gie ma ją w so bie zwy kle więk szy lub

mniej szy ła du nek ir ra cjo nal no ści. Sank cjo no wa nie dzia łań re li gĳ nych

przez Po li cję skut ko wać mo że z te go

wzglę du ob ra zą po wa gi for ma cji pań-

stwo wej.

Pol ska ma wciąż dość krót ki staż pań -

stwa de mo kra tycz ne go i dla te go nie dzi wi

fakt bra ku ca ło ścio we go mo de lu ukła da nia

sto sun ków mię dzy pań stwem a re li gią

w wa run kach plu ra li zmu re li gĳ no -świa to -

po glą do we go. Trze ba go jed nak szyb ko

stwo rzyć, gdyż do opi sy wa ne go w Po li -
cji 997 „po li cjan ta w ko lo rat ce” w nie dłu -

gim cza sie do łą czyć mo gą chcą cy pro wa dzić

mi sję w Po li cji re pre zen tan ci in nych grup

wy zna nio wych i ide olo gicz nych. 

Oczy wi ście od kry ty ko wa ne go tu taj

krze wie nia re li gii przy uży ciu au to ry te tu

Po li cji (po li cjan ta) od róż nić na le ży pry wat -

ne dzia ła nia po li cjan tów od by wa ją ce się

po za czyn no ścia mi służ bo wy mi (np. ko le ga

ko le dze opo wia da o swo ich prze ko na niach

re li gĳ nych, re la cjo nu je mu swo je wra że nia

z piel grzym ki czy lek tu ry Pi sma Świę te go).

Za cho wa nia te jed nak wy ma ga ją du żej roz -

trop no ści ze stro ny funk cjo na riu szy, któ rzy

ma ją w tym za kre sie obo wią zek pre cy zyj -

ne go od dzie la nia sfe ry służ bo wej i pry wat -

nej ze wzglę du na po trze bę ochro ny Po li cji

REAKCJE POLICJA 997       wrzesień 2012 r.32

Lektura artykułu pt. „Policjant w koloratce” (Policja 997 nr 86, maj 2012, s. 30–31) wzbudziła 
we mnie wiele wątpliwości. Tekst dotyczy funkcjonariusza, który, będąc już policjantem, został
duchownym jednego z Kościołów mniejszościowych i deklaruje wolę prowadzenia działalności
misyjnej w Policji, co pragnie łączyć ze swoimi rutynowymi obowiązkami służbowymi.

Refleksje te pozwalam sobie
przedstawić jako członek jednego

z mniejszościowych związków
wyznaniowych i z tego względu
osoba szczególnie wyczulona
na sprawy wolności sumienia
i religii zarówno w aspekcie

pozytywnym, jak i negatywnym.
Zależy mi bowiem, by Policja

mojego państwa w omawianych
sprawach szła drogą Konstytucji RP

oraz ugruntowanych państw
demokratycznych, w których

zasada neutralności
światopoglądowej władz

publicznych od wielu dekad dobrze
spełnia swoje zadanie.

dr hab. Tadeusz J. Zieliński
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przed uwi kła niem w spra wy re li gii czy are li gĳ nej ide olo gii, a co

za tym idzie, w nie usu wal ne spo ry z ni mi zwią za ne. Od ręb ną spra -

wą jest za an ga żo wa nie re li gĳ ne/świa to po glą do we po li cjan tów po za

ich cza sem pra cy. Tu taj za kres swo bo dy eks pre sji re li gĳ no -świa to -

po glą do wej jest znacz nie szer szy, gdyż nie mu si się wią zać z an ga -

żo wa niem au to ry te tu struk tur pań stwo wych. Dys ku syj ne jest

wszak że pra wo ko rzy sta nia w trak cie po za służ bo wych prak tyk re li -

gĳ nych z in sy gniów po li cyj nych, w tym i z umun du ro wa nia. Oczy -

wi ście nie do pusz czal ne jest wy ko rzy sty wa nie pod le gło ści służ bo wej

do włą cza nia funk cjo na riu szy w prak ty ki re li gĳ ne po za cza sem 

pra cy.

I I I

Jed nym ze spo so bów re gu lo wa nia obec no ści w Po li cji osób pra -

gną cych od dzia ły wać re li gĳ nie na funk cjo na riu szy jest in sty tu cja

dusz pa ster stwa po li cyj ne go, jak wia do mo obej mu ją ce go róż ne 

wy zna nia. Z punk tu wi dze nia praw ne go rzecz jest dość kon tro wer -

syj na (dusz pa ster stwa po win ny bo wiem do ty czyć służb sko sza ro -

wa nych oraz miejsc o ob ostrzo nym ry go rze do stę pu, jak np. szpi ta le

i za kła dy kar ne). Dusz pa ster stwa ma ją jed nak tę po zy tyw ną ce chę,

że ka pe la ni sta no wią wy od ręb nio ny kor pus oso bo wy w sto sun ku

do in nych funk cjo na riu szy, nie uczest ni czą w ru ty no wych dzia ła -

niach Po li cji, a ob cu ją cy z ni mi funk cjo na riu sze i oby wa te le zwy kle

zda ją so bie spra wę, ja ki jest za kres ich dzia ła nia, prze to za zwy czaj

po tra fią przy kła dać do ich czyn no ści wła ści wą mia rę. Być mo że

funk cjo na riusz de fi niu ją cy swo ją ro lę w Po li cji przede wszyst kim

w ka te go riach wo li mi sjo no wa nia po wi nien zna leźć się w kor pu sie

ka pe la nów, ale tu taj po ja wia się kwe stia kry te riów przy zna wa nia ta -

kie go sta tu su w od nie sie niu do re pre zen tan tów wspól not re li gĳ -

nych po sia da ją cych wśród po li cjan tów nie wiel ką licz bę wy znaw ców.

A prze cież ka pe la nów nie moż na po wo ły wać po to, by w Po li cji znaj -

do wa li po le mi syj ne.

I I I

We współ cze snym pra wie kon sty tu cyj nym zna ne jest po ję cie wol -

no ści re li gĳ nej w wy mia rze po zy tyw nym i ne ga tyw nym. Wy miar po -

zy tyw ny to wol ność prak ty ko wa nia re li gii, wy miar ne ga tyw ny to

wol ność od prak ty ko wa nia re li gii. W wy mia rze po zy tyw nym wol -

ność re li gĳ na po li cjan tów ze wzglę du na ry go ry ich służ by (czy li

w szcze gól no ści ze wzglę du na po trze by oby wa te li, któ rym słu żą)

jest po waż nie ogra ni czo na, o czym by ła mo wa wcze śniej. Jed nak że

w wy mia rze ne ga tyw nym (wol ność od przy mu su re li gĳ ne go) jest

ona peł na. Ża den funk cjo na riusz i ad re sat dzia łań Po li cji nie mo że

być na ma wia ny w imie niu for ma cji, w któ rej słu ży, do po win no ści

na tu ry re li gĳ nej, bez wzglę du na to, przez przed sta wi cie la ja kiej re -

li gii są one for mu ło wa ne.

I I I

Po wyż sze re flek sje po zwa lam so bie przed sta wić ja ko czło nek jed -

ne go z mniej szo ścio wych związ ków wy zna nio wych i z te go wzglę -

du oso ba szcze gól nie wy czu lo na na spra wy wol no ści su mie nia

i re li gii, za rów no w aspek cie po zy tyw nym, jak i ne ga tyw nym. Za le -

ży mi bo wiem, by Po li cja mo je go pań stwa w oma wia nych spra wach

szła dro gą Kon sty tu cji RP oraz ugrun to wa nych państw de mo kra -

tycz nych, w któ rych za sa da neu tral no ści świa to po glą do wej władz

pu blicz nych od wie lu de kad do brze speł nia swo je za da nie.

dr hab. TA DE USZ J. ZIE LIŃ SKI
pro fe sor w Ka te drze Pra wa Wy zna nio we go i Ka no nicz ne go

Chrze ści jań skiej Aka de mii Teo lo gicz nej w War sza wie

wrzesień 2012 r.       POLICJA 997

R
 E

 K
 L

 A
 M

 A

32-33.09:Layout 6  8/23/12  11:10 AM  Page 33



POLICYJNY PITAWAL Urząd Śledczy przed sądem POLICJA 997       wrzesień 2012 r.34

Korupcja na zamówienie
Tylko słupy telegraficzne nie opłacają się Urzędowi Śledczemu – głosiła stugębna plotka, krążąca w okresie II RP.

Duża w tym „zasługa” ówczesnej prasy, która wszędzie goniła za sensacją.

Po ma wia nym o ko rup cję po li cjan tom

służ by kry mi nal nej, po dej mu ją cym

na co dzień nie bez piecz ne gry ope ra -

cyj ne z prze stęp ca mi, nie by ło ła two się bro -

nić. O taj nych dzia ła niach ze zro zu mia łych

wzglę dów nie mo gli prze cież mó wić. Prze -

stęp cy na to miast, szu ka jąc ze msty na swych

po li cyj nych prze śla dow cach bądź pró bu jąc

się wy bie lić przed wy mia rem spra wie dli wo -

ści, go to wi by li oskar żać, oplu wać i zmy ślać

do wo li. By le by tyl ko mieć z te go ja ką kol -

wiek ko rzyść. Ich „re we la cje”, nie ste ty, roz -

po wszech nia ła co dzien na pra sa. 

OSKAR ŻY CIEL SKI „GŁOS PRAW DY”
W dru giej po ło wie lat dwu dzie stych ubie głe -

go wie ku w ro lę bez kom pro mi so we go oskar -

ży cie la po li cji śled czej wcie lił się red.

Ra do sław Woj nicz z pro rzą do we go dzien ni -

ka „Głos Praw dy”, uka zu ją ce go się w War sza -

wie w la tach 1926–1929. Je go re dak to rem

na czel nym był Woj ciech Stpi czyń ski, rów nie

za ja dły i nie prze bie ra ją cy w sło wach pu bli cy -

sta, je den z czo ło wych przed sta wi cie li „fron -

tu pra so we go” pił sud czy ków. Pod je go

kie row nic twem „Głos Praw dy” stał się ga ze -

tą re pre zen tu ją cą naj bar dziej ra dy kal ny nurt

obo zu sa na cyj ne go. Uka zu ją ce się tam 

pasz kwi le po wo do wa ły wie lo krot ne in ter -

wen cje władz ad mi ni stra cyj nych, kon fi ska ty

i pro ce sy, któ re moc no ude rza ły w fi nan se 

ga ze ty, ale jed no cze śnie przy spa rza ły jej po -

pu lar no ści. 

Na po cząt ku 1926 r. kie row nic two „Gło su

Praw dy” po sta no wi ło wy to czyć cięż kie dzia -

ła i skie ro wać je na war szaw ski Urząd Śled -

czy, a ści śle mó wiąc – na je go funk cjo na riu szy,

o któ rych nad uży ciach – jak pi sa li – ćwier ka -
ły wró ble na da chu i każ dy ka mień w mie ście
mó wił.

Roz po czę to ostrą kam pa nię pra so wą prze -

ciw ko kie row nic twu urzę du, do ma ga jąc się

szyb kie go śledz twa i osą dze nia win nych.

Szcze gól ną ro lę w tej kam pa nii ode grał wspo -

mnia ny red. Woj nicz, do nie daw na… war szaw -

ski po li cjant, zwol nio ny ze służ by w 1925 r.

z po wo du – jak to sam tłu ma czył przed są dem

– re duk cji (…) i kom bi na cji… po li tycz nych, póź -
niej zo sta łem zre ha bi li to wa ny. Tak, że wy pła co -
no mi pen sję do lip ca 1927 r., za ca ły czas.

Na czym mia ły po le gać owe kom bi na cje

po li tycz ne – nie wia do mo. Woj nicz bez skru -

pu łów przy ta czał przy pad ki je go zda niem ko -

rup cyj nych kon szach tów agen tów śled czych

ze świa tem prze stęp czym oraz przyj mo wa nia

ła pó wek przez po li cjan tów. Szcze gól ną od -

po wie dzial no ścią za ten stan ob cią żał ów cze -

snych sze fów urzę du: pod insp. Mau ry ce go

Son nen ber ga – na czel ni ka, kom. Ma ria -

na Lu dwi ka Kur na tow skie go – za stęp cę oraz

kil ku na stu funk cjo na riu szy, m.in. pod kom.

Le onar da Do biec kie go – kie row ni ka sek cji

kra dzie żo wej, asp. Da nie la Ba chra cha – je go

za stęp cę oraz wy wia dow ców: Wła dy sła wa

Mar cza ka, Wła dy sła wa Rut kie wi cza, Fe lik sa

Tysz czyń skie go, Le ona Ziem bial skie go, Sza -

brań skie go, Hen dla, Szwe da i in nych.

Trud no po wie dzieć, ile w tych oskar że niach

by ło praw dy, a ile świa do mej kon fa bu la cji. Za -

dzi wiał na to miast brak na tych mia sto wej

i zde cy do wa nej re ak cji na te za rzu ty ze stro ny

KG PP czy MSW. To mil cze nie mu sia ło jesz -

cze bar dziej roz zu chwa lać dzien ni ka rzy „Gło -

su Praw dy”. Z ostrą ich kry ty ką spo tka ła się

też wy po wiedź ów cze sne go ko men dan ta

głów ne go PP insp. Ma ria na Bo rzęc kie go, któ -

ry na ła mach dzien ni ka zba ga te li zo wał ko rup -

cyj ne oskar że nia rzu ca ne na funk cjo na riu szy

UŚ, a na wet jak by ich roz grze szał: Na iw ny jest
ten, kto po tę pia jąc prze stęp stwa funk cjo na riu szy
urzę du śled cze go, dzi wi się jed no cze śnie, iż funk -
cjo na riu sze ci utrzy mu ją kon takt ze świa tem
prze stęp czym. Nie dzi wię się, że by ły tam nad -
uży cia, bo po li cja jest źle upo sa żo na, aby mo gła
spro stać swo im za da niom i by mo gła być od por -
na na wszel kie „po ku sy”. Te go sa me go, co by ło
w War sza wie, spo dzie wam się w in nych mia -
stach Pol ski.

Od pierw sze go dnia na szych re we la cji – pi sał

R. Woj nicz w cy klu ar ty ku łów pt. „Za ku li sa -

mi War szaw skie go Urzę du Śled cze go” – za -
bie ga my o po wo ła nie ko mi sji fa cho wej, zło żo nej
z lu dzi peł nych do brej wo li, uczci wych i nie
do ku pie nia za tę czy in ną ce nę, któ rzy z miej -
sca po ło ży li by rę kę na ca łej dzia łal no ści Urzę -
du Śled cze go, wglą da jąc szcze gó ło wo w je go
pra cę (…). Nie ste ty, do dnia dzi siej sze go nic nie
uczy nio no ani ze stro ny głów nej ko men dy po li -
cji, ani – co waż niej sze – mi ni ster stwa spraw
we wnętrz nych, któ re mu si na resz cie za brać de -
cy du ją cy głos w tej spra wie. Jest rze czą nie
do po my śle nia, by lu dzie ob cią że ni hań bią cy mi

To tylko kilka artykułów prasowych na temat nadużyć w stołecznej policji śledczej
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za rzu ta mi pra co wa li na dal w Urzę dzie Śled -
czym, mie li do stęp do wszel kich ak tów, nisz czy li
i za cie ra li śla dy, któ rych nie zdo ła li usu nąć
w po śpie chu ich skom pro mi to wa ni sze fo wie. 

CI SZA PRZED BU RZĄ
O tym, że za mu ra mi mi ni ster stwa i KG PP

coś się jed nak dzia ło, a pu bli ka cje pra so we

nie po zo sta wa ły bez echa, świad czą licz ne

zmia ny ka dro we prze pro wa dza ne w Urzę -

dzie Śled czym od po ło wy 1926 r. Z dniem

22 sierp nia zwol nio no ze sta no wi ska do -

tych cza so we go na czel ni ka urzę du, pod insp.

Mau ry ce go Son nen ber ga, do świad czo ne-

go śled cze go, świet ne go fa chow ca, au to ra

pod ręcz ni ków dla po li cjan tów, wie lo krot ne -

go de le ga ta Po li cji Pań stwo wej na mię dzy na -

ro do we kon gre sy. Je go miej sce za jął

na krót ko nad kom. Sta ni sław Cheł mic ki.

W sierp niu 1927 r., po re or ga ni za cji po li cji

(w kwiet niu 1927 r. w KG PP utwo rzo no

Cen tra lę Służ by Śled czej), w struk tu ry sto -

łecz ne go urzę du śled cze go włą czo no po li cję

po li tycz ną (po wsta ły dwie sek cje: po li tycz -

na i kry mi nal na). Na czel ni kiem no we go

Urzę du Śled cze go zo stał kom. Wa cław Su -

che nek -Su chec ki, do tych cza so wy szef okrę -

go we go urzę du po li cji po li tycz nej.

Praw do po dob nie swąd wo kół sto łecz nej po -

li cji kry mi nal nej i wy po wiedź ko men dan ta

głów ne go PP insp. Bo rzęc kie go przy czy ni ły

się do je go odej ścia z urzę du. 4 li sto pa da 1926

roku. Ra da Mi ni strów na swym po sie dze niu

po sta no wi ła prze nieść insp. Bo rzęc kie go

w stan spo czyn ku, a na je go miej sce po wo łać

płk. Ja nu sza Ja gry ma Ma le szew skie go, urlo -

po wa ne go w tym ce lu bez ter mi no wo z czyn -

nej służ by woj sko wej.

Nie speł na mie siąc przed swym odej ściem

ko men dant Bo rzęc ki, z oso bi ste go po le ce nia
mi ni stra SW gen. Sła wo ja Skład kow skie go roz -
ka zał in spek to ro wi bez pie czeń stwa p. Mac kie -
wi czo wi roz po czę cie na tych mia sto we go ści słe go
i taj ne go do cho dze nia prze ciw ko urzęd ni kom
war szaw skie go urzę du śled cze go. 

Nie znam wy ni ków te go we wnętrz ne go do -

cho dze nia, ale z pew no ścią in spek tor Mac kie -

wicz mu siał zna leźć ja kieś prze ko nu ją ce

do wo dy wi ny, sko ro sę dzia śled czy Ja wo row ski

zde cy do wał się wsz cząć for mal ne po stę po wa -

nie w spra wie o ko rup cję. Po bli sko rocz nym

śledz twie akt oskar że nia wpły nął do Są du

Okrę go we go w War sza wie. Skie ro wa ny był

prze ciw ko pię ciu funk cjo na riu szom urzę du:

kom. Ma ria no wi Lu dwi ko wi Kur na tow skie mu

(lat 59), pod kom. Le onar do wi Do biec kie mu

(lat 39), przo dow ni kom Wła dy sła wo wi Mar cza -

ko wi (lat 38) i Wła dy sła wo wi Rut kie wi czo wi

(lat 40) oraz st. post. Fe lik so wi Tysz czyń skie mu

(lat 42). Wszyst kim po sta wio no za rzu ty

z art. 656 i 657 k.k. (przyj mo wa nie ko rzy ści ma -

jąt ko wej przez urzęd ni ka pań stwo we go).

Za rzu ty by ły po waż ne, go rzej z do wo da mi

wi ny. Akt oskar że nia opie rał się głów nie

na za miesz cza nych w „Gło sie Praw dy” re we -

la cjach red. Woj ni cza, ra por cie zwol nio ne go

ze służ by st. przod. Teo do ra Sro czyń skie go,

skie ro wa nym w sierp niu 1926 r. do ko men -

dan ta głów ne go PP (za wie rał in for ma cje

o rze ko mych nad uży ciach po peł nio nych

przez nie któ rych funk cjo na riu szy urzę du),

oraz ze zna niach świad ków, nie po par tych jed -

nak żad ny mi kon kret ny mi do wo da mi. 

Kom. Kur na tow skie mu akt oskar że nia za -

rzu cał żą da nie 10 tys. zł od ju bi le ra Ka zi mie -

rza Kę dzier skie go za wy kry cie spraw cy

kra dzie ży w je go skle pie. Ko mi sarz, roz ma -

wia jąc z po szko do wa nym o tej na gro dzie

w swo im ga bi ne cie, miał się ode zwać: Pro szę
te pie nią dze za raz kłaść na stół. Kę dzier ski

dys po no wał tyl ko dwo ma ty sią ca mi i ty le

chciał dać, ale Kur na tow ski od po wie dział: To
ma ło!

Po za tym ra zem z pod kom. Do biec kim

oskar że ni by li o żą da nie 5 tys. zł od ak tor ki

fil mo wej Ma rii Ap fel baum, zna nej pod pseu -

do ni mem sce nicz nym „Lel li Mo rel li”.

W tram wa ju skra dzio no jej pa miąt ko wą

brosz kę, war to ści 15 tys. zł (z bry lan tem in -

dyj skim wiel ko ści 22 ka ra tów). Ak tor ka go -

dzi ła się na ła pów kę, ale niż szą (3 tys. zł),

więc bi żu te ria się nie od na la zła. Do biec ki

oskar żo ny był po nad to o wy mu sza nie ła-

pó wek pod groź bą umiesz cze nia fo to gra fii

w al bu mie prze stęp ców oraz za osa dza nie

i zwal nia nie z aresz tu. Po zo sta łych po li cjan -

tów po cią gnię to do od po wie dzial no ści za wy -

mu sza nie i po bie ra nie ła pó wek w róż nej wy -

so ko ści i przy róż nych oka zjach.

NA ŁA WIE OSKAR ŻO NYCH
16 stycz nia 1928 r. za wie sze ni w czyn no -

ściach funk cjo na riu sze sto łecz ne go Urzę du

Śled cze go za sie dli na ła wie oskar żo nych Wy -

dzia łu VIII Kar ne go Są du Okrę go we go

w War sza wie. Sa la roz praw by ła prze peł nio -

na, ale i tak nie po mie ści ła wszyst kich chęt -

nych obej rze nia nie ty kal nych – jak

po wszech nie uwa ża no – funk cjo na riu szy

śled czych w ro li oskar żo nych. Już od wcze -
sne go ra na gro ma dzą się ol brzy mie tłu my
w gma chu są do wym – pi sał „Głos Praw dy”.

– Ku lu ary, scho dy, przed sio nek za pcha ne for -
mal nie mro wiem ludz kiem, skła da ją cem się
prze waż nie z szu mo win naj gor sze go ga tun ku.
Mnó stwo po li cji po wstrzy mu je ama to rów cu -
dzej wła sno ści od wy pró bo wa nia swo ich zdol -
no ści. Za cie ka wie nie ol brzy mie.

Spra wa by ła na praw dę pre ce den so wa. Ga -

ze ty pi sa ły o sa na cji w Urzę dzie Śled czym.

Gło śno za sta na wia no się, czy to rze czy wi ście

po czą tek oczysz cza nia ży cia pu blicz ne go

w Pol sce, za po wia da ne go przez obóz rzą do -

wy. Po wszech nie uwa ża no, że kraj jest prze -

siąk nię ty ko rup cją, któ rą odzie dzi czy li śmy

po za bor cach i nie mo że my jej wy ple nić. 

Mo że Po li cja Pań stwo wa da je wresz cie 

przy kład? – py ta no re to rycz nie. 

Punk tu al nie o godz. 10 na sa lę we szli

człon ko wie skła du orze ka ją ce go: sę dzia t

Odprawa do służby z wywiadowcami. W mundurze podinsp. M. Sonnenberg
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Ko za kow ski – prze wod ni czą cy oraz dwaj ase so rzy: 

Po sem kie wicz i Ro ści szew ski. Oskar żał pro ku ra tor 

Nis sen son. Po li cjan tów bro ni ło pię ciu zna nych ad wo ka -

tów war szaw skich: Jan No wo dwor ski, wy bit ny kar ni sta,

dzie kan Ra dy Ad wo kac kiej, mec. Wa cław Brok man oraz

Mie czy sław i Ni ko dem Gold ste ino wie. Do roz pra wy

we zwa no ogó łem oko ło stu świad ków (w tym ze stro ny

urzę du pro ku ra tor skie go ok. 80). Wszy scy oskar że ni od -

po wia da li z wol nej sto py, dzię ki wpła co nym wcze śniej

bar dzo wy so kim kau cjom (np. dla kom. Kur na tow s-

kie go wy zna czo no kwo tę 10 tys. zł, wów czas by ła to 

rów no war tość do bre go sa mo cho du oso bo we go). Ża den

z oskar żo nych nie przy znał się do za rzu ca nych czy nów,

ża den też nie chciał skła dać wy ja śnień. Je dy nie wy wia -

dow ca Wła dy sław Mar czak stwier dził, że oskar żo no go

przez ze mstę. Wszy scy na to miast pod kre śla li, że są nie -

win ni.

Roz pra wa są do wa trwa ła pięć dni. Świad ko wie na ogół

po twier dza li fak ty ob ję te ak tem oskar że nia, nie któ rzy

je od wo ły wa li – jak twier dzi li – z oba wy przed ze mstą.

Z ich ze znań ob raz Urzę du Śled cze go przy ul. Da ni ło wi -

czow skiej ja wił się ja ko gniaz do to tal nej ko rup cji, gdzie

za ła pów kę moż na by ło za ła twić wszyst ko: wyj ście

z aresz tu, unik nię cie pre wen cyj ne go za trzy ma nia, zwrot

skra dzio nej bi żu te rii lub in nych war to ścio wych rze czy,

a na wet „wy pa ro wa nie” do wo dów rze czo wych z po li cyj -

ne go de po zy tu, kart re je stra cyj nych prze stęp ców i ich

zdjęć z al bu mów, a tak że do ku men tów pro ce so wych.

Mó wił o tym zre du ko wa ny funk cjo na riusz st. przod.

Teo dor Sro czyń ski, by ły za stęp ca pod kom. Do biec kie -

go. On też oskar żał swo je go sze fa o licz ne mal wer sa cje,

ukła dy z prze stęp ca mi i pro sty tut ka mi, ła ma nie prze pi -

sów. In ny świa dek, drob ny zło dzie ja szek o na zwi sku

Szcze ciń ski, ża lił się, że nie jed no krot nie sie dział

w aresz cie, bo nie miał się czym u Do biec kie go wy ku pić.

Znam go od 10 lat – mó wił. – Z Ro sji przy je chał go ły i
bo sy, a te raz ku pił so bie w Ani nie ma ją tek. To wszyst ko
z ła pó wek – wy ro ko wał. Z ko lei Jud ka Bes ser na py ta nie

mec. M. Gold ste ina, dla cze go da wał wy wia dow com ła -

pów ki, od po wie dział zdzi wio ny: Czy mnie sma ku je spać
na twar de de ske?

Jan kiel Ber Ben der man, kie szon ko wiec, twier dził, że

za trzy my wa no go aż 69 ra zy. Je śli miał przy so bie 20–50

zło tych, pusz cza no wol no, je śli nie – tra fiał do aresz tu.

Gdy wpadł na Pra dze, opła cał się Rut kie wi czo wi, je śli

po dru giej stro nie Wi sły – Mar cza ko wi.

RA DO SŁAW WOJ NICZ OSKAR ŻA
Z nie cier pli wo ścią ocze ki wa no na ze zna nia Ra do sła wa

Woj ni cza z „Gło su Praw dy”, głów ne go de ma ska to ra ko -

rup cyj nych przed się wzięć funk cjo na riu szy sto łecz ne go

Urzę du Śled cze go. Sta nął przed skła dem sę dziow skim

trze cie go dnia roz pra wy, 19 stycz nia 1928 r. Naj pierw

opo wie dział o swo im pierw szym ze tknię ciu z urzę dem.

Ude rzy ły go dziw ne i nie zro zu mia łe for my kon tak tu

mię dzy prze stęp ca mi a po li cją.

– Wkrót ce zo rien to wa łem się, że w urzę dzie moc no
śmier dzi, że roz ple ni ło się tu prze kup stwo – wy ja śniał.

– Dla te go uwa ża łem, że na le ży po wo łać spe cjal ną ko mi sję
fa cho wą, któ ra by wy kry ła nad uży cia. Kur na tow skie go
uwa ża łem za twór cę sys te mu ko rup cyj ne go, prze szcze pio ne -
go do nas żyw cem z po li cji ro syj skiej i „ochra ny”. Mo je

wia do mo ści opie ra ły się na ze zna niach po szko do wa nych.
Stąd wiem, że Kur na tow ski żą dał ła pó wek. W ar ty ku łach
ogra ni cza łem się do ogól nej dzien ni kar skiej cha rak te ry sty -
ki urzę du. Uwa ża łem to za obo wią zek zgod ny z oby wa tel -
skim su mie niem.

Na py ta nie obroń cy Ni ko de ma Gold ste ina o pod kom.

Do biec kie go, Woj nicz od po wie dział:

– Mo ja opi nia o nim by ła za wsze jak naj gor sza: uda -
wał po boż ni sia, a był zwy kłym, or dy nar nym ła pow ni kiem.
Do re dak cji przy cho dził do mnie z pła czem daw ny zło dziej
Ko lo nik i opo wia dał, że cho ciaż już nie krad nie, Do biec ki
mu nie da je spo ko ju. Na tłu ma cze nie od po wia da: „To
krad nij, ale da waj!”. Po za tym wiem, że Do biec ki szan ta -
żo wał kup ców, gro żąc im, że wy kry je u nich nie le gal ny
skład to wa rów, bo – jak mó wił – „gdy po li cja ze chce, to za -
wsze znaj dzie”.

Mec. Mie czy sław Gold ste in: – Czy Pan się nie prze ko -
nał, że nie wszyst kie wia do mo ści Pa na by ły zgod ne z rze -
czy wi sto ścią?

R. Woj nicz: – Nie, nie prze ko na łem się.
Po tych go ło słow nych, nie po par tych żad ny mi do wo -

da mi oskar że niach głów ne go świad ka pro ku ra tu ry przy -

szła ko lej na świad ków obro ny. Ich ze zna nia w zu peł nie

in nym świe tle uka zy wa ły osą dza nych po li cjan tów, dys -

kre dy tu jąc opi nie po wo ła nych na świad ków przed sta -

wi cie li świa ta prze stęp cze go, któ rzy z ze msty usi ło wa li

ob cią żyć strze gą cych pra wa po li cjan tów. W tej ro li wy -

stą pił też red. Woj nicz, któ ry przy oka zji chciał za ła twić

swe pry wat ne po ra chun ki z po li cją. Tę li nię obro ny za -

sto so wa li rów nież ad wo ka ci oskar żo nych funk cjo na riu -

szy PP, ape lu jąc do są du o nie ule ga nie pre sji opi nii
i wy da nie wy ro ku unie win nia ją ce go. 

20 stycz nia 1928 r., w pią tym dniu pro ce su, sąd unie -

win nił wszyst kich oskar żo nych ze wszyst kich za rzu tów.

Bul wa ro we dzien ni ki in for mo wa ły o wy ro ku z iro nicz -

nym ko men ta rzem: Wszy scy unie win nie ni pa dli so bie na -
wza jem w ra mio na i ca ło wa li na sa li są do wej.

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. archiwum 
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Blisko 16 mln zł trafi do KGP na realizację projektu
„Bezpieczeństwo w ruchu drogowym”. Gwarantuje to
umowa, którą 17 lipca br. podpisali w Białymstoku
nadinsp. Krzysztof Gajewski, pierwszy zastępca
komendanta głównego Policji, oraz Mariusz Kasprzyk,
dyrektor Departamentu Programów Europejskich
Władzy Wdrażającej Programy Europejskie.
W uroczystości uczestniczył m.in. Markus Durst,
przedstawiciel szwajcarskiego MSZ, reprezentujący
Agencję Rozwoju i Współpracy.

RUCH DRO GO WY
Pro jekt, fi nan so wa ny ze środ ków Szwaj car sko -Pol skie go Pro gra mu Współ -

pra cy (SPPW), ma na ce lu wy rów ny wa nie róż nic go spo dar czych i spo -

łecz nych w no wych kra jach Unii Eu ro pej skiej. Bę dzie trwał do 30

czerw ca 2015 r. 

– Pro jekt bę dzie re ali zo wa ny w ca łej Pol sce, ze szcze gól nym uwzględ -

nie niem dwóch przy gra nicz nych wo je wództw: pod la skie go i lu bu skie go,

gdzie miesz kań cy wy pad ki dro go we za li cza ją do naj więk szych za gro żeń

dla ży cia i zdro wia – stwier dził dy rek tor Ma riusz Ka sprzyk.

Na pod sta wie da nych Biu ra Ru chu Dro go we go KGP wy ty po wa no sześć

po wia tów (po trzy z każ de go z wy mie nio nych wo je wództw), w któ rych

pro wa dzo ne bę dą rów nież in we sty cje w in fra struk tu rę po pra wia ją cą bez -

pie czeń stwo na dro gach (m.in. prze bu do wa dróg po wia to wych, bu do wa

chod ni ków, mi ni rond, przejść dla pie szych itp.). W wo je wódz twie pod la -

skim wy bra no po wia ty: su wal ski, sie mia tyc ki i wy so ko ma zo wiec ki, w wo -

je wódz twie lu bu skim: mię dzy rzec ki, strze lec ko -drez de nec ki i su lę ciń ski.

Dla każ de go z nich prze zna czo no kwo tę mi lio na zł.

Har mo no gram pro jek tu jest już go to wy. Do koń ca pierw sze go kwar ta -

łu 2013 r. za pla no wa no prze tar gi dla po szcze gól nych za dań pro jek tu oraz

or ga ni za cję ogól no pol skiej kam pa nii me dial nej na rzecz po pra wy bez pie -

czeń stwa w ru chu dro go wym. Ko lej ne mie sią ce prze zna czo no na warsz -

ta ty szko le nio we dla przed sta wi cie li Po li cji i jed no stek sa mo rzą du

te ry to rial ne go z naj bar dziej za gro żo nych wy pad ka mi dro go wy mi re jo nów

Pol ski. W pierw szej edy cji szko le nia pla no wa ny jest udział przed sta wi -

cie li Szwaj ca rii, któ rzy po dzie lą się swo imi do świad cze nia mi w dzia ła -

niach na rzecz po pra wy sta nu bez pie czeń stwa na dro gach. Do koń ca

sierp nia 2014 r. ma ją być od da ne wszyst kie uję te w pro jek cie in we sty cje

dro go we.

Do dat ko wo w ra mach szwaj car sko -pol skie go pro jek tu „Bez pie czeń -

stwo w ru chu dro go wym” za ku pio nych zo sta nie 12 nie ozna ko wa nych ra -

dio wo zów z wy po sa że niem i wi de ore je stra to ra mi. Otrzy ma ją je ko men dy

po wia to we Po li cji z woj. pod la skie go i lu bu skie go. Ter min re ali za cji – ma -

rzec 2013 r. 

– Li czy my, że dzię ki szwaj car skiej po mo cy bez pie czeń stwo na dro gach

wzro śnie szcze gól nie wśród naj bar dziej za gro żo nych: kie ru ją cych jed no -

śla da mi, osób star szych i pie szych – pod kre ślił nad insp. Krzysz tof Ga-

jew ski.

Cał ko wi ta war tość pro jek tu wy no si 4 621 061 CHF (15 827 135 zł),

przy do fi nan so wa niu ze stro ny szwaj car skiej na po zio mie 85 proc.

Szwaj car sko -Pol ski Pro gram Współ pra cy (SPPW) jest for mą bez zwrot -

nej po mo cy za gra nicz nej przy zna nej przez Szwaj ca rię Pol sce i dzie wię ciu

in nym pań stwom człon kow skim Unii Eu ro pej skiej, któ re przy stą pi ły

do niej 1 ma ja 2004 r. 20 grud nia 2007 r. w Ber nie za war to umo wy mię -

dzy na ro do we, na mo cy któ rych po nad 1 mld fran ków szwaj car skich tra fi

do dzie się ciu no wych państw człon kow skich, z cze go nie mal po ło wa

(ok. 489 mln CHF) do Pol ski.

Pro gram Szwaj car ski za kła da 5-let ni okres za cią ga nia zo bo wią zań 

i 10-let ni okres wy dat ko wa nia, któ ry roz po czął się 14 czerw ca 2007 r.,

tj. w dniu przy zna nia po mo cy fi nan so wej Pol sce przez par la ment szwaj -

car ski.

Fun du sze szwaj car skie ma ją na ce lu zmniej sza nie róż nic spo łecz no -go -

spo dar czych ist nie ją cych mię dzy Pol ską a wy żej roz wi nię ty mi pań stwa mi

UE oraz róż nic na te ry to rium Pol ski – mię dzy ośrod ka mi miej ski mi a re -

gio na mi sła bo roz wi nię ty mi pod wzglę dem struk tu ral nym. Dar czyń ca za -

kła da, że co naj mniej 40 proc. środ ków zo sta nie roz dy spo no wa nych

w czte rech wo je wódz twach ścia ny po łu dnio wo -wschod niej: lu bel skim,

ma ło pol skim, pod kar pac kim i świę to krzy skim.

RE AGO WA NIE KRY ZY SO WE
Ko men da Głów na Po li cji re ali zu je obec nie jesz cze je den pro jekt ze

Szwaj car sko -Pol skie go Pro gra mu Współ pra cy pod na zwą: „Na gra ni cy

ter ro ry zmu – szko le nia z za kre su re ago wa nia kry zy so we go”.

Po ro zu mie nie w spra wie re ali za cji te go pro jek tu pod pi sa no w ubie -

głym ro ku. Obej mu je ono szko le nia wraz z ćwi cze nia mi z za cho wa nia

w sy tu acjach kry zy so wych, w tym w przy pad ku wy stą pie nia zda rzeń

o cha rak te rze ter ro ry stycz nym. Szko le nia ad re so wa ne są do przed sta wi -

cie li sa mo rzą du te ry to rial ne go, służb, po go to wia ra tun ko we go, GOPR,

WOPR z 66 gmin i 21 po wia tów zlo ka li zo wa nych w re jo nie wschod niej

gra ni cy Pol ski. 

Ce lem pro jek tu jest uspraw nie nie funk cjo no wa nia i za cie śnie nie

współ pra cy w za kre sie re ago wa nia kry zy so we go mię dzy od po wied ni mi

służ ba mi oraz or ga na mi ad mi ni stra cji rzą do wej i sa mo rzą do wej na ob -

sza rze wschod niej gra ni cy Unii Eu ro pej skiej.

W trak cie 87 dwu dnio wych szko leń, któ re bę dą or ga ni zo wa ne w wo -

je wódz twach: pod kar pac kim, lu bel skim, pod la skim i war miń sko -ma zur -

skim zo sta nie prze szko lo nych oko ło 2100 osób. Roz po czę cie szko leń

pla no wa ne jest na ko niec 2012 r.

Szko le nia obej mą pro ce du ry, lo gi sty kę i dzia ła nia z za kre su re ago wa -

nia kry zy so we go oraz ko mu ni ka cji w sy tu acjach kry zy so wych, mię dzy in -

ny mi zwią za nych z in cy den ta mi i zda rze nia mi ter ro ry stycz ny mi, a tak że

wy pra co wa nie wy tycz nych – zbio ru do brych prak tyk i pro po zy cji zmian

w obo wią zu ją cych prze pi sach. 

Cał ko wi ta war tość pro jek tu wy no si 1 184 700 CHF (2 877 992 zł),

przy do fi nan so wa niu ze stro ny szwaj car skiej na po zio mie 85 proc.

JE RZY PA CIOR KOW SKI

In for ma cje, ak tu al no ści o Szwaj car sko -Pol skim Pro gra mie Współ pra cy

http://www.pro gramsz waj car ski.gov.pl/

Biu ro Szwaj car sko -Pol skie go Pro gra mu Współ pra cy w War sza wie

http://www.swiss -con tri bu tion.ad min.ch/po land/pl/Ho me
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Bez gra nicz ne 
bez pie czeń stwo
Z god nie z za war tym 29 czerw ca 2012 r. po ro zu mie niem fi nan so wym

w Ko men dzie Głów nej Po li cji roz po czę to re ali za cję pro jek tu Mo der -
ni za cja Kra jo we go Sys te mu In for ma tycz ne go, fi nan so wa ne go ze środ -

ków Unii Eu ro pej skiej, w ra mach Fun du szu Gra nic Ze wnętrz nych –

Pro gram Rocz ny 2011.

Cał ko wi ta war tość pro jek tu wy no si 24 776 988,00 zł, w tym: fi nan so wa -

nie z FGZ – 18 582 741,00; współ fi nan so wa nie – 6 194 247,00 zł. 

Fun dusz Gra nic Ze wnętrz nych zo stał usta no wio ny de cy zją Par la men tu

Eu ro pej skie go i Ra dy nr 2007/574/WE, usta na wia jąc Fun dusz Gra nic Ze -

wnętrz nych na la ta 2007–2013 ja ko część pro gra mu ogól ne go So li dar ność
i za rzą dza nie prze pły wa mi mi gra cyj ny mi. Sta no wi on po moc fi nan so wą dla

państw człon kow skich, wdra ża ją cych do ro bek Schen gen do ty czą cy gra nic

ze wnętrz nych oraz spraw wi zo wych i kon su lar nych.

W ra mach pro jek tu pla nu je się mo der ni za cję Kra jo we go Sys te mu In for -

ma tycz ne go w za kre sie do sto so wa nia go do wy ma gań na ło żo nych przez KE

zwią za nych z wdro że niem do pro duk cyj ne go uru cho mie nia sys te mu SIS II.

Jest to wy peł nie nie zo bo wią zań mię dzy na ro do wych Pol ski, wy ni ka ją cych

z człon ko stwa w UE. SIS II przy go to wa ny bę dzie do prze twa rza nia obok

da nych tek sto wych rów nież

in nych da nych, np. bio me -

trycz nych (fo to gra fii i od ci -

sków pal ców). W SIS II wpro wa dzo ne zo sta ną rów nież no we ka te go rie

przed mio tów i do ku men tów gro ma dzo nych w sys te mie oraz do da na zo sta -

nie moż li wość two rze nia lo gicz nych po wią zań mię dzy obiek ta mi za miesz -

czo ny mi w nim, np. po szu ki wa nym przed mio tem i prze stęp cą. Za kres

pro jek tu obej mu je roz bu do wę ist nie ją cej in fra struk tu ry, wy ko na nie prac

pro gra mi stycz nych oraz re kon fi gu ra cyj nych, prze pro wa dze nie te stów. Pro -

jekt obej mu je m.in. za kup: ser we rów, ma cie rzy, bi blio tek, urzą dzeń sie cio -

wych, swit chy FC, czyt ni ków li nii pa pi lar nych oraz sta cji do stę po wych

nie zbęd nych do mo der ni za cji KSI.

Zre ali zo wa nie pro jek tu nie tyl ko umoż li wi upraw nio nym pod mio tom

ko rzy sta nie z KSI, a tym sa mym wzmoc ni dzia ła nia po dej mo wa ne przez

te służ by, np. dzia ła nia kon tro l ne, ale tak że, zgod nie z za pi sa mi Pro gra mu
Wie lo let nie go FGZ, po win no za pew nić udział w SIS II, Sys te mie In for ma -

cyj nym Schen gen no wej ge ne ra cji, któ ry za kła da wpro wa dze nie no wych, in -
no wa cyj nych ele men tów, ta kich jak uży cie da nych bio me trycz nych (fo to gra fii
i od ci sków pal ców) czy tzw. łącz ność wpi sów – co zwięk szy moż li wo ści i nie -
za wod ność wcze śniej szej wer sji Sys te mu In for ma cyj ne go Schen gen. Wpro wa -
dze nie Sys te mu In for ma cji Wi zo wej ma upro ścić prze twa rza nie apli ka cji
wi zo wych i kon tro lę na gra ni cy ze wnętrz nej UE, za po bie ga jąc zja wi sku vi sa -
-shop ping, a tak że uspraw nia jąc wy mia nę in for ma cji mię dzy pań stwa mi człon -
kow ski mi do ty czą cej zło żo nych wnio sków wi zo wych. 

Od po wied nie or ga ny państw człon kow skich uzy ska ją peł ny do stęp

do wi zo wych wnio sków o pra wo wjaz du na te ry to rium stre fy Schen gen. 

oprac. Wy dział Fun du szy Po mo co wych Biu ra Fi nan sów Ko men dy Głów nej Po li cji 
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W latach 20. ubiegłego wieku
motoryzacyjnie dopiero
raczkowaliśmy, ale już wtedy
zwolenników koni w transporcie
i komunikacji ubywało z dnia
na dzień. Silnik spalinowy
skutecznie wypierał czterokopytne
na prowincję. A rodowodowe
„angliki” czy „araby” angażowano
już tylko w wojsku i policji oraz
do uświetniania różnych ceremonii.

Jed nak ko nie za przę żo ne do fur ma nek

dłu go jesz cze za gra ża ły au to mo bi li stom.

Adam Tu szyń ski w swo jej książ ce „Na -

uka kie ro wa nia sa mo cho dem”, ra dził: Ni gdy
nie do wie rzać ko niom! Po zor nie spo koj ny i obo -
jęt ny koń po tra fi ze stra chać się w ostat niej
chwi li i skrę cić – za wsze w stro nę sa mo cho du.
Kie row ca wi dząc nad jeż dża ją cy po jazd kon ny
wi nien z da le ka ob ser wo wać za cho wa nie się
ko nia. Do pó ki nie ma on na sta wio nych uszu –
jest na dzie ja, że uda się prze je chać bez kom pli -
ka cji.

UWA GA NA „NA STA WIO NE” USZY 
Trud no po wie dzieć, czy dwa per sze ro ny cią -

gną ce 13 paź dzier ni ka 1926 r. ul. Piotr kow -

ską w Ło dzi du żą plat for mę, wy ła do wa ną

skrzy nia mi szkła bu tel ko we go, mia ły na sta -

wio ne uszy. Mo tor owy wo zu tram wa jo we go

nr 4 nie był w sta nie z da le ka te go za uwa żyć.

Kie dy więc woź ni ca, chcąc wje chać w bra mę

do mu pod nr. 20, gdzie mie ścił się skład

win M. Fe lik sa, nie spo dzie wa nie za to czył

łuk i czę ścio wo wje chał plat for mą na to ro wi -

sko, nad jeż dża ją cy z ty łu tram waj nie zdą żył

wy ha mo wać i z ca łym im pe tem ude rzył

w kon ny po jazd.

Skut ki zde rze nia by ły fa tal ne – pi sał łódz ki

dzien nik „Re pu bli ka”. – Woź ni ca plat for my,
Urban Jó zef, si łą zde rze nia wy rzu co ny zo stał
z ko zła na zie mię i do znał ogól ne go sil ne go po -
tłu cze nia nóg i ple ców, roz pę dzo ny zaś tram -
waj pchał przed so bą cięż ką plat for mę, wlo kąc
upa dłe ko nie nie mal do zbie gu Piotr kow skiej

i Po łu dnio wej. Rów nież i wóz mo to ro wy ucier -
piał sil nie, gdyż moc zde rze nia wy gię ła zu peł -
nie przed nią ścia nę po mo stu tram wa jo we go,
wy ry wa jąc z osa dy drąż ki mo sięż ne oraz tłu kąc
przed nie szy by.

Na szczę ście ani mo to ro wy, ani ża den z pa -

sa że rów nie ucier piał w tym wy pad ku,

a po kil ku na sto mi nu to wym po sto ju, w cza sie
któ re go po li cja spi sa ła na miej scu pro to kół, fe -
ral na „4”, jak rów nież na gro ma dzo ne za nią
w mię dzy cza sie in ne tram wa je ru szy ły w dal -
szą dro gę w stro nę pla cu Wol no ści. 

Wy pa dek jak wy pa dek. Ale pro szę zwró cić

uwa gę, jak szyb ko zo stał zneu tra li zo wa ny

przez ów cze sne służ by mu ni cy pal ne. Cie ka -

we, ja kież to wów czas obo wią zy wa ły pro ce -

du ry? Dziś skut ki po dob ne go zda rze nia li -

kwi do wa no by pew nie kil ka go dzin.

PŁON NE NA DZIE JE
Bez ża lu więc że gna no ko nie w mia stach.

Nie tyl ko ze wzglę du na ich ner wo wość w ru -

chu dro go wym i skłon ność do po wo do wa nia

ko li zji (m.in. czę ste po śli zgi na mo krych

jezd niach), ale rów nież za ha łas po wo do -

wa ny pod ku ty mi ko py ta mi oraz – a mo że

przede wszyst kim – za za nie czysz cza nie ulic

„fi nal nym pro duk tem” ukła du tra wien ne go. 

En tu zja ści mo to ry za cji mie li na dzie ję, że

au to mo bi le bę dą nie tyl ko bez piecz niej sze
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na uli cach, ale i bar dziej przy ja zne dla śro -

do wi ska – dzię ki gu mo wym opo nom na ko -

łach bę dzie ci szej w mie ście, no

i z na wierzch ni ulic znik nie wresz cie

wszech obec ny wi dok koń skie go na wo zu oraz

draż nią cy za pach mo czu. 

Na wo zu rze czy wi ście za czę ło stop nio wo

uby wać, ale z wy pad ka mi i ko li zja mi (choć

te go po ję cia jesz cze nie uży wa no) sy tu acja

nie ule gła po pra wie. W mia rę przy by wa nia

po jaz dów sil ni ko wych wzra sta ła licz ba zda -

rzeń na uli cach i dro gach. Na szczę ście ten

przy rost był u nas tak zni ko my (głów nie

z przy czyn eko no micz nych), że wy pad ki

dro go we nie sta no wi ły jesz cze więk sze go

pro ble mu. Przyj mo wa no je po cząt ko wo bar -

dziej w ka te go riach sen sa cji niż groź ne go

zja wi ska spo łecz ne go. Opi sy wa no szcze gó ło -

wo w pra sie oko licz no ści zda rze nia, nie

przej mu jąc się zu peł nie ta ki mi dro bia zga mi,

jak ochro na da nych oso bo wych. Wte dy ni ko -

mu po dob ne po my sły nie przy cho dzi ły

do gło wy. 

Po waż niej sze wy pad ki sa mo cho do we – jak

po da je Sta ni sław Mi lew ski w swej książ ce

„Ciem ne stro ny mię dzy woj nia” – za czę to

od no to wy wać w War sza wie do pie ro pod ko -

niec pierw szej de ka dy XIX w. A je den

z pierw szych śmier tel nych (o ile nie pierw -

szy) wy da rzył się w 1914 r. Pro wa dzą cy

z nad mier ną pręd ko ścią swój au to mo bil

Piotr Ko ło dziej czyk, wła ści ciel fa bry ki

„Union”, zde rzył się z in nym sa mo cho dem

na skrzy żo wa niu Pięk nej i Mo ko tow skiej.

Ude rze nie mu sia ło być sil ne, sko ro sa mo -

chód wy wró cił się, a kie ru ją cy nim Ko ło dziej -

czyk i pa sa żer ka Wan da Ni dec ka, au tor ka

ksią żek dla mło dzie ży, po nie śli śmierć.

Wy pad ki ko mu ni ka cyj ne po wo do wa ne

przez kie ru ją cych po jaz da mi sil ni ko wy mi

(sa mo cho da mi i mo to cy kla mi) za czę ły

w Pol sce przy bie rać na si le po ro ku 1920.

Nie by ły to jesz cze licz by za stra sza ją ce

(zwłasz cza pa trząc na nie z dzi siej szej per -

spek ty wy), ale pra sa co dzien na już bi ła

na alarm, opi su jąc za cho wa nie szo fe rów

na uli cach. Nie któ re dzien ni ki wpro wa dzi ły

na wet na swych ła mach sta łe ru bry ki za ty -

tu ło wa ne „Or gie sa mo cho do we”, in for mu jąc

w nich nie tyl ko o wy pad kach śmier tel nych,

ale i drob nych stłucz kach. A je śli za kie row -

ni cą tra fił się przed sta wi ciel ów cze snej high

so cie ty, mógł mieć pew ność, że na stęp ne go

dnia prze czy ta o so bie na pierw szej stro nie

np. „Ku rie ra War szaw skie go”. Tak jak zna ny

ad wo kat war szaw ski An to ni Szy ma now ski,

za pa lo ny au to mo bi li sta, któ ry 11 paź dzier ni -
ka 1926 r. wy brał się do Puł tu ska na pró bę pol -
skich re kor dów sa mo cho do wych. W po bli żu
Ró ża na, w cza sie jaz dy z szyb ko ścią 90 klm.
pę kły opo ny przy obu przed nich ko łach. Za ha -
mo wa na gwał tow nie ma szy na wy wró ci ła się

do gó ry ko ła mi. Si ła roz pę du wy rzu ci ła z au ta
adw. Szy ma now skie go wraz z troj giem pa sa że -
rów. Adw. Szy ma now ski wy szedł bez szwan -
ku, po zo sta li zaś ja dą cy ule gli, na szczę ście,
lek kim ob ra że niom. 

Opatrz ność chy ba nad ni mi czu wa ła al bo

wska za nia licz ni ka pręd ko ści by ły moc no

nie pre cy zyj ne. Tyl ko cu dem oca lał gen. Bur -
hard -Bu kac ki pod czas ka ta stro fy sa mo cho do -
wej – do no si ła z Wil na Pol ska Agen cja

Te le gra ficz na 2 lip ca 1927 r. Z la ko nicz nej

no tat ki na pierw szej stro nie łódz kiej „Re pu -

bli ki” wy ni ka, że au to, któ rym je chał ów cze -

sny in spek tor ar mii, ule gło wy pad ko wi.

Sa mo chód zo stał roz bi ty w drza zgi. Ge ne rał
Bu kac ki po pro stu cu dem oca lał. I ty le. Z not -

ki nie do wie my się, ja kiej mar ki był ten sa -

mo chód. Ta kie szcze gó ły wów czas po mi ja no.

RE GU LA CJĘ NA DRO GACH 
CZAS ZA CZĄĆ
W dru giej po ło wie lat 20., w związ ku z cią -

głym po gar sza niem się sta nu bez pie czeń stwa

na pol skich dro gach, za czę to gło śno mó wić

o ko niecz no ści po wo ła nia sta łe go or ga nu nad -

zor cze go, któ ry za jął by się „dys cy pli ną dro -

go wą”. Do je go za dań na le ża ła by pie cza
nad utrzy ma niem pra wi dło wej jaz dy, przy zwy -
cza je nia po wo żą cych do ści słe go prze strze ga nia
prze pi sów ru chu i wy ro bie nia wśród nich świa -
do mo ści, że z do bro dziej stwa dro gi bi tej ma ją
pra wo ko rzy stać w rów nym stop niu wszyst kie
po jaz dy, a tak że i lud ność pie sza – pi sał na ła -

mach ty go dni ka „Na Po ste run ku” nad kom.

Ma rian So bo ta, ko men dant PP woj. war -

szaw skie go, je den z pre kur so rów utwo rze nia

w Po li cji Pań stwo wej wy spe cja li zo wa nych

wy dzia łów dro gów ki. – Po czu cie tej „dys cy pli -
ny dro gi” jest na na szych szo sach nie sły cha nie
ni skie. W War sza wie, mie ście, któ re po sia da
spe cjal ne od dzia ły po li cyj ne, czu wa ją ce nad re -
gu la cją ru chu, jest on uję ty w pew ne kar by. Na -
to miast przy wy jeź dzie po za gra ni ce mia sta
sy tu acja zmie nia się cał ko wi cie.

Tam dłu go jesz cze kró lo wa ły fur man ki,

a po wo żą cy ni mi woź ni ce za nic mie li wszel -

kie prze pi sy i re gu la cje dro go we. Po li cjan tów

by ło tak nie wie lu, że anar chia na dro gach 

by ła po wszech na. 

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. „Na Po ste run ku”
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W pro wa dzo ne roz wią za nia obej mu ją przede

wszyst kim no wą or ga ni za cję nad zo ru, uzu peł -

nio ne obo wiąz ki po li cjan ta wy zna czo ne go

przez kie row ni ka jed nost ki or ga ni za cyj nej Po li cji

do peł nie nia służ by w po miesz cze niu, dy żur ne go zmia -

ny, a tak że pra cow ni ka wy ko nu ją ce go za da nia zwią za ne

z funk cjo no wa niem po miesz cze nia oraz zmie nio ne

kwe stie zwią za ne z do ku men ta cją służ bo wą.

OR GA NI ZA CJA SŁUŻ BY

Zgod nie z za rzą dze niem kie row nik jed nost ki or ga ni zu -

je służ bę w ta ki spo sób, aby w po miesz cze niu peł nił ją

co naj mniej je den po li cjant. Kie row nik jed nost ki lub

wy zna czo ny przez nie go po li cjant mo że też, je śli uzna

to za ko niecz ne dla pra wi dło we go funk cjo no wa nia po -

miesz cze nia, skie ro wać do dat ko wych po li cjan tów

do służ by w tym miej scu. W przy pad ku, gdy po miesz -

cze nie dzie li się na od dzia ły, kie row nik jed nost ki or ga -

ni zu je służ bę w ta ki spo sób, aby na każ dym od dzia le

peł nił ją co naj mniej je den po li cjant. Je że li w skład po -

miesz cze nia wcho dzi wię cej niż je den od dział, do dat ko -

wo służ bę peł ni dy żur ny zmia ny. 

Kie row nik jed nost ki lub wy zna czo ny przez nie go po -

li cjant al bo dy żur ny jed nost ki spra wu je nad zór nad peł -

nie niem służ by w po miesz cze niu.

OBO WIĄZ KI PRA COW NI KÓW 
WSPO MA GA JĄ CYCH

W nie wiel kim stop niu zmo dy fi ko wa no obo wiąz ki pra -

cow ni ków, któ rzy są kie ro wa ni przez kie row ni ka jed -

nost ki do pra cy w po miesz cze niach i ma ją wspo ma gać

po li cjan tów w wy ko ny wa niu przez nich za dań. Na le ży

do nich m.in:

1) pro wa dze nie ma ga zy nu rze czy prze ka za nych

do de po zy tu;

2) ob słu ga urzą dzeń mo ni to ru ją cych, z wy jąt kiem słu -

żą cych do ob ser wo wa nia i re je stro wa nia ob ra zu –

w przy pad ku, gdy po miesz cze nie zo sta ło wy po sa żo ne

w ta kie urzą dze nia;

3) prze gląd wy po sa że nia po miesz cze nia oraz po praw -

no ści dzia ła nia znaj du ją cych się w nim urzą dzeń, w tym

urzą dzeń wpły wa ją cych na po ziom bez pie czeń stwa

osób prze by wa ją cych w po miesz cze niu, z wy jąt kiem sy -

tu acji, gdy w po miesz cze niu prze by wa oso ba ska za na,

tym cza so wo aresz to wa na, za trzy ma na lub do pro wa dzo -

na w ce lu wy trzeź wie nia (wte dy ta ki prze gląd mo że wy -

ko ny wać wy łącz nie po li cjant);

4) zgła sza nie nie pra wi dło wo ści do ty czą cych funk cjo -

no wa nia po miesz cze nia po li cjan to wi peł nią ce mu w nim

służ bę, dy żur ne mu jed nost ki lub bez po śred nie mu prze -

ło żo ne mu;

5) wy ko ny wa nie in nych za dań zle co nych przez kie -

row ni ka jed nost ki lub wy zna czo ne go przez nie go po li -

cjan ta.

DO KU MEN TA CJA SŁUŻ BO WA

Zmniej szo no za kres wy ma ga nej do ku men ta cji służ bo -

wej. Za rzą dze nie wska zu je dwie ka te go rie obo wiąz ko -

wych do ku men tów:

1) do ku men ty wy ma ga ne do przy ję cia lub zwol nie nia

z po miesz cze nia oso by za trzy ma nej lub do pro wa dzo nej

w ce lu wy trzeź wie nia, do ku men ty wy ma ga ne do prze -

ka za nia lub wy da nia oso by za trzy ma nej oraz do ku men -

ta cja me dycz na – pro wa dzo ne i prze cho wy wa ne

od ręb nie dla każ dej z osób;

2) książ ka prze bie gu służ by, któ rą pro wa dzi po li cjant

peł nią cy służ bę w po miesz cze niu, a w przy pad ku gdy

po miesz cze nie dzie li się na od dzia ły, rów nież dy żur ny

zmia ny.

W książ ce od no to wu je się prze bieg służ by, wy da rze -

nia w jej trak cie, a tak że ta kie in for ma cje, jak: 

1) roz po czę cie i za koń cze nie służ by;

2) przy ję cie oso by do po miesz cze nia, w tym rów nież

w ra mach prze rwy w kon wo ju al bo do pro wa dze niu;

3) wy da nie, prze ka za nie lub zwol nie nie oso by z po -

miesz cze nia;

4) zda rze nie w po miesz cze niu z udzia łem oso by

w nim umiesz czo nej, skut ku ją ce śmier cią, uciecz ką lub

za ma chem w ce lu uwol nie nia tej oso by al bo za ma chem

na ży cie lub zdro wie czło wie ka, skut ku ją cym je go ho -

spi ta li za cją, zwa ne „wy da rze niem nad zwy czaj nym”;

5) prze nie sie nie oso by do in ne go po ko ju wraz z po da -

niem przy czy ny prze nie sie nia;

6) za da nia wy ko ny wa ne przez pra cow ni ków wspo ma -

ga ją cych.

W sy tu acji, gdy w skład po miesz cze nia wcho dzi wię -

cej niż je den od dział, książ kę prze bie gu służ by pro wa -

dzi się od ręb nie dla po miesz cze nia i od dzia łów.

UPRAW NIE NIA I OBO WIĄZ KI

Tak jak we dług do tych cza so wych prze pi sów, do po -

miesz cze nia nie wol no wno sić przed mio tów, któ rych

uży cie mo że sta no wić za gro że nie dla ży cia lub zdro wia

czło wie ka. W związ ku z tym po li cjan ci oraz pra cow ni cy

wy ko nu ją cy w po miesz cze niu swo je za da nia zo bo wią za -

ni są po zo sta wić po za nim te go ty pu przed mio ty, a tak -

że od po wied nio za bez pie czo ną broń, le gi ty ma cję

służ bo wą, znak iden ty fi ka cji in dy wi du al nej i te le fon ko -

mór ko wy.

No we za rzą dze nie prze wi du je jed nak, że po wyż szych

wy ma gań nie sto su je się wo bec po li cjan tów oraz in nych

funk cjo na riu szy or ga nów ści ga nia wcho dzą cych do po -

miesz cze nia w ce lu przy ję cia, prze ka za nia lub wy da nia

oso by za trzy ma nej, do pro wa dzo nej w ce lu wy trzeź wie -

nia lub kon wo jo wa nej.

Do no wych obo wiąz ków dy żur ne go na le ży: 

1) za po zna nie umiesz czo nej w po miesz cze niu oso by
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Zmia ny w pdoz
Od 8 sierpnia 2012 r. obowiązuje nowe zarządzenie dotyczące
wykonywania zadań związanych z pobytem osób zatrzymanych
lub doprowadzonych w celu wytrzeźwienia w pomieszczeniach
do tego przeznaczonych.
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za trzy ma nej z przy słu gu ją cy mi jej z ty tu łu za trzy ma nia

upraw nie nia mi wy ni ka ją cy mi z ko dek su po ste po wa nia

kar ne go lub in nych ustaw, nie zwłocz nie po usta niu

przy czy ny od stą pie nia od re ali za cji te go obo wiąz ku oraz

przed ło że nie jej pro to ko łu za trzy ma nia oso by lub je go

ko pii w ce lu po twier dze nia fak tu za po zna nia się z ty mi

upraw nie nia mi przez zło że nie pod pi su;

2) od mo wa przy ję cia, prze ka za nia, wy da nia lub zwol -

nie nia oso by za trzy ma nej w przy pad ku stwier dze nia

nie pra wi dło wo ści w do ku men ta cji sta no wią cej pod sta -

wę przy ję cia, prze ka za nia, wy da nia lub zwol nie nia tej

oso by, oraz od no to wa nie tych czyn no ści w książ ce prze -

bie gu służ by.

Roz dzie lo no tak że pro ce du rę dzia ła nia w wy pad ku

śmier ci al bo uciecz ki oso by przy ję tej. W sy tu acji śmier -

ci kie row nik jed nost ki lub wy zna czo ny przez nie go po -

li cjant al bo dy żur ny jed nost ki uzgad nia z pro ku ra to rem

pro wa dzą cym po stę po wa nie w spra wie śmier ci tej oso -

by spo sób po stę po wa nia z jej de po zy tem.

Na to miast je że li do szło do uciecz ki, po li cjant peł nią -

cy służ bę w po miesz cze niu, a w przy pad ku gdy po -

miesz cze nie dzie li się na od dzia ły – dy żur ny zmia ny,

uzgad nia z kie row ni kiem jed nost ki (lub wy zna czo nym

przez nie go po li cjan tem al bo dy żur nym jed nost ki) tryb

po stę po wa nia z po zo sta wio nym w po miesz cze niu de -

po zy tem.

WEJ ŚCIE W ŻY CIE I ZMIA NY W NAD ZO RZE

Za rzą dze nie we szło w ży cie 8 sierp nia 2012 r. , wy ją tek

sta no wi prze pis do ty czą cy ko or dy na cji i nad zo ru nad re -

ali za cją za dań w za kre sie or ga ni za cji i peł nie nia służ by

w pdoz. Zgod nie z do tych cza so wy mi prze pi sa mi zaj mo -

wa ły się tym ko mór ki or ga ni za cyj ne ko mend wo je wódz -

kich (sto łecz nej) Po li cji wła ści we do spraw pre wen cji.

Ta ki stan bę dzie obo wią zy wał do 31 grud nia 2012 r.

Od 1 stycz nia 2013 r. przej mą to ko mór ki or ga ni za cyj ne

wła ści we do spraw kon wo jo wych.

AWz
Za rzą dze nie nr 130 Ko men dan ta Głów ne go Po li cji z

7 sierp nia 2012 r. w spra wie me tod i form wy ko ny wa nia
za dań w po miesz cze niu dla osób za trzy ma nych lub do pro -
wa dzo nych w ce lu wy trzeź wie nia, Dz. Urz. KGP z 2012 r.,
poz. 42

In ne zmia ny w pra wie:
24 lip ca 2012 r. we szło w ży cie roz po rzą dze nie

Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 14 czerw ca 2012 r.,

zmie nia ją ce roz po rzą dze nie w spra wie po stę po wa nia

w spra wach oświad czeń o sta nie ma jąt ko wym po li -

cjan tów oraz try bu pu bli ko wa nia oświad czeń o sta nie

ma jąt ko wym osób peł nią cych funk cje or ga nów Po li -

cji, Dz.U. z 2012 r., poz. 774. No we brzmie nie nada -

no oświad cze niu o sta nie ma jąt ko wym po li cjan ta.

2 sierp nia 2012 r. we szło w ży cie roz po rzą dze nie

Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 20 lip ca 2012 r.,

zmie nia ją ce roz po rzą dze nie w spra wie wzo ru 

za świad cze nia, wzo ru le gi ty ma cji we te ra na -funk cjo -

na riu sza al bo we te ra na po szko do wa ne go -funk cjo na -

riu sza, Dz.U. z 2012 r., poz. 875.

3 sierp nia 2012 r. we szło w ży cie roz po rzą dze nie

Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 17 lip ca 2012 r.,

zmie nia ją ce roz po rzą dze nie w spra wie do ku men tu

po twier dza ją ce go upraw nie nia przy słu gu ją ce we te -

ra nom po szko do wa nym -funk cjo na riu szom, Dz.U.

z 2012 r., poz. 884.

15 sierp nia 2012 r. we szła w ży cie usta wa 

z 2 kwiet nia 2009 r. o oby wa tel stwie pol skim, Dz.U.

z 2012 r., poz. 161. Usta wa okre śla za sa dy, wa run ki

oraz tryb na by wa nia i utra ty oby wa tel stwa pol skie -

go, po twier dza nia je go po sia da nia lub utra ty, a tak że

wła ści wość or ga nów w tych spra wach.

21 sierp nia 2012 r. we szło w ży cie roz po rzą dze nie

Mi ni stra Spraw We wnętrz nych z 26 lip ca 2012 r.,

zmie nia ją ce roz po rzą dze nie w spra wie szcze gó ło -

wych wa run ków od by wa nia szko leń za wo do wych

oraz do sko na le nia za wo do we go w Po li cji, Dz.U.

z 2012 r., poz. 899.
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SPORT Rozmaitości

Złoto za sztangę 
Na IV Europejskich Igrzyskach Policji i Straży Pożarnych, które
odbywały się w dniach 8–15 lipca na hiszpańskiej Teneryfie, polski
policjant Andrzej Kocyła zdobył złoty medal w wyciskaniu sztangi leżąc.
Polak wygrał swoją kategorię do 100 kg, a ciężarem 220 kg rozgromił
rywali, uzyskując najlepszy wynik mistrzostw wszystkich kategorii. 
Sierż. sztab. Andrzej Kocyła służy w Wydziale Konwojowym KWP we
Wrocławiu. 

Sportowe zapowiedzi 
Wakacje się skończyły i resortowe zawody znów ruszają pełną parą.
We wrześniu planowane są następujące rywalizacje z kalendarza
imprez centralnych, objętych honorowym patronatem komendanta
głównego Policji: 
– Międzynarodowe Mistrzostwa MTB Policjantów, których koordynacją

zajmuje się WRD KWP we Wrocławiu; 
– Ogólnopolskie Zawody Policji w Piłce Nożnej Halowej, KPP 

w Legnicy; 
– Mistrzostwa Policji w Półmaratonie w ramach Międzynarodowego

Półmaratonu Philipsa, SP w Pile; 
– Mistrzostwa Policji w Wędkarstwie Spławikowym, KWP w Gdańsku; 
– Międzynarodowy Turniej Drużyn Policji Konnej, KMP w Częstochowie; 
– Mistrzostwa Policji w Biegu Przełajowym im. sierż. Grzegorza Załogi,

KWP w Katowicach. 
P. Ost.
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Podczas EURO 2012 w Policyjnym
Centrum Dowodzenia w Legionowie
pracowało na zmiany prawie 300
osób z całej Polski. Wśród nich
spotkałem czołową policyjną
triathlonistkę – Katarzynę
Straszewską z Komisariatu Policji
w Luboniu. 

Na dwu mie sięcz ne od de le go wa nie przy -

je cha ła z ro we rem. 

– Nie mo głam so bie po zwo lić na prze rwę

w tre nin gach – mó wi po li cjant ka. – W Cen -

trum Szko le nia Po li cji znaj du je się pły wal -

nia, jest rów nież du żo prze strze ni, jest gdzie

po bie gać, wa run ki ide al ne do upra wia nia

tria th lo nu – uśmie cha się. 

Każ dą wol ną chwi lę spor t smen ka wy ko -

rzy sty wa ła, szli fu jąc for mę. W trak cie EU RO

zdą ży ła na wet wy star to wać w dwóch im pre -

zach ran gi mi strzow skiej, w tym w po li cyj -

nym tria th lo nie w Śro dzie Wiel ko pol skiej,

gdzie ode bra ła pu char dla naj lep szej pol skiej

po li cjant ki. Po ko na ła ją tyl ko re pre zen tant -

ka Ukra iny. 

ZA CZĘ ŁO SIĘ OD RO WE RU 
– Ro dzi ce nie by li za wo do wy mi spor tow ca -

mi, ale uwiel bia li się ru szać – wspo mi na Ka -

ta rzy na Stra szew ska. – Ro bi li to dla sie bie,

dla zdro wia, mnie też za ra zi li. Pa mię tam,

gdy do sta łam od nich ro wer, to co dzien nie

jeź dzi li śmy na wy ciecz ki. W trak cie ro ku

szkol ne go mie li śmy za ję cia z pły wa nia,

2 ra zy w ty go dniu, i tak przez ca łą pod sta -

wów kę, a nie by ła to szko ła spor to wa. Upra -

wia łam też in ne dys cy pli ny – ćwi czy łam

ka ra te, jeź dzi łam na nar tach, gra łam w te ni -

sa. Pew ne go dnia pod na mo wą ta ty wzię łam

udział w za wo dach. Wte dy po raz pierw szy

prze bie głam 5 km. Ca ła kon ku ren cja skła da -

ła się z pły wa nia, bie gu i strze la nia z bro ni

śru to wej. Spodo ba ło mi się. Na na stęp nych

za wo dach za in te re so wa li się mo im wy stę -

pem przed sta wi cie le klu bów spor to wych.

Mia łam wte dy 14 lat. 

PO TRÓJ NY TRE NING 
Tria th lon to cięż ka kon ku ren cja, w swo im

ko ron nym dy stan sie, nie bez ko ze ry, na zwa -

na IRON MAN -em. Ka ta rzy na Stra szew ska

star to wa ła głów nie na dy stan sach sprin ter -

skich (750 m pły wa nie, 20 km jaz da ro we -

rem i 5 km bieg). 

Swo ją przy go dę z tria th lo nem za czę ła

w ósmej kla sie szko ły pod sta wo wej. Tra fi -

ła do sek cji tria th lo no wej To wa rzy stwa

Spor to we go „Olim pia” w Po zna niu. Z ka -

ra te, te ni sa i nart mu sia ła zre zy gno wać.

Skon cen tro wa ła się na tria th lo nie. Tre ning

na pły wal ni za czy nał się o 6.30. Do po ko -

na nia by ło 3–4 km. Po tem do szko ły.

Po lek cjach tre ning bie go wy lub ro we ro wy

al bo dzień wol ny. 

– Bar dzo waż ny był tre ning za kład ko wy –

wy ja śnia tria th lo nist ka. – Po jeź dzie ro we rem

trze ba szyb ko się prze brać i od ra zu roz po -

cząć bieg. Po łą cze nie trzech róż nych dys cy -

plin jest bar dzo trud ne. W każ dej jest in na

spe cy fi ka ru chu, in ne par tie mię śni wy ko rzy -

sty wa ne są do jaz dy ro we rem, in ne do bie ga -

nia. Tre ning mu si być bar dzo zbi lan so wa ny,

bo im wię cej jeź dzi się ro we rem, tym go rzej

się bie ga. 

PRZEZ SPORT DO PO LI CJI 
Ka ta rzy na Stra szew ska tre no wa ła w TS

„Olim pia”, któ re na le ża ło do pio nu gwar dyj -

skie go. Wie lu jej klu bo wych ko le gów by ło

po li cjan ta mi, tre ner też. Nie ja ko z mar szu

wstą pi ła w nie bie skie sze re gi. 

Wcze śniej spor t smen ka zaj mo wa ła się tre -

ner ką, by ła in struk to rem spor tu w swo im

klu bie, zro bi ła li cen cjat na po znań skiej AWF,
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Ze szli fem 
po zwy cię stwoPodczas operacji HAT TRICK 2012 

Katarzyna Straszewska pracowała 
w PCD w Legionowie 
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a na wet… by ła ste war de są, przez pra wie rok

miesz ka jąc w Szwe cji. 

Od po nad trzech lat pra cu je w KP w Lu bo -

niu, po cząt ko wo w ze spo le pa tro lo wo -

-in ter wen cyj nym, a obec nie w ze spo le dziel -

ni co wych. Jej kwa li fi ka cje, tak że te ję zy ko -

we, do ce nio no na roz mo wie kwa li fi ka cyj nej

przy do bo rze ob sa dy Po li cyj ne go Cen trum

Do wo dze nia. W cza sie ope ra cji HAT

TRICK 2012 po li cjant ka z Lu bo nia pra co wa -

ła w ze spo le de dy ko wa nym za gra nicz nym

ofi ce rom łącz ni ko wym. 

RO DZIN NE WSPAR CIE 
Te raz tria th lo nist ka jest na IV ro ku in for ma -

ty ki na Uni wer sy te cie Ada ma Mic kie wi cza

w Po zna niu. Łą czy służ bę, na ukę i tre ning. 

– Mam du że wspar cie ze stro ny ro dzi ny –

mó wi. – Mąż jest by łym tria th lo ni stą, brat

rów nież, a ro dzi ce bar dzo chęt nie ki bi cu ją mi

na za wo dach. 

Ka ta rzy na Stra szew ska nie tre nu je już 

za wo do wo, ale ca ły czas dba o for mę i wi dać

to na za wo dach, w któ rych bie rze udział.

W swo jej ka rie rze ma zwy cię stwa w mi strzo -

stwach Pol ski, mi strzo stwach Ho lan dii, 

pu cha rze Pol ski. Te raz star tu je w za wo dach

mię dzy uczel nia nych oraz re sor to wych służb

mun du ro wych. Rok rocz nie moż na ją spo tkać

na ma ra to nie pły wac kim w Kie krzu (w tym

ro ku 7 lip ca za ję ła 2. miej sce w kla sy fi ka cji

ko biet), na pół ma ra to nie w Pi le, w bie gu

na 10 km w Gó rze, na mi strzo stwach Po li cji

w prze ła jach w Hut kach -Kan kach i wie lu in -

nych im pre zach. W ub.r. star to wa ła np. w

Mi strzo stwach w Pen ta th lo nie Mi li tar nym.

– Na pierw sze zgru po wa nie przed za wo da -

mi po je cha łam z no gą w gip sie, mia łam zła -

ma ny pa lec – krę ci gło wą po li cjant ka. –

Uczy li śmy się bie gu na orien ta cję. Wszy scy

bie ga li, a ja ska ka łam o ku lach. Osta tecz nie

na mi strzo stwach ra zem z ko le żan ka mi z dru -

ży ny zdo by ły śmy trze cie miej sce.

PRZE ZWY CIĘ ŻAĆ SŁA BO ŚCI 
Pa ni Ka sia na wet do pra cy sta ra się do jeż dżać

ro we rem, a ma do po ko na nia 20 km w jed ną

stro nę. 

Jak na tria th lo nist kę przy sta ło, jest wy trzy -

ma ła, a trud no ści są dla niej wy zwa niem. 

– Naj gor szy jest ta ki start, kie dy już

na po cząt ku wiesz, że coś jest nie tak, że

coś cię bo li – mó wi po li cyj na me da list ka. –

Nie pod da jesz się jed nak i je dziesz da lej.

Star to wa łam kie dyś w mię dzy uczel nia nych

mi strzo stwach Pol ski w ko lar stwie gór -

skim. Tra sa by ła bar dzo cięż ka, a ja już

na po cząt ku wbi łam so bie w kost kę tar czę

prze kład ni. By ło ma ło przy jem nie, ale

ukoń czy łam wy ścig. Pod czas za wo dów

trze ba sku pić się na tra sie i tech ni ce,

i prze zwy cię żać sła bo ści. Ni gdy nie za po -

mnę też tria th lo nu w Ostro wie Wiel ko pol -

skim, kie dy w na szą grup kę wje cha li

ko la rze ja dą cy z na prze ciw ka po pę tli.

Na ro we rze szo so wym, jak jest wy pa dek, to

do sta je się tzw. szlif – ra ny nie są zbyt groź -

ne, ale zaj mu ją du żo miej sca i bar dzo bo lą.

Z ta kim „szli fem” do je cha łam do stre fy

zmian, a cze kał mnie jesz cze bieg. By ło

cięż ko, zma ga łam się sa ma ze so bą, ale do -

koń czy łam za wo dy, co wię cej – wy gra łam

je. Z me ty za bra ła mnie do szpi ta la ka ret -

ka – ba da nia, szcze pie nia, opa try wa nie ran,

ale by ło war to!

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 
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Spo tka nia w wą skim gro nie cza sa mi trak tu je się

ja ko mniej ofi cjal ne. Nic bar dziej myl ne go, bo

wła śnie ta kie spo tka nia po zwa la ją uczest ni kom

na bar dziej do kład ne po zna nie się.

Pod czas spo tka nia w wą skim gro nie to go spo darz

pro po nu je spo sób pro ce do wa nia, wska zu je miej sce

przy sto le, pro po nu je na po je czy prze ką ski. Go ście po -

win ni do sto so wać się do za pro po no wa nych re guł.

PO WI TA NIE
W gro nie do 10 osób wi ta my się z każdym od dziel nie

przez po da nie rę ki. Na le ży pa mię tać, że je że li spo tka -

nie od by wa się w ga bi ne cie, naj pierw wi ta my się z go -

spo da rzem spo tka nia, na stęp nie z ko lej ny mi

uczest ni ka mi we dług hie rar chii służ bo wej. Na przy -

kła d: je że li spo tka nie od by wa się w ga bi ne cie wi ce sta -

ro sty po wia tu, a na spo tka niu jest obec ny sta ro sta – to

naj pierw wi ta my się z wi ce sta ro stą (go spo da rzem spo -

tka nia i ga bi ne tu), póź niej ze sta ro stą i po zo sta ły mi

oso ba mi zgodnie z hie rar chią. Je że li na to miast spo tka -

nie w wą skim gro nie od by wa się w sa li kon fe ren cyj nej,

pod czas po wi ta nia obo wią zu je hie rar chia służ bo wa

i za sa dy pre ce den cji.

Na to miast pod czas spo tkań w bar dzo sze ro kim gro -

nie obo wią zu je za sa da: naj pierw wi ta my się z go spo -

da rzem, bądź go spo da rza mi spo tka nia, któ rzy zwy kle

cze ka ją na go ści przy wej ściu. Na stęp nie wi ta my się

z uczest ni ka mi spo tka nia ko lej no, bez wzglę du na ich

sta tus.

SPÓŹ NIE NIA
Ko lej na spra wa do ty czy spóź nień na roz po czę te już spo -

tka nie w gro nie kil ku lub wie lu osób. Jak się w ta kiej

sy tu acji za cho wać? Za le ży od ran gi i ro li, ja ka jest nam

wy zna czo na. Kie dy je ste śmy jed nym z wie lu uczest ni -

ków spo tka nia – wcho dzi my na sa lę, nie tłu ma cząc swe -

go spóź nie nia, wy star czy ski nie nie gło wą. Bę dąc oso bą

za pro szo ną na spo tka nie z ty tu łu funk cji, pod cho dzi my

do prze wod ni czą ce go ze bra nia czy oso by naj waż niej szej

na spo tka niu i krót ko „na ucho” in for mu je my o przy -

czy nie spóź nie nia, prze pra sza my i pro si my o wy zna cze -

nie miej sca. W przy pad ku, gdy to my je ste śmy oso bą

klu czo wą na ze bra niu, wcho dząc na sa lę prze pra sza my

wszyst kich uczest ni ków spo tka nia i w krót kich sło wach

po da je my przy czy nę spóź nie nia.

DYS KU SJA
Na stęp na spra wa to za bie ra nie gło su w dys ku sji. Za -

wsze zgła sza my chęć wy po wie dze nia się w dys ku sji

i cze ka my na od da nie nam gło su przez pro wa dzą ce go

spo tka nie. Je śli pro wa dzą cy dys ku sję nie do strze ga na -

sze go zgło sze nia, po da je my mu kar tecz kę z proś bą

o udzie le nie gło su. Nie kie dy pod czas dys ku sji nie zga -

dza my się z wy po wia da ną opi nią. Swo je zda nie wy ra -

ża my w try bie spro sto wa nia lub ad vo cem – za raz

po za koń cze niu wy po wie dzi po przed ni ka. Pod czas jej

trwa nia je dy nym do zwo lo nym spo so bem za cho wa nia,

przez któ ry mo że my wy ra zić dez apro ba tę, jest mi mi -

ka. Ża den in ny spo sób nie jest do zwo lo ny.

Prze ka zy wa nie wia do mo ści in ne mu uczest ni ko wi

spo tka nia – to ko lej ne za gad nie nie, o któ re py ta ją

mnie po li cjan ci. Za sa da jest na stę pu ją ca: je że li chce -

my prze ka zać in for ma cję in ne mu uczest ni ko wi spo -

tka nia – po da je my mu kar tecz kę za po śred nic twem

są sia dów. Nie wy sy ła my SMS -ów, nie pod cho dzi my.

Ina czej rzecz się ma, kie dy o spra wie, któ ra mo że mieć

wpływ na prze bieg spo tka nia, chce my po in for mo wać

oso bę je pro wa dzą cą. Wte dy pod cho dzi my do niej

i prze ka zu je my in for ma cję „na ucho” lub po da je my

kar tecz kę. 

MA RY NAR KI, KRA WA TY
Na za koń cze nie słów kil ka o kwe stiach tech nicz nych,

do ty czą cych tem pe ra tu ry w po miesz cze niu, w któ rym

od by wa się spo tka nie. W po miesz cze niach kli ma ty zo -

wa nych zda rza się, że tem pe ra tu ra jest zbyt ni ska. Wol -

no nam zgło sić na fo rum uwa gę tech nicz ną, py ta jąc

po zo sta łych uczest ni ków spo tka nia i go spo da rza

o moż li wość zmia ny tem pe ra tu ry. Z ko lei w po miesz -

cze niach, któ re nie ma ją kli ma ty za cji, zda rza się, że

jest zbyt go rą co. Po ja wia się wąt pli wość co do zdej mo -

wa nia ma ry nar ki mun du ru. Za sa da jest na stę pu ją ca:

na du żych ze bra niach do sto so wu je my się do spo so bu

za cho wa nia się osób zaj mu ją cych miej sce w pre zy -

dium. Je że li prze wod ni czą cy ze bra nia da przy zwo le -

nie, że moż na po luź nić kra wa ty czy zdjąć ma ry nar ki –

mo że my to zro bić. Je że li nie ma ta kie go sy gna łu – po -

zo sta je my w ma ry nar kach. W przy pad ku spo tkań

w mniej szym gro nie za rów no go spo darz, ja k i go ście

mo gą za pro po no wać po luź nie nie ubio ru. Je śli zdej mie -

my ma ry nar kę, nie ma prze ciw wska zań, by po wie sić ją

na opar ciu krze sła.

prof. dr hab. MICHAŁ IWASZKIEWICZ

znawca i wykładowca protokołu
dyplomatycznego 

i dobrego obyczaju, rektor Wyższej Szkoły 
Umiejętności Społecznych w Poznaniu, 

sekretarz Wielkopolskiego Korpusu
Konsularnego 

i konsul honorowy Republiki Estonii
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Spo tka nia w wą skim gro nie
Policjanci często uczestniczą w spotkaniach w wąskim gronie.
O ile na terenie macierzystej jednostki reguły obowiązujące
podczas takich spotkań w dużej mierze wyznacza regulamin
i zwyczaj, który ukształtował się w danej komendzie czy
komisariacie – to w przypadku spotkań, w których uczestniczą
przedstawiciele urzędów, organizacji czy innych służb,
powinniśmy przestrzegać kilku zasad.
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Kryp to nim
„Zor ro”
Frag ment kry mi na łu Ma riu sza Czu ba ja 

Za nim zno wu za bi ję

19
Kil ka mi nut po dzie sią tej wkro czy łem do pu bo we go ogród ka i skie -

ro wa łem się do sto li ka za ję te go przez czte rech męż czyzn. Ma cie jew -

ski w oku la rach prze ciw sło necz nych sie dział roz par ty z rę ka mi

za ło żo ny mi za gło wę. Żuł gu mę i wy glą dał jak śmier tel nie znu dzo ny

wcza so wicz na wie czor ku z mu zy ką et nicz ną i re gio nal ną kuch nią.

Ko niecz ny sie dział po chy lo ny nad roz ło żo ny mi na sto li ku ga ze ta mi,

a dwóch nie zna nych mi fa ce tów roz pra wia ło w naj lep sze. Ten ru dy,

ży la sty, ubra ny był w krót kie spoden ki i ko szul kę po lo. Wy da wa ło się,

że za mo ment po że gna wszyst kich, chwy ci ra kie tę te ni so wą i uda się

na kort. Je go kum pel z pu co ło wa tą twa rzą i siń ca mi pod ocza mi wy -

glą dał nie win nie jak niedź wia dek pan da. Obaj by li star si ode mnie. 

– O, to pew nie ko mi sarz He inz. – Ży la sty pod niósł się z wi kli no we -

go fo te la i po dał mi rę kę. – A ja je stem Chy ży. 

– Chy ży -ry ży – do po wie dział pu co ło wa ty i wy bą kał ja kieś na zwi -

sko.

Chy ży -ry ży. Sam bym się do my ślił. 

– Bo my tu – Chy ży omiótł dło nią stół – roz ma wia my na waż kie te -

ma ty. A pan jak so bie ra dzi z tru pa mi? 

– Słu cham?

– Bo wie pan, my na le ży my do we te ra nów. Pa mię ta my sta re cza sy.

Nie wie rzę, że ist nie ją gli nia rze od por ni na odór roz kła da ją ce go się

cia ła. I wie pan, ja mia łem ta ki pa tent, że no si łem ze so bą pacz kę pa -

pie ro sów, cho ciaż nie pa lę. Naj czę ściej car me ny. I gdy wkra cza li śmy

do środ ka, od ry wa łem fil try i wkła da łem je so bie do no sa.

– Ja mia łem in ny spo sób – wtrą cił pu co ło wa ty. 

Po czu łem się jak na kon wen cie po li cjan tów. Wspo mnień czar. 

– Przy kła da łem so bie do twa rzy ga ze tę, któ ra naj bar dziej śmier -

dzia ła far bą dru kar ską. Za mo ich cza sów naj lep szy był „Prze krój”. No,

moż na by ło jesz cze zro bić so bie ga zi ki z octu. Pra wie w każ dym 

do mu mie li bu tel kę. Na wet jak się nie zna la zło u de na ta, to je go 

są sie dzi uży cza li.

(…) Wró ci łem do sto li ka. Szczę śli wie Chy ży i pan da zmie ni li te -

mat. Być mo że uzna li, że nie ma ją pu blicz no ści, przed któ rą mo gli by

się po pi sy wać. We trzech, wraz z Ko niecz nym, prze glą da li ga ze ty i ko -

men to wa li ar ty ku ły. Ty tu ły od le wa do pra wa. Wa chlarz po glą dów

na każ dy te mat. Pra sów ka eme ry tów przy po ran nej ka wie. Je dy nie

Ma cie jew ski sie dział zbla zo wa ny, wsu nął do ust ko lej ną gu mę i za -

cho wy wał dy stans wo bec po zo sta łych. Zro zu mia łem, że po dob nie jak

go tyc ka Jol ka, tak że nie prze pa dał za Chy żym. I da wał mu to od czuć. 

– Co to się dzie je – mruk nął pu co ło wa ty i za sze le ścił ga ze tą. –

Przed wczo raj pod pa ła cem zła pa li ja kie goś fa ce ta z gra na tem. Po dob -

no miał do syć de mon stra cji. 

– A tu pi szą – Ko niecz ny wska zał pal cem ob szer ny ar ty kuł – że dla

od mia ny wczo raj ktoś chciał się tam ukrzy żo wać, ale tłum go po -

wstrzy mał. Chciał to zro bić na znak – czy tał – od wiecz nej mę ki pol -

skie go na ro du i w imię praw dy o ka ta stro fie.

– Ale ja ja – pu co ło wa ty nie da wał za wy gra ną. – Szko da, że ten

z gra na tem nie roz pie przył wszyst kie go w cho le rę. Ale mam coś lep -

sze go.

Wy glą dał jak po ke rzy sta, któ ry pró bu je prze bić ry wa li i zgar nąć 

ca łą pu lę. 

– W hi per mar ke tach za szy wa ją pra cow ni kom kie sze nie. Że by nic

nie ukra dli. I jest jesz cze o ry ba ku z Dar ło wa, któ ry wy pił spi ry tus

z kom pa su. (…)

– Nie chcę prze ry wać pa nu pra sów ki – po pa trzy łem na Chy że go –

ale przy sze dłem tu, że by po roz ma wiać o tym za mor do wa nym chłop -

cu. Ro zu miem, że wie pan o wszyst kim, co się ostat nio zda rzy ło. 

Za pa dło mil cze nie. Tak jak by wszy scy cze ka li na tę chwi lę. Po my -

śla łem o ak to rach, któ rzy wy głu pia ją się za kur ty ną, za nim roz pocz nie

się pre mie ro we przed sta wie nie. Z po bli skie go ka na łu niósł się krzyk

ka czek, a zza prze pie rze nia od dzie la ją ce go pub od kor tów do bie ga ły

od gło sy ude rza nych pi łek. 

– Pro wa dzi łem tę spra wę. – Twarz Chy że go przy po mi na ła ma skę.

– To by ło sa dy stycz ne za bój stwo. Mo że nie sa ma śmierć, ale to, co

dzie cia ka spo tka ło przez ten ty dzień. Wy pró bo wa łem wszyst kie spo -

so by, by zna leźć skur wie la, któ ry to zro bił. Spraw dza łem każ dą po -

gło skę, każ dy sy gnał...

Mó wił tak, jak by prze niósł się w cza sie. Znów był po li cjan tem pro -

wa dzą cym śledz two. Zre zy gno wa nym gli ną świa do mym po raż ki. Cze -

ka łem na ciąg dal szy opo wie ści. Tym cza sem Chy ży za dał py ta nie. 

– Je steś pro fi le rem, do brze sły sza łem? Spe cja li stą od tych roz ma -

itych se ryj nych czu bów? 

Za czął mi mó wić na ty, jak by w ten spo sób chciał wy ko rzy stać za -

wo do wą so li dar ność i spra wić, że bę dę go le piej ro zu miał. 

– Do brze sły sza łeś.

– Więc po wiem ci, że nie wie rzę w ta kie sztucz ki. Dla mnie li czy

się to – do tknął czub ka no sa. 

Sły sza łem ta kie uwa gi nie raz i by łem na nie do sko na le im pre gno -

wa ny. 

– I co pod po wie dzia ły ci in tu icja i wie lo let nie do świad cze nie? – za -

py ta łem. 

– Że ten fa cet, za ło ży łem, że ma my do czy nie nia z męż czy zną, mu -

siał zro bić coś po dob ne go już wcze śniej. Ro ze sła łem py ta nia

do wszyst kich ko mend wo je wódz kich. Oka za ło się, że mia łem ra cję.

Zyg muś Ol czyk nie był je dy ny. 8 czerw ca 1991 ro ku za gi nął chło piec

z So snow ca. Je go cia ło od na le zio no przy to rach ko le jo wych. Zo stał

udu szo ny pa skiem. Przed śmier cią był gło dzo ny. Na zy wał się Krzysz -

tof Let ni. (…)

– A to? – za py ta łem. 

– Przy zwło kach zna leź li tę kart kę. Nikt nie miał wąt pli wo ści, że to

in for ma cja od za bój cy. 

Przyj rza łem się kse ro ko pii. Jed na li nĳ ka tek stu. Dwa zda nia na pi -

sa ne na ma szy nie. Wi ta my w Ju ras sic Park. W epo ce sprzed kom pu -

te rów. 

Zrób cie to. Za nim zno wu za bi ję. 

Dwa pierw sze sło wa na pi sa ne by ły łącz nie. Ktoś od dzie lił je od sie -

bie zde cy do wa nym po cią gnię ciem dłu go pi su. Dru gie zda nie pod kre -

ślo no dwa ra zy. Tak jak by au tor chciał nadać im więk szą moc. Jak by

pod kre ślał, że nie żar tu je. 

– Za nim zno wu za bi ję – po wie dział Chy ży. – „ZZZ”. Tak za kryp -

to ni mo wa no tę spra wę.

– Nie któ rzy – wtrą cił pu co ło wa ty – na zy wa li ją „Zor ro”. 

– Śledz two prze ję ła spe cjal na gru pa – cią gnął Chy ży. – Sta ną łem

na jej cze le. Ana li zo wa li śmy te dwa zda nia mi lion ra zy. By ło dla mnie

ja sne, że chło pa ki z So snow ca po kpi li spra wę. Zlek ce wa ży li in for ma -

cję od za bój cy. Uzna li ją za fał szy wy ślad. Za czą łem szu kać po dob -
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nych przy pad ków. Wzię li śmy pod lu pę wszyst ko. Za gi nię cia, uciecz -

ki na sto lat ków z do mu, upro wa dze nia. I wiesz co?

Do my śli łem się, ja ki był ciąg dal szy.

– I nic. – Wes tchnął. – Ani jed ne go przy pad ku wię cej. 

– Na pew no spraw dza li ście, czy mię dzy ofia ra mi był ja kiś zwią zek.

Coś, co by je łą czy ło...

– Zro bi li śmy to na set ki spo so bów. Bez re zul ta tu. Chłop ców łą czy -

ło tyl ko to, że by li w po dob nym wie ku, Krzyś Let ni miał je de na ście

lat. Oraz to – Chy ży się gnął do no ta tek – że za gi nę li w week end. 

Ty le że chło pak z War sza wy ba wił się z ko le ga mi na po dwór ku, a ten

z So snow ca wra cał z pró by w do mu kul tu ry. Przy go to wy wa li się do ja -

kie goś wy stę pu te atral ne go. Był czas, że tra sę do So snow ca po ko ny -

wa łem z za mknię ty mi ocza mi. Spraw dzi łem wszyst ko. Ro dzi ny się

nie zna ły – za czął wy li czać na pal cach. – Chłop cy ni gdy się nie spo -

tka li. Nie by li do sie bie po dob ni, je den był bru ne tem, dru gi blon dy -

nem. Gdy by to dzia ło się dzi siaj, prze cze sał bym por ta le

spo łecz no ścio we i kom pu te ry, ale wte dy nie by ło ta kiej moż li wo ści. 

Chłop cy ni gdy się nie spo tka li. Ale obaj spo tka li mor der cę.

– Za sta na wia łeś się, dla cze go mor der ca po prze stał na dwóch ofia rach?

– Mógł pójść sie dzieć za zu peł nie in ne prze stęp stwo. Wszyst ko

wska zy wa ło na to, że ma my do czy nie nia z sa dy stą. Spraw dza li śmy

osa dzo nych z ta ki mi skłon no ścia mi. Wiesz, ka to wa nie ro dzi ny, znę ca -

nie się nad zwie rzę ta mi. Ze ro śla dów. Mógł roz cho ro wać się al bo

zdech nąć, cze go ży czę mu z ca łe go ser ca. Mógł... – prze łknął śli nę –

mógł to zro bić ko lej ny raz, a na sze si to oka za ło się dziu ra we i nie wy -

chwy ci li śmy przy pad ku. Al bo zmo dy fi ko wał spo sób dzia ła nia... – Spu -

ścił gło wę. (…)

– Trwa ło to do 1998 ro ku. – Głos Chy że go za dzia łał ni czym chlu -

śnię cie lo do wa tą wo dą w twarz. – Wów czas od sze dłem z wy dzia łu za -

bójstw. Na szą spec gru pę roz wią za no znacz nie wcze śniej. Je stem już

na eme ry tu rze i to jest je dy na spra wa, któ ra po ty lu la tach nie da je mi

spo ko ju. Więc gdy do wie dzia łem się, że po ja wi ły się no we śla dy... –

urwał. – „ZZZ” spra wi ło, że pra wie wy lą do wa łem w wa riat ko wie.

– Zu peł nie jak pe wien po li cjant z ko men dy sto łecz nej. Sły sza łem,

że lu bisz wpę dzać w kło po ty by łych ko le gów. – Sam nie wiem, dla cze -

go mi się to wy rwa ło. Mo że po pro stu za pa mię ta łem opo wieść go tyc -

kiej Jol ki i nie po tra fi łem od pu ścić. Ma cie jew ski po ru szył się

nie spo koj nie. Zda wa ło mi się, że ży ły na rę kach Chy że go na brzmia -

ły jesz cze bar dziej.

– Wi dzę – po wie dział – że za się gną łeś ję zy ka w mo jej spra wie

u życz li wych lu dzi. 

Uśmiech ną łem się.

– Lu bię wie dzieć, z kim mam do czy nie nia.

– Słu chaj, gno ju – Chy ży po czer wie niał na twa rzy – je śli wy da je ci

się, że mo żesz bez kar nie wy da wać wy ro ki, to... – szu kał wła ści wych

słów. – Kil ku chło pa ków wy cią gną łem za uszy

z praw dzi we go gów na. A w tym przy pad ku,

o któ rym mó wisz, uwa żam, że mia łem ra cję.

A ty kim je steś? – wy cią gnął pa lec w mo im

kie run ku. – Wzo rem po li cjan ta o nie na gan -

nych ma nie rach? Zgar niasz w ko men dzie do -

rocz ną na gro dę fa ir play? – ro ze śmiał się.

Z pew no ścią nie by łem wzo rem do na śla -

do wa nia. Da le ko mi do ide ału. At mos fe ra

przy sto li ku zro bi ła się gę sta jak śmie ta na

do tor tu. Jak w do brej szpie gow skiej po wie -

ści, gdy przy sto le sie dzi kil ku cy nicz nych

agen tów i roz pra wia ją o okru chach lo jal no ści,

któ re gdzieś jesz cze po zo sta ły. By łem zły

na sie bie. Po wi nie nem trzy mać ję zyk za zę -

ba mi. A tak roz mo wa przy bra ła nie spo dzie wa -

ny ob rót. 

– Do bra – mruk ną łem. – Punkt dla cie bie. Nikt nie prze pa da za ty mi

z we wnętrz ne go. Ale nic do cie bie nie mam. Czy jest coś jesz cze, 

co mo gło by być dla nas przy dat ne? – spoj rza łem na Ma cie jew skie go. 

Pierw sze za bój stwo po peł nio no w So snow cu. Na mo im te re nie.

Chcia łem dać mu do zro zu mie nia, że w ta kiej sy tu acji nie od pusz czę

spra wy. 

– Cza sem by wa tak, że po la tach róż ne fak ty ukła da ją się ina czej,

że wi dzi się je w in nym świe tle. Mo że zda rzy ło ci się coś ta kie go?

Cze ka łem w na pię ciu. Chy ży pa trzył na mnie, ale mia łem wra że -

nie, że je go wzrok po wę dro wał gdzieś da lej, w stro nę am ba sa dy Hisz -

pa nii al bo Ła zie nek. 

– Czy wi dzę coś w in nym świe tle? – po wtó rzył mo je py ta nie. – Ja

sta ram się, He inz, nic nie wi dzieć, ro zu miesz? Chciał bym, by te

wspo mnie nia się za tar ły. Dziś mo żesz usu nąć la se rem ta tu aż, ale ta -

kich rze czy – stuk nął się w skroń – nie mo żesz. Weź to – wy cią gnął

w mo ją stro nę kse ro ko pię. – Zro bi łem tę od bit kę dla cie bie.

By ła to kart ka z li stem od mor der cy. 

– Oby ci się przy da ła. A gdy już go zła piesz... 

Przy mkną łem oczy i za ci sną łem usta. Chy ży zro zu miał mój gest.

Wstał i w mil cze niu rzu cił dzie się cio zło to wy bank not na stół. Bez sło -

wa po dał nam rę kę i wy szedł. Pu co ło wa ty zwi nął ga ze ty w ru lon i ude -

rzył ni mi w pu stą dłoń, zu peł nie jak by wy pró bo wy wał po li cyj ną pał kę.

Pod niósł się z krze sła. Ko niecz ny i Ma cie jew ski uczy ni li to sa mo. Nie

chcia łem z ni mi roz ma wiać. Po trze bo wa łem jesz cze jed nej ka wy

i spo ko ju, by prze my śleć to, co usły sza łem. 

– Ro zu miem – aspi rant zdjął oku la ry – że wcho dzisz do gry?

– Do brze ro zu miesz. Sam wi dzisz, że te dwa za bój stwa się ze so bą

łą czą. Zo ba czę, co uda mi się zna leźć na mo im te re nie. Bę dziesz in -

for mo wa ny o wszyst kim, co się dzie je. W ta kich spra wach gram czy -

sto. Znasz mnie.

– Znam. I dla te go mam pew ne oba wy.

Zo sta łem sam. (…)

Za dzwo nił te le fon. Po pa trzy łem na wy świe tlacz i na tych miast ode -

bra łem. Nad cią ga ły wie ści ze Ślą ska.

– Hi pis, wra caj szyb ko do Ka to wic – usły sza łem roz go rącz ko wa ny

głos Ku le szy. 

Zmarsz czy łem brwi. 

– Co się sta ło?

Spo dzie wa łem się naj gor sze go. In kwi zy tor za ata ko wał ko lej ny raz. 

– Two je miesz ka nie... Ktoś pod pa lił two je miesz ka nie. 

Ma riusz Czu baj: Za nim zno wu za bi ję. Co py ri ght © by 
Wy daw nic two W. A. B., War sza wa 2012, s. 288

Skró ty po cho dzą od re dak cji.
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W trze cim już kry mi na le o ka to wic kim pro fi le rze Ru dol fie He in zu po ja wia ją się nie roz -
wią za ne za gad ki z prze szło ści ko mi sa rza: od wie dza go daw no nie wi dzia ny oj ciec,
a ze szpi ta la psy chia trycz ne go ucie ka sza le niec, któ ry kie dyś o ma ło nie po zba wił
He in za ży cia i te raz chce na pra wić ten błąd. Tym cza sem ślą ski po li cjant znów przy -
jeż dża do War sza wy, by, na proś bę oj ca – tre ne ra pił kar skie go, spró bo wać wy ja śnić
przy czy ny ta jem ni cze go sa mo bój stwa jed ne go z pił ka rzy re pre zen ta cji.
Na na szych ła mach pre zen to wa li śmy już po przed nie po wie ści kry mi nal ne Ma riu sza
Czu ba ja: dwie z ko mi sa rzem He in zem (21: 37 i Ko ły san ka dla mor der cy) oraz dwie
na pi sa ne wspól nie z Mar kiem Kra jew skim (Ale ja sa mo bój ców i Ró że cmen tar ne),
któ rych bo ha te rem jest gdań ski nad ko mi sarz Ja ro sław Pa ter. Ma riusz Czu baj jest
pro fe so rem an tro po lo gii kul tu ry w Szko le Wyż szej Psy cho lo gii Spo łecz nej. Za pierw -
szy kry mi nał o He in zu otrzy mał Na gro dę Wiel kie go Ka li bru, a obec nie pra cu je
nad czwar tym to mem cy klu. 

AW
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 
za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia re dak cyj -
ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo nie od płat -
ne go pu bli ko wa nia li stów. Re dak cja za strze ga so bie
rów nież moż li wość nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko -
wa nych ma te ria łów na wła snej stro nie in ter ne to wej.
Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów i ma te -
ria łów spon so ro wa nych re dak cja nie od po wia da.

Zamówienia na prenumeratę:
Re dak cja Cza so pi sma „Po li cja 997”

ul. Do ma niew ska 36/38, 02-514 War sza wa 12
tel. 22 60-160-86, 22 60-161-26, faks 22 60-168-67

e -ma il: krzysztof.chrza now ski@po li cja.gov.pl
Ce na pre nu me ra ty rocz nej mie sięcz ni ka 

„Po li cja 997” – 36 zł
Płat ni ków VAT pro si my o po da nie nu me ru NIP. 

Za mó wie nie zo sta nie zre ali zo wa ne po opła ce niu wy sła -
nej do Za ma wia ją ce go fak tu ry lub po do ko na niu przez 

Za ma wia ją ce go wpła ty na kon to:
Ko men da Głów na Po li cji 

ul. Pu ław ska 148/150, 02-624 War sza wa
NBP O/O War sza wa 

18 1010 1010 0071 2622 3100 0000
W ty tu le wpła ty pro si my wpi sać: 

„Pre nu me ra ta Po li cji 997”.
Wpła ty nie po prze dzo ne za mó wie niem bę dą zwra ca ne

bez re ali za cji.

Egzemplarze miesięcznika w policyjnej 
dystrybucji wewnętrznej są bezpłatne.

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji

Poziomo: 1 – ważny „element” tajemnicy, 4 – nie rzucim ziemi skąd nasz…, 6 – na boisku –
dyskiem, młotem, 12 – woreczek na pieniądze, 15 – Wieczne Miasto, 16 – szybki – konieczny 
u bramkarza i kierowcy, 17 – pĳą herbatę o siedemnastej, 19 – słynna śpiewaczka, aktorka, 
20 – wnikliwa zdarzenia, drobiazgowa przyczyn, chemiczna, 22 – własne dobro wyżej niż publiczne,
23 – przydomek Ateny, jako bogini wojny, 24 – „zacumował” na górze Ararat, 25 – skupiona, gdy
się uczymy, 26 – w klaserze, 30 – przestrzeń pozaziemska, 32 – pedagogika dorosłych, 
34 – nieruchoma część silnika elektrycznego, 36 – popisowa aktora, 39 – przysięgłych lub ośla, 
40 – wynik dzielenia, 41 – imię aktorki Czurikowej, 42 – ma sto lat, 43 – to około 50 kg, 44 – do
zamieszania herbaty, 45 – pojemnik na ryby.
Pionowo: 1 – z zegarkiem, 2 – z przeszkodami, przez płotki, 3 – mlekiem i miodem płynąca np., 
5 – ślepe posłuszeństwo, 6 – rudy grzyb, 7 – nie każda na lepsze, 8 – wśród czworokątów, 
9 – gorący kontynent, 10 – ze stetoskopem, 11 – gromada roślin, tu mchy, 13 – metoda
bezgotówkowych rozliczeń, 14 – gigant między bramkami na zaśnieżonym stoku, 18 – przypadek
prawniczy, 21 – wyspa Odyseusza, 27 – ofensywnie namawia do kupienia czegoś, inwestowania,
28 – najlepsze – hawańskie, 29 – trwała forma odlewnicza, 30 – niejeden spod pióra Agathy Christie,
31 – rodaczka, 33 – muzyczna „litera”, 34 – liczne wypowiedziane, napisane, 35 – zasiali górale,
37 – kolor pomarańczy, 38 – wyspa z psami w tle.
Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać hasło, które tworzą litery w kratkach oznaczonych 
w prawym dolnym rogu cyframi od 1 do 28:
(..........................................) (................................) (......................................................)
1   2   3   4   5   6   7   8   9    10   11   12   13   14    15   16   17   18   19   20   21   22    

(...) (................................)
23   24   25   26   27   28        

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych (nie decyduje data stempla
pocztowego) pod ad re sem re dak cji lub e -ma ilem (ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 24 września
2012 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel -
ni ków, któ rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa W.A.B.
Nadesłanie przez Czytelnika rozwiązania oznacza, że wyraża on zgodę na publikację swojego
imienia i nazwiska oraz miejsca zamieszkania w razie wygranej. Pełny regulamin do wglądu 
w redakcji.
Rozwiązanie krzyżówki nr 8:
„(…) czytanie jest drugim życiem”. Nagrodę, książki Wydawnictwa Znak wylosowali: Bożena Benes
z Gołdapi, Joanna Młodzikowska z Bydgoszczy i Bartłomiej Wójcik z Bytomia.

KRZYŻÓWKA NR 9
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Turnieje gier strategicznych, prelekcje historyczne,
pokazy sprzętu wojskowego i rekonstrukcje bojowych
wydarzeń z przeszłości – wystarczyło się rozejrzeć,
a można było znaleźć takie wydarzenia na wakacyjnych
szlakach. 

R e kon struk cje hi sto rycz ne cie szą się co raz więk szą po pu lar no -

ścią. To już nie tyl ko bi twa pod Grun wal dem czy po ka zy

przy oka zji rocz ni cy po wsta nia war szaw skie go. Co raz wię cej

lu dzi, wśród nich tak że czyn nych po li cjan tów, od twa rza przed wo jen -

nych funk cjo na riu szy Po li cji Pań stwo wej. Mo gli śmy ich zo ba czyć tak -

że przy oka zji ob cho dów Świę ta Po li cji. Se zon za czął się dla nich

jed nak już du żo wcze śniej. 

Pierw sza czy sto po li cyj na re kon struk cja za pre zen to wa na zo sta ła

w ostat ni week end ma ja na war szaw skiej Cy ta de li, gdzie od by wał

kon went gier stra te gicz nych „Gre na dier 2012”. Po go da do pi sa ła,

więc po ka zy przy cią gnę ły war sza wia ków i tu ry stów. Pa tro nat nad im -

pre zą ob jął m.in. ma zo wiec ki ko men dant wo je wódz ki Po li cji. Dwu -

dnio wy kon went otwo rzył Jan Cie cha now ski, peł nią cy obo wiąz ki

kie row ni ka Urzę du ds. Kom ba tan tów i Osób Re pre sjo no wa nych, oraz

mł. insp. To masz Ko wal czyk, ów cze śnie peł nią cy obo wiąz ki za stęp -

cy ma zo wiec kie go ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji. Na im pre zę

przy by li tak że człon ko wie Za rzą du War szaw skie go Sto wa rzy sze nia

Ro dzi na Po li cyj na 1939 z pre zes Be atą Przy by szew ską -Ku ja wą

na cze le. 

Re kon struk to rzy od twa rza ją cy przed wo jen nych funk cjo na riu szy

Po li cji Pań stwo wej za pre zen to wa li się już pierw sze go dnia kon wen -

tu, choć ty po wo po li cyj na in sce ni za cja od by ła się w nie dzie lę. 

Rzecz do ty czy ła wal ki z nie miec ki mi dy wer san ta mi na Ślą sku

na po cząt ku II woj ny świa to wej. 

– Przed sta wi li śmy dzia ła nia prze ciw pod od dzia łom Son der for ma -

tion Eb bin ghaus, któ re 1 wrze śnia 1939 r. o trze ciej ru szy ły, aby opa -

no wać stra te gicz ne za kła dy prze my sło we – wy ja śnia mł. insp.

Sła wo mir Ci sow ski z KSP, zaj mu ją cy się od lat po li cyj ny mi re kon -

struk cja mi hi sto rycz ny mi. – Od two rzy li śmy ak cję opa no wy wa nia,

a po tem od bi cia ko pal ni „Mi chał” w Mi cha ło wi cach. Waż ną ro lę ode -

gra li tam pol scy po li cjan ci. Funk cjo na riu sze Po li cji Pań stwo wej Wo -

je wódz twa Ślą skie go wspól nie z od dzia ła mi pol skiej sa mo obro ny

prze pro wa dzi li tak że sku tecz ny atak na opa no wa ny przez dy wer san -

tów „Dom Gór ni ka” w Mi cha ło wi cach, gdzie wzię li sze ściu jeń ców. 

Osta tecz nie szturm na za ba ry ka do wa nych w jed nym z ko pal nia -

nych ma ga zy nów dy wer san tów przy pu ści li żoł nie rze Woj ska Pol skie -

go, wspól nie z po li cjan ta mi i człon ka mi grup pol skiej sa mo obro ny.

Niem cy do sta li się do nie wo li, ko pal nię od bi to. 

Wszyst ko to moż na by ło zo ba czyć na wła sne oczy, a po in sce ni za -

cji po roz ma wiać z re kon struk to ra mi. Na po lu wy sta wo wym za pre -

zen to wa no eks po zy cję fo to gra ficz ną Alek san dra Za łę skie go,

do ku men tu ją cą eks hu ma cje w do łach śmier ci w Mied no je. Tam wła -

śnie zgi nę li przed wo jen ni po li cjan ci, któ rzy zgod nie z roz ka zem wy -

co fa li się na wschód II Rze czy po spo li tej i do sta li się do nie wo li

so wiec kiej. 

Ży wą lek cję hi sto rii przy go to wa li i zre ali zo wa li wspól nie pa sjo na -

ci przed wo jen nej po li cji sku pie ni w: Gru pie Re kon struk cji Hi sto -

rycz nej Po li cji Pań stwo wej z Płoc kie go Uni wer sy te tu Lu do we go,

GRH III Okrę gu Po li cji Pań stwo wej – Ko mi sa riat w Ra do miu, któ -

rzy two rzą Ko ło Te re no we nr 1 WSRP 1939, człon ko wie Ko ła Te re -

no we go nr 2 WSRP 1939 z No we go Tar gu oraz Sto wa rzy sze nie

Hi sto rycz ne „Na po ste run ku”. 

– To jest już nasz dru gi udział w „Gre na die rze” – mó wi kom. Zbi -

gniew Bar to siak z KPP w Go sty ni nie, któ ry zaj mu je się współ pra cą

z płoc kim uni wer sy te tem. – Ra zem two rzy my gru pę re kon struk cyj -

ną. Wśród 10 mło dych re kon struk to rów jest dziś tak że je den czyn ny

po li cjant z Go sty ni na. Z ro ku na rok przy by wa nam chęt nych do za -

ba wy w hi sto rię Po li cji Pań stwo wej. Ta za ba wa owo cu je kul ty wo wa -

niem tra dy cji, za in te re so wa niem hi sto rią, a w wy mia rze prak tycz nym,

np. opie ką nad gro bem przed wo jen ne go ko men dan ta go sty niń skiej

po li cji. Na sze za an ga żo wa nie ma tak że aspekt pro fi lak tycz ny – mło -

dzież ro bi rze czy po ży tecz ne, po zy tyw ne, pa trio tycz ne.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor
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